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WARSZAWA. Andrzej Wajda 
został przewodniczącym 
Rady do Spraw Kullury po- 
wołanej przy Prezydencie 
RP; w skład Rady wchodzą 
min. politycy, biznesmeni, 
wybitne postacie kultury i 
nauki. KRASNOSIELC. Do 
tej  trzytysięcznej miejsco. 
wości w województwie 0- 
strołęckim przyjechała ekipa 
amerykańskiej tv szukająca 
informacji o polskich przod- 
kach właścicieli wytwórni 
Warner Bros; — Bracia War- 
ner twierdzą, że mają doku- 
menty świadczące, że ich 
dziadkowie wyemigrowali z 
Krasnosielca do Ameryki 
„za chlebem”. WARSZAWA. 
„Złodziej dzieci” Gianni 
melio. „Dom uśmiechów" 
Marco Ferreriego i_ cztery 
inne filmy z lat 1990-92 zna- 
lazły się w programie prze- 
glądu filmów włoskich, zor- 
ganizowanego przez SACIS 
i Filmotekę Narodową. 
ŁÓDŹ. Sąd Rejonowy ukarał 
Józela K., właściciela studia 
Natura Telewizjon” i autora 
filmu „Erotyczne fascynacje” 
grzywną w wysokości 4,5 
min. złotych za  rozpo- 
wszechnianie —_ pornogralii 
ZGORZELEC. „Trzeba zabić 
ię miłość”, „Obrazki z życia”, 
„Jak to się robi”, „Przepra- 
żzy tu biją”, „Rejs” i 

pokazał DKF 
„PoZa” w ramach przeglądu 
poświęconego Janowi Hi- 
milsbachowi, WARSZAWA. 
Olicyna wydawnicza „BGW” 
opublikowała książkę „W o. 
czach tygrysa”, ostatnią 
część Irylogii Andrzeja Żuła- 
wskiego. * Beata Tyszkie- 
wicz została wiceprzewodni 
czącą społecznego komitetu 
zbierającego podpisy pod a 
pelem o _ przeprowadzenie 
relerendum w sprawie kara- 
nia za przerywanie ciąży; w 
pracach komitetu uczestni- 
czą również Magdalena Za. 
wadzka, Filip Bajon i Wie- 
sław Saniewski 
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Festiwalowe laury 


LWY - GLIŃSKIEGO, 
KON - MACHULSKIEGO, 
SIODŁO - OLBRYCHSKIEGO 


Wielką Nagrodę XVII Fes- 
tiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych - „Złole Lwy 
Gdańskie" otrzymał (stosun- 
kiem głosów jurorów 8:1) 
film Roberta Glińskiego 
„Wszystko, co najważniej- 
sze”, oparty na wspomnie- 
niach Oli Wałowej. Film ten 
zdobył jeszcze dwie nagro- 
dy: Jarosława Szodę wyróż- 
niono za zdjęcia, Marka Ku. 
czyńskiego i Krzyszioła Ja- 
Strzębia — za dźwięk (po raz 
pierwszy nagrania _ wersji 
stereo dokonano w Polsce). 


Jury, któremu przewodni- 
czył Kazimierz Kutz, przyzna- 
ło Nagrodę Specjalną „Od- 
jazdowi” w reżyserii Magda. 
leny i Piotra tazarkiewiczów. 
Nagrodę za reżyserię otrzy- 
mał Władystaw Pasikowski 
(„Psy”), za scenariusz - Sta- 
nisław Tym („Rozmowy kon 


trolowane") za debiut - 


Adek Drabiński („Cheat”), za 
muzykę Michał Lorenc 
(„Psy”). 


Za role pierwszoplanowe 
nagrodzono Teresę Bu 
dzisz-Krzyżanowską  („Od- 
jazd”) i Bogusława Lindę 
Psy”). Jury wyróżniło za 
reacje drugoplanowe Ag- 
nieszkę Jaskółkę („Psy”) i 
Janusza Gajosa („Kiedy ro- 
zum śpi” i „Szwadron”. 


Pawet Mirowski i Albina 
Barańska otrzymali nagrodę 
za scenogralię i dekorację 
wnętrz do filmu „Kawalerskie 
życie na obczyźnie”, Zbig- 
niew Niciński i Wanda Ze- 
man — za monłaż „Psów”, a 
Alła Gribowa za kostiumy w 
filmie „Siwa legenda". 


Dwie nagrody jury przyz- 
nało jednomyślnie - za reży- 
senię dla Władysława Pasi 
kowskiego i dla Janusza Ga- 
josa. pozostałe - większoś- 
cią głosów. Dziennikarze a. 
kredytowani na „Festiwalu 


przyznali nagrodę filmowi 
„Wszystko, co najważniej- 
sze”. 


Nagrodę  Przewodniczą- 
cego Komiletu Kinematogra- 
fii- wspaniałe siodło — olrzy- 
mat Daniel Olbrychski, który 
w tym roku obchodzi jubi- 
leusz 30-lecia pracy w fil- 
mie 


Reżyserom Sławomirowi 
Idziakowi („Enak") i Sylwe- 
Slrowi Chęcińskiemu („Roz- 
mowy kontrolowane”) przyz- 
nano Nagrody Przewodni 
czącego Komitetu d/s Radia 
i Telewizji, a Łukaszowi Kar- 


wowskiemu, twórcy _ filmu 
„Listopad” — Nagrodę Fun- 
dacji Kuliury. 


Juliusz Machulski otrzy- 
mał.. konia — Nagrodę Pre- 
zydenta Gdyni za film 
„Szwadron”, a Kazimierz 
Kulz - maszynę do pisania, 
Nagrodę Korporacji _Pol- 
skich Reżyserów za najcel- 
niejsze publikacje na tematy 
filmowe. 


* 


w warszawskim kinie 
„Luna” Młodzieżowa Akade- 
mia Filmowa i „Życie War- 
szawy” zorganizowały repli- 
kę lesliwalu, „Srebrną Tra- 
iwę” — nagrodę publiczności 
dla najlepszego filmu - o- 
trzymały ogromną większoś- 
cią głosów „Psy” Władysta- 
wa Pasikowskiego, wyprze- 
dzając „Saunę” Filipa Bajo- 
na oraz „Tak, lak” Jacka Gą- 
siorowskiego. 


drugi od prawej Adaś 


Z kraju 


LUDWIK BENOIT 


Wwieku 73 lat zmarł w Ło- 
dzi popularny aktor teatralny 
i filmowy — Ludwik Benoii. 

Studia aktorskie ukończył 
jako ekstem w 1946 roku. 
Byt współzałożycielem ob- 
jazdowego Teatru Ziemi Ło- 
wickiej. Występował w tea- 
trach Gdańska, Poznania, 
Wrocławia, a przez ostatnie 
30 lat związany był z Teatrem 
Nowym w Łodzi, gdzie stwo- 
rzył swoje największe krea- 
cje: Fausta w dramacie 
Goethego, Rejenta i Dyndal- 
skiego w dwóch realizacjach 
„Zemsty” Fredry, Lucypera 
w spektaklu Dejmka „Dialo- 
gus de Passione”, W pamię- 
ci widzów pozostanie tez 
iego kreacja w telewizyjnym 
spektaklu „Drewniania mi- 
ska” Momisa. 

W filmie zadebiutował w 
1952 roku, rolą stangreta w 
„Gromadzie”, Stworzył dzie- 
siątki niezapomnianych po- 
staci w najpopularniejszych 
filmach, min. kasiarza w 
„Ewa chce spać”, ojca tytu- 
towych urwisów w „O dwóch 


Tytut/Dystrybutor 


1. Universal Soldier/Imperial 


2. Świat Wayne'a/ITl 


3. Kosiarz umystów/Syrena/Eurokadr 


4. Lunatycy/Syrena 
5. Obcy 3/Syreni 


6. Królewna Śnieżka i siedmiu kri 


ludków/ITi 


7. Kochanek/Solopan/Film Centrum 


8. Beethoveń/iTi 
9. Misery/Helios/IMP 


10. Nagi instynkt/imperiai 


ZAGRAŁAM OLĘ WATOWĄ 


Rozmowa z EWĄ SKIBIŃSKĄ, odtwórczynią głównej 
roli w filmie „Wszystko, co najważniejs: 


© Domyślam się, że 
przed rozpoczęciem zdjęć 
przeczytała pani wspom- 
nienia Oli Watowej. 


- Tak, zanim jeszcze 
przysłano mi scenariusz. 
Bardzo je przeżyłam, wzru- 
szyłam się. popłakałam. To 
historia bardzo bogata w 
przemyślenia, mądra i 
wstrząsająca. Smutne, że w 
filmie nie można było za- 
wrzeć całej treści, ale takie 
są już prawa scenariusza. 
Postać Oli od początku była 
mi bardzo bliska; podobnie 
jak ona jestem drobna, mam 
dziecko i nawet jestem żoną 
poety. Chociaż chyba nie 
taką, jak ona; o Oli Watowej 
mawiano, że jest jedną z naj- 
bardziej interesujących żon 
poetów. Nie musiałam poko- 
nywać żadnych barier psy- 
chicznych, by  zidentyliko- 
wać się z rolą, a jednocześ- 
nie reżyser nie miał zamiaru 
upodabniać mnie fizycznie 
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do mojej bohaterki. Mogłam 
więc być sobą 

Do tej pory właściwie nie 
miałam szczęścia do filmów. 
Te, w których zagrałam prze- 
szły bez echa, a jednej, przy- 
puszczalnie bardzo interesu- 
jącej roli nie mogłam przyjąć. 
ż powodu podpisanej 


Ewa Skibińska 
Fot. Robert Pietrzak 


wcześniej umowy na inny 
film. 

© Więcej gra pani w 
teatrze niż w kii Mimo to 
Olę Watową zagrała pani w 
sposób bardzo filmowy, 
oszczędnie korzystając ze 
środków aktorskich. Nowe 
doświadczenie? 

- W tealrze też uchodzę 
za aktorkę „kameralną”. W 
Czasie zdjęć usłyszałam opi- 
nię. którą odebrałam jak 
wielki komplement. Nasza 
kosliumolożka powiedziała 
mi: „Grasz jak Meryl 
Streep". Chciałam pokazać 
życie wewnętrzne kobiety, 
która żyje w zamknięciu, na 
ciasnej przestrzeni, pozba- 
wiona nawet możliwości ru- 
chu. To poczucie niesamo- 
witego ograniczenia udzieli- 
ło się zreszią całej ekipie. 
Zakutani po uszy, musieli- 
śmy chronić się przed pia- 
chem, wiatrem, zimnem 
Szybko poczuliśmy się bar- 
dzo mali wobec dzikiej, po- 
tężnej przyrody. Dopiero 
przebywając kilka tygodni w 
slepie, zaczęłam sobie u- 
świadamiać, co to znaczy 
żyć z dala od domu, w obcej 
kulturze, w samolności. 
Reakcja Oli na życie w Ka- 


zachstanie też była dość zło- 
żona: oprócz rozpaczy i po- 
czucia osaczenia, stłamsze- 
nia, przeżywała zachwyt nad 
tą wspaniałą, dziką przyrodą. 
| przez cały czas nie traciła 
nadziei na spotkanie z mę- 
żem. 

© w Oli właściwie nie 
ma nienawiści, próbuje zro- 
zumieć racje drugiej stro- 
ny. Czym by pani to. wytłu- 
maczyta? 

— Myślę, że w dużym 
stopniu wiązało się to z jej 
duchowym —_ arystokratyz- 
mem. Była też zbyt inteli- 
genina, by nienawidzić. A 
zteszłą — kogo? Nie wszyscy 
obcy, którzy otaczali zestań- 
ców, byli źli. Jednym z boha- 
terów filmu jest młody Ka- 
zach. Film dyskretnie suge- 
ruje, że między nim a Olą 
coś się wydarzyło, zrodziło 
się jakieś uczucie. 

© Czy jest pani zado- 
wolona z filmu i swojej 
roli? 

— Myślę, że pewne rzeczy 
zagrałabym leraz inaczej, ale 
tak jest zawsze. Generalnie — 
wiem, że taka rola trafia się 
raz na wiele lat. 

Rozmawiata 
EWA MAZIERSKA 


takich, co ukradli księżyc”, 
ojca opęlanego Paszeko w 
„Rękopisie znalezionym w 
Saragossie”, Luśnię w 
„Przygodach pana Michała”, 
Józefała w „Nocach i 
dniach". Byt kapitanem Zer- 
wiłebskim w muzycznej baś- 
ni „Pierścień i róża”, Wasylu- 
kiem w „Siekierezadzie”, mi- 
łośnikiem kaklusów w „Ła- 
będzim śpiewie”, Dziadem w 
„Miecznej drodze”. 

Miał wielki talent komicz: 
ny. nawet epizody w jego 
wykonaniu zapadały w pa- 
mięć widzów. 


SPROSTOWANIE 


Autorem zdjęcia Moniki Pie- 
tryk przy „Uprowadzeniu A- 
gaty” (1) w nr.'45 jest Piotr 
Molek. Przepraszamy Autora 
i Czytelników. 


© „Mój zawód nie polega 
na tym, by być dobrym 
aktorem": MICKEY 
ROURKE prowokuje jak 
zawsze 


© CZY MOŻNA WYHO- 
DOWAĆ GENIUSZA? - 
na marginesie filmu Jo- 
die Foster „Tate - mały 
genius: 


© Z byle epizodu potrafił 
zrobić _ mistrzowską 
scenkę: ZDZISŁAW MA- 
KLAKIEWICZ 


© Aktorską odwagę Har- 
veya Keltla w ZŁYM PO- 
RUCZNIKU można po- 
równać tylko z odwagą 
Marlona Brando w „Os- 
tatnim tangu w Paryżu" 


© Ryszard Fllipski przy- 
branym dziadkiem Afry- 
kanina: na pianie TRIG- 
GER PULLER Waldema- 
ra Dzikiego 


© O współpracy policji z 
„łódzkim _ Hollywoo- 
dem", m.in. o produkcji 
„Psów” mówi ADAM 
ANTCZAK, rzecznik pra- 
sowy Wojewódzkiej Ko- 
mendy Policji w Łodzi 


© Po kilkunastu dniach 
napięcia | bezradności 
nawet łagodny człowiek 
staje się bestią: OBSE- 
SJA NAMIĘTNOŚCI 


© Wiabiryncie chorego u- 
mysłu: MISERY 


© Biedna, mała, bogata 
dziewczynka: DREW 
BARRYMORE w _ „por- 
trecie" I na okładce 


Z dwóch pasji Wayne'a i Gartha jedna nie 
podlega żadnej dyskusji. „Babes” (laski) za- 
wsze były, są i będą, Rock nalomiast ulega 
wciąż różnym przemianom i wpływom. 


W cieniu Zeppelina 


„O Pani z drewna i metalu...” - tak zaczyna 
się poemat napisany osobiście przez Way- 
ne'a Campbella, postać z telewizyjnego pro- 
gramu „Sałurday Night Live”. Bohaterką 
wiersza publikowanego w książce-albumie 
„Wayne's Wonid. Extreme Close-Up" była gi- 
tara elektryczna, najskrylszy przedmiot ma- 
rzeń, któremu w filmie poświęcono całą sce- 
nę Pieniądze za _ przeniesienie programu 
„Świał Wayne'a” z piwnicy do dużego Studia 
telewizyjnego pozwalają spełnić to pragnie- 
nie. W sklepie muzycznym oprócz białego, 
gitarowego „stradivariusa” widnieje też wy- 
raźny i groźny napis: „Zabrania się grać 
»Schody do niebaw”. Wayne jest niepocie- 
szony a dla rockowego fana to wyraźny sy- 
gnał, że nawet w tym gatunku muzycznym nie 
należy przesadzać. Utwór zrobił zawrotną ka- 
rierę, był w skupieniu przeżywany podczas 
domowych przesłuchań płyt supergrupy Jim- 
miego Page'a, był grany przez prawie wszyst- 
kich klezmerów. Jego wykonawca Robert 
Plant mówił po latach, że „ło ładna, przyjem- 
na, pozytywna, naiwna pioseneczka, bardzo 
naiwna! 

Kto wie, gdyby „Stairway To Heaven" znał 
hrabia Evan von Zeppelin, spadkobierca 
konsiruktora słynnego sterowca, jego prote- 
sły przeciwko nadużywaniu rodzinnego na- 
zwiska byłyby znacznie łagodniejsze? Dla 
Wayne'a i Gartha — Led Zeppelin to wszyst- 
ko, Co najlepsze w muzyce. W swoim zesta- 
wieniu hitów wszech czasów umieszczają 
więc płyty: „Led Zeppelin IV”, „Houses Ol 
The Holy" i „Physical Graffiti", na końcu zaś 
pełną dyskogralię grupy. Nie mają też złu- 
dzeń co do przebiegu ewolucji na Ziemi, We- 
dług nich najpierw była ameba, potem proto- 
z0a, w końcu - Zeppelin (dowód: wystarczy 
porównać kształty!). Zgodzi się z nimi więk: 
szość obdarzonych poczuciem humoru mi- 
łośników rocka. W „Świecie Wayne'a" 
rozbrzmiewają Iragmenty utworów granych 
przez zespoły, które również niemało za- 
wdzięczają Zeppelinom. Słychać między in- 
nymi Black Sabbath, Cinderellę i Queen. 


Cygańska Rapsodia 


Jedna z najlepszych scen w „Świecie 
Wayne'a" rozgrywa się w samochodzie, kie- 
dy dwójka showmenów razem z kumplami 
słucha i przeżywa „Bohemian Rhapsody”. 
Ich przywiązanie do rockowej tradycji jest 
wzruszające. Przy nadal trwającej modzie na 
zespół Freddy'ego Mercury, zapominamy, że 
„Bohemian Rhapsody” to utwór sprzed sie- 
demnastu lat, ozdoba płyty „A Night At The 
Opera”. Pod wpływem sukcesu filmu piosen- 
ka powróciła nawet na listę przebojów „Bill- 
boardu”, W równym stopniu zawdzięczała to 
genialnemu pomysłowi i rewelacyjnemu wy- 
konaniu. Słynne partie fortepianowe, zabawa 
z konwencją opery bullo, solówki gitarowe 
Briana Maya, w końcu mocne, finałowe rozwi- 
nięcie powodują, że trudno usiedzieć przy 
niej spokojnie w kinowym fotelu. Mimo całej 
siły witalnej ten klasyczny utwór mówi o spra- 
wach całkiem serio, które wydają się młodym 
odbiorcom także i dzisiaj ważne. Muzyczna 
opowieść o chłopcu skazanym na śmierć za 
popełnioną zbrodnię i walce, jaką toczą o 
niego siły Dobra i Zła, ma wymiar uniwersal- 
ny. chociaż zepchnięty przez instrumentalny. 
żywioł na drugi plan. Bez chwili zastanowie- 
nia Wayne i Garth akceptują wszystko, co w 
repertuarze zespołń Queen brzmi hard-ro- 
ckowo. Sięgną więc po utwór „Sweet Lady”, 
odrzucą melodyjne „Radio Ga Ga”, ale w Sa- 
mochodowym odtwarzaczu zawsze będą 
mieli kasetę z „Cygańską Rapsodia". 


Alice Cooper 


Największym szczęściem dla fana, oprócz 
słuchania muzyki z kaset i płyt, mogą być tyl- 


ko bilety na koncert. Rockowym demonem, 
przed którym padają na kolana Wayne i 
Garth (dosłownie - bo przecież „nie są god- 
ni”) jest Alice Cooper. Czarna legenda oła- 
czająca tego wykonawcę została mocno zła- 
godzona po jego wielkim come backu w la- 
tach osiemdziesiątych. Spotkanie z praojcem 


Mike Myers i Dana Carvey 


dealh-metalu radowało nie tylko bohaterów 
„Świata Wayne'a", ale było kuszące dla reży- 
serki Penelope Spheeris, która cieszyła się 
na myśl, że będzie lilmowała jego koncert 
Zresztą spotkali się już w przeszłości na pla- 
nie, podczas realizacji „Decline Of Western 
Civilization il: The Metal Years". Jego poja- 


wienie się przez chwilę w nowym filmie działa 
jak prziyczek w nos tych widzów, którzy spo- 
dziewają się ekranowo-muzycznego skanda- 
lu. Cooper pozostał w pamięci jako twórca 
najbardziej szokujących spektakli rocko- 
wych. Pozorował na scenie własną śmierć 
posługując się przy tym krzesłem elektrycz- 
nym, potralił prowokować i obrażać publicz- 
ność, rzucając w nią pomidorami i jajkami, 
bawił się też na scenie najbardziej obrzydii- 
wymi przedstawicielami ze Świata fauny. W 
„Świecie Wayne'a" zamiast ekscesów mamy 
dynamiczny fragment koncertu z piosenką 
„Feed My Frankenstein", podczas którego A- 
lice pojawia się w swej stałej charakieryzacji 
wprost z horrorów. Za kulisami czeka nas i 
obu bohaterów jeszcze większe zaskoczenie. 
Zamiast uzależnionego od butelki rockmana 
spotykamy dżentelmena-erudylę, rozprawia- 
jącego poważnie o Iradycjach miejskich Chi- 
cago. Czy ma to być tylko elekt komiczny, 
czy też znak czasów opanowanych przez 
wpływowe MTV, gdzie rockowe szaleństwo 
jest pod stałą komercyjną kontrolą? 


KRZYSZTOF 
DUŻYŃSKI 


Fot. Paramount 


Mamy hit! 
_Nie tylko filmowy. 
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Kazimierz Kutz: lata błądzenia, Józef 
Tischner: wyobraźnia — śmietnik, Adam 
Michnik: wściekałem się, destrukcja dla 
destrukcji, Janusz Głowacki: przysypia- 
tem, nudne, Grażyna Szapołowska: 
przepraszam, czy mogę wyjść, muszę 
się przygotować do wieczornej gali i 
chce mi się siusiu. 

Jest to najkrótszy stenogram z kon- 
ferencji prasowej, na której ogłoszono 
wyniki festiwalu w Gdyni. Przytoczyłam 
wyłącznie głosy jurorów, bo żelazna 
gwardia dyskutantów zorientowała się 
w tym roku, że jeśli za stołem siedzą 
osoby niezwykłe, którym udało się 
wcisnąć do oczu i w uszy roczną pro- 
dukcję rodzimej kinematogralii, trzeba 


raczej posłuchać niż pchać się same- 
m 


u 

Adam Michnik powiedział jeszcze: to 
był nokaut, dostałem w łeb. Bywalcy 
festiwalu — a to jest jedyne miejsce, 
gdzie można zobaczyć polskie filmy ra- 
zem, a niektóre w ogóle — słuchali ze 
zrozumieniem i współczuciem, jak pa- 
cjent, który ma już podobną operację za 
sobą. Dostali w teb dwa lata temu, kie- 
dy sprawy wyglądały o wiele gorzej. Bo 
w tym roku, w porównaniu z latami 90 i 
91, wcale tak źle nie było. Sala pełna, na 
filmach Wajdy i Machulskiego po brze- 
gi. Skończyło się masowe wychodzenie 
w czasie projekcji i oburzone okrzyki w 
kuluarach — po. Krzywiono się, jak przy 
piciu tranu, bez którego grozi małolet- 
nim tzw. angielska (amerykańska) cho- 
roba, ale nie krzyczano. 

Filmów skandalicznych, obrażają- 
cych widza nieudolnością i głupotą, 
brakiem odpowiedzialności i czym tam 
jeszcze, było - powiedzmy -3. Wpo- 
równaniu z latami 90 i 91 — wielki po- 
stęp. Wyraźnie słabych — więcej, ale też 
tylko kilka, a nie kilkanaście. Pozostałe 
warto zobaczyć, zwłaszcza jeśli usią- 
dzie się przed ekranem z dobrą wolą 
kogoś, kto zapłacił i chce wyjść na 
swoje. 

Miat bowiem rację Janusz Głowacki 
stwierdzając: nudne. Zastrzegł się, że 
mówi z punktu widzenia mieszkańca A- 
meryki. Z perspektywy tutejszej powie- 
działoby się może raczej: obojętne, po- 
zbawione siły, jaką daje artystyczna 
prawda, do obejrzenia, ale nie do prze- 
żywania wzruszeń. Jedyną reakcję, do- 
wodzącą, że ktoś dał się wciągnąć u- 
słyszałam na „Wielkiej wsypie” Jana 
Łomnickiego, kiedy dobiegł mnie z tyl- 
nych rzędów okrzyk: „o, w mordę!" 
Było to w momencie, kiedy Englert ma 
karetę w królach, sprawdza i widzimy, 
że Wakuliński ma karetę w asach, cho- 
ciaż Englert przed chwilą jednego asa 
zrzucił. 

Zarzutem najpoważniejszym jest o- 
Skarżenie, które sformułował Adam 
Michnik: destrukcja dla destrukcji, nisz- 
czenie symboli, autorytetów, wartości 
dla samego niszczenia. Lecz fala ta wy- 
daje się jednak słabnąć, najbrudniejsze 
wody już spłynęły albo właśnie spływa- 
ją do kanalizacji. Nadchodzi chyba pora 
rozróżnień szczegółowych: co w tych 
filmach jest przejawem sceptycyzmu 
wobec dotychczasowych hierarchii 
wartości, obrazoburstwem w imię po- 
szerzania stery wolności, a co bezmyśl- 
nością i cynizmem, rodzajem artystycz- 
nego chuligaństwa? 

Zdaje się, że najlepiej dokonują po- 
dobnych rozróżnień widzowie. Krytycy 
mają z tym problem, bo odechciewa się 
bić w alarmowy dzwon, jeśli wieś (czyli 
kino) jest pusta. A stanowczo odmawia- 
ją udziału filmowcy. 

Tymczasem to przecież ludzie filmu 
poprzez swe instytucje akceptują sce- 
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„Wszystko, co najważniejsze”, reż. Robert Gliński 


nariusze, także te bardzo wątpliwe — i 
przyznają pieniądze na realizację a po- 
tem wołają wielkim głosem: krytyka nas. 
niszczy! Co ciekawe, krzyczą również 
autorzy filmów dobrych, przeciwko któ- 
rym nikt nigdy nie kłapnąt dziobem. 
Kalkulacja jest zresztą prawidłowa: kry- 
tyka tym reżyserom nie zagraża, nie- 
bezpieczni są dla nich mniej zdolni ko- 
ledzy. Ci lepsi muszą więc neutralizo- 
wać gorszych strzelistymi aktami Soli- 
darności, żeby im darowano lepszość, 
nie skoczono do gardła. Ot, życie. 


Niektóre filmy z tegorocznej Gdyni 
już recenzowaliśmy, o innych napisze- 
my wkrótce. Tu — rodzaj pierwszego sy- 
gnału o najnowszych i najcieka- 
wszych. 

„Kawalerskie życie na obczyźnie” 
Andrzeja Barańskiego: autor „Kobiety z. 
prowincji”, szukający we wszystkich 
swych filmach prawdy utraconego raju, 
tym razem szuka jej poprzez pamiętnik 
emigranta z początku XX wieku. „Kawa- 
lerskie życie” jest również życiem sek- 
sualnym; autor pamiętnika opowiedział 
o nim językiem tak szczerym, że jest w 
tym niewinność niemal dziecięca, mimo 
iż chodzi o „potrzebę natury”, zaspoka- 
janą najczęściej u płatnych panienek. 
Barańskiemu udało się zbudować deli- 
katną równowagę między pastiszem i 
wiernym obrazem epoki, ciepłem i iro- 
nią, prawdą i stylizacją. W istócie film o 
miłości, która, jak się okazuje, jest jed- 
nak potrzebą serca, a nie „natury”. 

„Tak, tak” Jacka Gąsiorowskiego, 
komedyjka koprodukcyjna, nie byłaby 
warta specjalnej uwagi, gdyby nie fakt, 
że na jej przykładzie można dokładnie 
zobaczyć pułapki koprodukcji. W fil- 
mach reżyserów doświadczonych daje 
się to jakoś ukryć, tu widać najwyraź- 
niej, jak w pocie czoła wymyślano sy- 
tuacje, które pozwoliłyby usprawiedii- 
wić wkład koproducenckich pieniędzy. 
nie liczy się właściwie nic więcej, tylko 
te pracowite kombinacje. 

Magdalena Łazarkiewicz, przenosząc 
na ekran „Białe małżeństwo” Tadeusza 
Różewicza dokonała sztuki mistrzo- 
wskiej: nie spadając, balansuje na jed- 


wabnej niteczce, dzielącej świat brutal- 
nej seksualności dorosłych i lęku przed 
brutalnością seksu, którego doświad- 
cza młodziutka panienka. Pani reżyser 
powiedziała w gazecie festiwalowej, że 
wolałaby, aby widzowie nie interpreto- 
wali filmu, powinno się go przeżywać 
jak wiersz. Zgadza się, jest w „Białym 
małżeństwie” wizja lęków dziewczyny — 
szalona i stylowo-słodka jej marzeń o 
życiu czystym, ale niechęć autorki do 
werbalizacji ma też chyba przyczynę 
prostszą, Film pokazuje wcale nie za- 
gadkowy, lecz najzupełniej oczywisty 
przypadek urazu psychicznego, wywo- 
łanego zobaczonym w_ dzieciństwie 
brutalnym aktem seksualnym w wyko- 
naniu ojca. W sumie jest to efektowne 
od strony formalnej, inteligentne bawi- 
dełko, które nic nie waży (chociaż jakaś 
panienka powiedziała na konierencji 
prasowej, że się przestraszyła). Pani re- 
żyser wyznała w tejże festiwalowej ga- 
zecie, że pozbyła się balastu tez i po- 
słannictwa. Pogratulować wolności od; 
ale do czego? Do takich przewrotnych 
zabaweczek? 

Ciekawe: aż trzy filmy festiwalu mó- 
wiły o sprawach męsko-damskich języ- 
kiem fizjologii (trzeci to „Pograbek” Kol- 


skiego). Przeszliśmy na kolejny etap: 
najpierw miłość, potem seks, teraz, par- 
don, nasienie i zapłodnienie? Magda 
Łazarkiewicz pokazała odpowiedni or- 
gan w całej okazałości, puentując rzecz. 
zemdleniem panienki. Podniecać się — 
to wczoraj, mdleć — dziś? Wizja kary za 
aborcję stała się ognistym mieczem, 
który wypędza z raju „radosnych zabaw. 
w łóżku”? A więc coś z klimatu, w jakim 
żyjemy jednak się w tych filmach foto- 
grafuje... 

„Szwadron” Juliusza Machulskiego, 
o tłumieniu powstania 63 roku przez 
Rosjan jest pierwszym filmem autora o 
czymś bardzo ważnym, co wymyślił nie 
on, lecz historia. Świetne wątki rosyj- 
skie, polskie wzięte jakby w cudzysłów, 
świadomie nawiązujące do klisz i ste- 
reotypów. Nietrudno się domyślić, dla- 
czego: Machulski nie miał zamiaru two- 
rzyć własnej wizji powstania, jest na to 
za rozsądny. Chciał pokazać co inne- 
go: przemianę, jaką w młodym oficerze 
szwadronu (ów szwadron kojarzył mu 
się z „Plutonem”) wywotuje udział w tej 
okrutnej wojnie. I reżyser dowiedział się 
w Gdyni, jaka to niebezpieczna gra — 
posługiwać się figurami z talii, gdzie 
każda karta jest znaczona, jakie ryzyko 


FABULARNYCH W GDYNI 


— pokazywać nasze narodowe sprawy 
oczami żołnierza w rosyjskim szynelu, 
choćby ów żolnierz miał lat 20 i był 
wcieleniem naiwnej czystości. 

Wydaje mi się, że film przyjęto z re- 
zerwą, by nie powiedzieć: żle, głównie 
dlatego, że jest nie na czasie. Powstał 
za późno albo za wcześnie. Ten rosyj- 
ski chłopiec, który na końcu już wie, że 
jego kraj był winien, jeśli nie nazywa się 
wprost: Andriej Potiebnia, będzie się 
musiał dopiero narodzić 

Właściwym, trafionym filmem o na- 
szym dramacie, wywołanym wschod- 


reż. Władystaw Pasikowski 


LEP 


nim sąsiedziwem jest „Wszystko co 
najważniejsze” Roberta Glińskiego. Ek- 
ranizując Iwowskie, z początku wojny i 
łagrowe wspomnienia Oli Watowej 
Gliński znalazł odpowiedni ton. To jak 
w pokoju chorego, który zaczyna wra- 
cać do zdrowia: trzeba mówić prosto, 
spokojnie, po ludzku. I Gliński tak właś- 
nie opowiada swój film 


„Psy” Władysława Pasikowskiego, o 
supergieroju, byłym SB-eku, budzą 
reakcję tak splątaną, że w kilku stowach 
przedstawić film trudno. Łatwiej — listę 
pytań do reżysera, który zresztą nie ma 
zwyczaju na podobne pytania odpowia- 
dać. Jaka filozofia, moralność, wizja 
świata stoi za jego filmem? Żadna, film 
to tylko film? Zgoda, gdyby wyszedł z 
pracowni rzemieślniczej, „Psy” są jed- 
nak utworem autorskim. Osobowość 
autora — pamiętając, że przedtem zrobił 
„Krolia” — staje się powoli najciekawszą 
zagadką jego filmów. Ale gazety nie 
służą do tego, by dokonywać na ich 
łamach prób czyjejś psychoanalizy. 


Najbardziej oczekiwanym filmem fes- 
tiwalu był oczywiście „Pierścionek z or- 
łem w koronie" Andrzeja Wajdy, wg. pi- 
sanej przez lata do szuflady i niedawno 


odnalezionej książki Aleksandra Ścibo- 
ra-Rylskiego, nieżyjącego już scenarzy- 
sty „Człowieka z marmuru” i „Człowie- 
ka z żelaza”. „Mój ostatni film szkoły 
polskiej” — powiedział Wajda przed 
projekcją. 


Akcja zaczyna się w czasie powsta- 
nia warszawskiego, część główna roz- 
grywa się po wejściu Rosjan, zimą 45 
roku. Młody dowódca powstańczego 
oddziału odmawia zwierzchnikowi dal- 
szej walki w podziemiu, widząc jej bez- 
celowość. Nawiązuje kontakt z PPR- 


EJ 


em, a polem, niesiony wypadkami, z 
UB, ponieważ marzy mu się, że w ten 
sposób ocali swoich chłopców. Szofe- 
rując tajemniczej figurze z UB, zobaczy 
wywózę akowców na Sybir, a jako pio- 
nek w grze stanie się mimowolnym 
współwinowajcą wywiezienia do Mo- 
skwy grupy przywódców państwa pod- 
ziemnego 


Przyszedł nadkomplet, ale film przy- 
jęto powściągliwie. Odniosłam wraże- 
nie, że tężejący na sali chłodek był po- 
dobnego rodzaju, co na _ projekcji 
„Szwadronu”; słowem, że i film Wajdy 
nie trafia w swój czas. Bo właściwie jak 
mamy dziś patrzeć na tego chłopca, 
kogo w nim widzieć? To nie jest postać 
tragiczna, jak Maciek z „Popiołu i dia- 
mentu”, ten chłopak wyszedł cało. Lecz 
do jakich spraw? Czekało go trudne ży- 
cie z ciężarem błędu, który wystarczył 
jako przestroga? Może; ale dalszy ciąg 
mógł też być inny. 


Początek ciemnych uwikłań, zniewo- 
leń, upokorzeń, podwójnej gry, w którą 
inni wchodzili później, też z wyboru 
albo z konieczności. Utracona niewin- 
ność; tamte rany właśnie zaczynają za- 
rastać. | nie można powiedzieć: błoną 


podłości, skoro rany też były wstydliwe, 
na plecach i nie od miecza. 

I pytanie konkretne: dlaczego właści- 
wie ten młody człowiek tak się pcha, 
jeśli chłopcy, których chce ratować, 
rozproszyli się już po Polsce? Lecz o 
szczegółach — kiedy będziemy pisali o 
filmie oddzielnie 

Do chłodku na sali, który zapanował 
od początku przyczynił się też, niestety, 
ulubiony aktor reżysera. Projekcje fil- 
mowe poprzedza w Gdyni przedstawia- 
nie widzom ekipy realizatorów. W tym 
roku prezentacji dokonywała bezpre- 


„Szwadron”, reż. Juliusz Machulski 


tensjonalna para młodych ludzi. Wejś- 
cie Andrzeja Wajdy zapowiedział wyją!- 
kowo, jak archanioł od spraw szczegó|- 
nej wagi, Daniel Olbrychski 


„Gdybyśmy byli sami, to bym panią 
udusił i nie byłoby gafy” — powiedział 
podobno przed laty Franciszek Fiszer 
do pewnej pani, palnąwszy przedtem 
coś niefortunnego o jej mężu. Nielitoś- 
ciwa to rzecz wywlekać galę, ale jeśli 
strzelono ją w przytomności pełnej sali, 
wszystkich świadków i tak udusić się 
nie da. Otóż Daniel Olbrychski, zanim 
zaprosił Andrzeja Wajdę na scenę, 
poinformował publiczność — oczywiście 
od siebie, z głębi wezbranego serca — 
że twórca „Pierścionka z orłem w koro- 
nie” jest Mickiewiczem i Chopinem na- 
szych czasów, jednocześnie. Po sali 
przeszedł szmer — i film w połowie miał 
już przechlapane. Boże broń od przyja- 
ciół, z wrogami poradzić sobie łatwiej — 
mówi stare porzekadło. 


W czasie ostatniej konterencji praso- 
wej pewna pani wygłosiła pod adresem 
filmowców podziękowanie, wymienia- 
jąc długą listę tytułów, za które jest 
wdzięczna (Janusz Głowacki odpowie- 
dział zaraz z galanterią, że dziękuje tej 
pani, która podziękowała). Niżej podpi- 
sanej wystarczy mniej, wdzięczna jest 
za to, że nie musiała wpełzać pod krze- 
sło ze wstydu za reżyserską nieudol- 
ność, wstydzić się, że musi słuchać 
koszmarnie  pretensjonalnych _dialo- 
gów, dławić się obrzydzeniem, jakie 
wywoluje brak odpowiedzialności, po- 
łączony z brakiem oleju w głowie 
„Przeklętą Amerykę”, „Czarne słońca” i 


„Cyngę” obejrzałam już bowiem 
wcześniej. 
BOŻENA 
JANICKA 


Fot. Renata Pajchel 
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Strach ma wielkie oczy. 
ale w nocy większe. 
Pasjonujący thriller! 
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rytyjczycy lubią o swym kinie mó- 

wić, że jego normalnym stanem 

jest kryzys. Wiele w tym twierdze- 

niu przesady: kino brytyjskie nigdy 
nie było mariwe, zawsze cieszyło się wyso- 
kim prestiżem w Europie i Ameryce, a w jego 
historii znaleźć można okresy prawdziwej 
świetności, Czy takim okresem świetności 
jest przełom lat osiemdziesiątych i dziewięć- 
dziesiątych? Jeszcze za wcześnie, by odpo- 
wiedzieć na to pytanie, ale mimo ciągłego 
zagrożenia ze strony kinemałogralii amery- 
kańskiej i kiepskiej syluacji finansowej, kino 
brytyjskie nie traci dwóch najważniejszych a- 
tutów: swej odrębności i stylistycznej różno- 
rodności 


NOSTALGIA 
ZA DAWNĄ ANGLIĄ 


Wostatnich pięciu latach powstało więcej 
niż kiedykolwiek filmów zanurzonych w bry- 
tyjskiej kullurze, zainspirowanych angielskim 
pejzażem, odwołujących się do historii Wy- 
Spy, filmów — w najlepszym sensie tego sło- 
wa — lilerackich. Zarazem bardzo trudno zna- 
leżć jest wspólny mianownik dla produkcji z 
lego okresu; podobnym bogactwem gatun- 
ków, problemów i wątków nie może poszczy- 
cić się kino francuskie, niemieckie czy pol- 
skie. Brytyjskość kullywowana jest na wiele 
różnych sposobów. Takie filmy, jak „Letnia 
historia" (A Summer Story, 1988) Piersa Hag- 
garda, „Howards End" (Domostwo pani Wil 
cox, 1992) Jamesa Ivory'ego, „The Bridge” 
(Most, 1991) Syda Macartneya, „Wuthering 
Heights" (Wichrowe wzgórza, 1992) Petera 
Kosminskiego, „Where Angels Fear_ lo 
Tread" (Gdzie anioły boją się stąpać, 1991) 
Charlesa Slumidge'a czy „Enchanted April" 
(Zachwycający kwiecień, 1992) Mike'a Ne- 
wella odwołują się wprost do literackiej tra- 
dycji, zwłaszcza powieści z przełomu wie- 
ków: Johna Galsworihy'ego, EM. Forstera, 
Emily Brónte, To filmy nasycone liryzmem i 
delikatnym humorem, z pieczołowitością od- 
twarzające ówczesny sposób życia, przepe- 
nione nostalgią, zarazem krytyczne wobec 
brytyjskiej obyczajowości i mentalności: 
konserwatyzmu, swoistego konformizmu, 
nieumiejętności okazywania uczuć, niemoż- 
ności poddania się emocjom. Bohalerowie 
„Letniej historii”, „Mostu”,  „Wichrowych 
wzgórz”, „Gdzie anioły boją się stąpać” prze- 
żywają wielkie miłości, ale nie mogą ich zrea- 
lizować z powodu istnienia barier klasowych. 
Człery mieszkanki Londynu z „Zachwycają 
cego kwielnia" zaczynają czuć się „u siebie” 
dopiero po wyjeździe do Włoch. 


OBRAZOBURCY I SZYDERCY 


W zupełnie inny sposób do literatury od- 
wolują się Peter Greenaway w swych „Księ- 
gach Prospera” (1991), Derek Jarman w „Ed- 
wardzie II" (1992) czy Christine Edzard w 
„Jak wam się podoba” (1992). Korzystają z 
dzieł Wiliama Szekspira i Christophera Mar- 
lowe'a w sposób bardzo nonszalancki, by nie 
rzec — bezczelny: przenoszą ich akcję do 
czasów współczesnych, rezygnują z głów- 
nych wątków i eksponują poboczne. Szek- 
spiri Marlowe pewnie przewracają się w gro- 
bach, ale widzowie Otrzymują filmy bardzo o- 
sobiste, oryginalne, łamiące przyzwyczaje- 
nia. 

Z równą starannością, jak Ivory i Newell, 
przeszłość odtwarzają Terence Davies, autor 
„Distant Voices, Still Lives" (Dalekie głosy, 
marwe nalury, 1988) i „The Long Day Clo- 
ses" (Kres długiego dnia, 1992), Gilies 
Mackinnon w „The Płayboys' (Gracze, 1992) 
oraz Margarel Tail „Blue Black Permanent", 
(1991) Jest ło jednak znacznie bliższa 
przeszłość: lala pięćdziesiąte naszego stule- 
cia. Davies odtwarza świat swego dziecińs- 
twa, które spędził w proletariackim Liverpoo- 
lu: pabiarchalną rodzinę, katolicką szkołę, 
prywalki u sąsiadów. Niektóre tragmenty 
jego filmów ogląda się jak stare kroniki: przy- 
glądamy się modnym niegdyś fryzurom, suk- 
niom. meblom, słuchamy szlagierów sprzed 
czterdziestu lat. Miłosna historia, którą opo- 
wiada Mackinnon ma miejsce w małej ir- 
landzkiej wiosce, której mieszkańcy żądni są 
sensacji i skandali. Tail zaś przenosi nas do 


Altt - Raff", reż. Ken Loach 


Brytyjskość” to 
O miłość 
do tradycji, ale 
także gniew na 
współczesność. U- 


dowodnił to nam 
Tydzień Filmów 
Brytyjskich, z07 
ganizowany przez 


British Council. 


Nikt nie wie tego tak dobrze jak Anglicy, że 
najbardziej boimy się tego, czego nie może- 
my zobaczyć, co kryje się w naszych du- 
szach i duszach naszych bliźnich. Mark Pe- 
ploe w „Afraid ol the Dark" (Strach przed 
ciemnością, 1982), Philip Ridley w „The Ret 
leciing Skin” (Błyszcząca skóra, 1960), Neil 
Jordan w „The Miracle" (Cud, 1991), Dennis 
Polter w „Secret Friends" (Sekretni przyjacie- 
le, 1992), Shimako Sato w „Tale o! a Vampi 
re" (Opowieść wampira, 1991) pokazują, że 
normalność lo tylko pozór. Gdy wyobraźnia 
ich bohaterów zaczyna działać, odsłania się 


„Young Soul Rebel 


PIĘKNI BURZUJE 
I „BIJ BURŻUJA” 


Edynburga lat pięćdziesiątych, odtwarzając 
artystyczną almosterę tego pięknego mia- 
sta. 

Charakterystyczną cechą ostatnich lat jest 
też obliłość filmów „gniewnych”, bardzo kry- 
tycznych wobec brytyjskiej rzeczywistości, 
wychodzących z ideologii lewicowej. Należą 
do nich między innymi „High Hopes" (Wyso- 
kie aspiracje, 1988) i „Lile Is Sweet" (Życie 
jest słodkie, 1990) Mike'a Leigha. „Rifł-Rałf” 
(1991) Kena Loacha, „London Kilis Me" (Lon- 
dyn mnie zabija, 1992) Hanifa Kureishiego, 
„The Big Man" (Wielki człowiek, 1990) Davida 
Lelanda, „Conquest of the South Pole” (Zdo- 
bycie Bieguna Południowego, 1989) Gillesa 
Mackinnona oraz „Young Soul Rebels" (Mło. 
dzi soulowi buntownicy, 1992) Isaaca Juliena. 
W filmach tych skrytykowane zostały niemal- 
że wszystkie elementy życia społecznego: 
nadmierna konsumpcja, kult pieniądza i po- 
garda dla wartości duchowych, brak bezpie- 
czeństwa socjalnego, bezrobocie, konilikty 
na tle rasowym, prowadzący do przestęp. 
czości brak perspektyw przed młodymi ludź- 
mi. Brytania w tych filmach to kraj, w którym 
biedni stają się coraz biedniejsi, a bogaci 
coraz bogalsi; kraj, w którym słabi nie mają 
żadnych Szans. W większości tych filmów 
głównym przedmiotem alaków jest thatche- 
ryzm, ideologia zdaniem Loacha, Leigha, Ku- 
reishiego i Lelanda — niszcząca ich ojczyznę. 
Mamy w kinie brytyjskim dwoistość: jedne fil- 


my tęsknią do starej, mieszczańskiej Anglii 
inne - ostro krytykują wartości przez nią re- 
prezentowane. 


IRLANDZKA RANA 


W ostatnich latach powstało wiele filmów 
0 sytuacji w Irlandii. Najgłośniejsze z nich to 
„Fools ol Fortune" (Pechowcy, 1991) Pała 
O'Connora, reżysera pamiętnego „Cala”, 
„Hush-a-Bye Baby” (Kołysanka, 1989) Margo 
Harkin, „Ukryła agenda" (Hidden Agenda, 
1990) Kena Loacha, „The Soldier's Wite” 
(Żona żołnierza, 1992) Neila Jordana i „Fatal 
Inheritance" (Fatalne dziedzictwo, 1991) Ga- 
brielie Beaumont. W filmach tych zazwyczaj 
wojna przeciwstawiana jest miłości, jest tym, 
co rozdziela dwoje ludzi, niszczy ich uczucia, 
powoduje śmierć. Niestety żaden z autorów 
tych filmów nie próbuje zrozumieć racji wal- 
czących stron; kanflikt irlandzki potępiony 
jest przez nich całkowicie i bezwarunkowo. W 
„Kołysance” skrytykowane zostały też zasa- 
dy katolickiego wychowania. Jej bohaterka, 
kilkunastoletnia Goretti zaszła w ciążę z chło- 
pakiem, który wkrólce poszedł do więzienia i 
Skazała się na prawdziwe piekło: wyrzuty su- 
mienia, strach przed rodziną i koleżankami, 
poczucie beznadziejności. 


CZEGO SIĘ BOIMY 


Inną ciekawą grupę filmów stanowią hor- 
tory i filmy z pogranicza horrorów i thrillerów. 


świat rodem z gotyckiej powieści bądź sen 
nego koszmaru. W filmach tych miłość, 
strach, ból i śmierć są z sobą nierozerwalnie 
złączone. 


Kino brytyjskie to kino po mistrzowsku li- 
terackie. Wiele interesujących filmów ostal- 
nich lat zrealizowali ludzie parający się sce- 
nariopisarstwem. Dennis Potter, reżyser 
„Secret Friends" to scenarzysta takich fl- 
mów, jak „Brimstone and Treacie" (1982) Ri- 
charda Loncraine'a, „Tor 29" (1987) Nicolasa 
Roega czy „Gorky Park” (1983) Michaela Ap- 
teda. Hanif Kureishi, autor „London Kills Me” 
i Stephen Poliakoł, który nakręcił „Close My 
Eyes" (Zamknij mi oczy, 1991) zdobyli sławę 
jako scenarzyści filmów Stephena Frearsa 


Przełom lat osiemdziesiątych i dziewięć- 
dziesiątych to okres znacznej aktywności re- 
żyserów, których pozycja jest od lat wysoka. 
ory'ego, Loacha. Greenawaya, Roega, 
Russella, Jarmana, O'Connora, Leigha, Ne- 
wella a zarazem czas interesujących debiu- 
tów: Philipa Ridleya, Shimako Sato, Christine 
Edzard, Petera Kosminsky'ego. Brytyjczycy 
nie lękają się cieni swej przeszłości i z ulnoś- 
cią patrzą w przyszłość, dlatego nie obawiam 
się o los ich kina, nawet jeśli trwa w nim jak 
zawsze kryzys. 


EWA 
MAZIERSKA 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (141) 


PRZYPADEK 
ROCKY'EGO D. 


MASKA. Film Petera Bogdanovicha (z 1985) 
opowiada historię prawdziwą. Gdyby jednak 
na począłku nie pojawiła się stosowna infor- 
macja, większość widzów skłonna byłaby za- 
pewne pomyśleć, że mamy do czynienia z 
wyszukanym konceplem scenarzysty. Boha- 
er Rocky Dennis, wskulek zakłóceń gene. 
tycznych, cierpi na iw. chorobę Iwa; żywioło- 
wy rozrost kości detormuje mu głowę i twarz. 
Przypadki tego rouzaju zdarzają Się tak rzad 
ko, że są właściwie poza statystyką (jeden na 
ponad 20 min. urodzeń). Film jest opowieścią 
0 uporczywej walce, w istocie rozgarniętego i 
wrażliwego chłopca, aby móc w sposób rów- 
noprawny uczestniczyć w normalnej społecz: 
ności ludzkiej. Sekunduje mu w tych wysit- 
kach matka, dziwka znajdująca oparcie jedy- 
nie pośród hipisowsko-molocyklowych kom- 
batantów. Walka kończy się klęską, ale przy- 
najmniej kilka bliskich Rocky'emu* osób 
może mieć poczucie, że się do niej nie przy- 
czynili. 

„Maska” Bogdanovicha ma chwile niekła. 
manego liryzmu, choć zgadzam się z krytyka 
mi, którzy twierdzili, że ten świetny reżyser 
nadużył tym razem - melodramatycznych 
elektów. Umiał jednak wykrzesać prawdziwe 
wzruszenie ze scen, w których Rocky D. ob: 
jawia niezwykłość swego ducha i inteligencji 
(podobnie udało się Levinsonowi w głośnym 
później filmie „Rain Man"). Widzowi robi się 
ciepło także w momentach ukazujących Irud- 
ny przełom matki-narkomanki, gnębionej — 
zawinionym? niezawinionym? — poczuciem 
winy. I wreszcie w scenach linalnych, gdy 
Rocky, dostrzegszy że spełnienie jego ma: 
rzeń jest nieosiągalne, a próg samolności nie 
do przekroczenia, pogrąża się w wieczny 
sen. 

Pomyst filmu — w sensie wizualnym — był 
ryzykowny. Olo bohater jest człowiekiem u- 
pośledzonym przez twarz: dziwną, nierealna, 
straszną. „Maska” determinuje jego sytuację 
1 jego los. Zazwyczaj, w teatrze i w filmie, gdy 
pojawiały się maskarady, chodziło o chwilo- 
we zakrycie lub objawienie nieuświadomio- 
nej prawdy, o kamullaż psychologiczny. Tea- 
tralną maskę można bowiem zawsze zamie- 
nić na inną, wyzwolić się z niej. Tulaj wyzwo- 
lenia nie ma, wszelka zmiana jest niemożliwa, 
jak niemożliwa jest operacja plastyczna. Je- 
dynie w krzywym zwierciadle Iwarz Ro. 
cky'ego odzyskuje „normalność”. W zwy- 
kłym życiu czyni ona zeń stwora z innej pla- 
nety. Że strasznej baśni o nieudolności Pana 
Boga. 

To wszystko uzmysławia nam, jak wiele w 
życiu zależy od twarzy. Twarz. jest naszym 
oknem wystawowym i niejako „wyraża” całą 
osobowość. Twarz zapewnia sympatię in: 
nych lub budzi w nich fobie. Ma więc wpływ 
na naszą karierę, powodzenie, sukcesy. By- 
wają leż osobnicy unieszczęśliwieni przez 
swoją lizjonomię, co rodzi w nich rozmaite 
kompleksy i frustracje. Zapewne w większym 
stopniu dotyczy to kobiet niż mężczyzn, ale 
ich także. „Jego twarz nie budzi zaulania”, 
„lej oblicze jest odsręczające” — słyszymy 
często. A w domyśle przemyka fałszywe rów- 
nanie między fizjonomią a duszą (żeby wyra- 
zić się staroświeckoj. 

Tak więc — bywa — że sama powierzchow- 
ność skazuje ludzi na gorszość, niższość, 
poniżenie. Twarz piętnuje, naznacza i określa, 
zwłaszcza w dzisiejszej „cywilizacji wizual- 
nej”, _ obrazkowo-telewizyjno-fotograficznej. 
Nie liczy się wewnęlrzne bogactwo. Film 
Bogdanovicha jest krzykiem w obronie przed 
wyrokami, na jakie skazują ludzi powierz- 
chowne media, 

Rocky Dennis staje się w „Masce” sumie- 
niem świata, w którym przebywa. Świeci we- 
wnęlrznym światłem. Ten odmieniec, kaleka, 
straszydło ludzkie — wskazuje na wszech- 
Stronność fałszu w świecie, w którym o war- 
łościach stanowią gwiazdy, modelki, prezen- 
terzy telewizyjni, fotogralicy. 
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Wielkie wytwórnie mają na oku wiel- 
kie pieniądze. Wielcy reżyserzy mogą 
mówić o szczęściu, gdy po latach uda 
im się pokazać publiczności niekon- 
wencjonalny film w kształcie zgodnym z 
założeniem. Pisałem już o wprowadze- 
niu jesienią na amerykańskie ekrany re- 
żyserskiej wersji „Łowcy androidów" 
Ridleya Scotta, który dziesięć lat temu 
zrobił klapę, ale stał się klasykiem SF w 
obiegu kasetowym. Sukces tego wzno- 
wienia zachęcił producenta innego kla- 
sycznego tytułu. Pod koniec październi- 
ka weszło do kin Santa Monica w Kali- 
fornii „Dawno temu w Ameryce" Sergio 
Leone. Jeśli dobrze tam pójdzie, znaj- 
dzie się także w kinach Nowego Jorku, 
Chicago i kilku innych wielkich miast. 

Pełna wersja filmu liczy 3 godziny i 50. 
minut. Kiedy została pokazana po raz 
pierwszy osiem lat temu na próbnej 
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MONTAŻ NOWOJORSKI 


szczęśliwego zakończenia walki o swój 
film: zmarł w Rzymie dwa lata temu. 

Jego opera gangsterska o losach 
imigrantów w Ameryce równie dobrze 
pasuje do wielkich pieniędzy Kalifornii, 
jak „The Honeymoon Killers” do brud- 
nych ulic Nowego Jorku. Małe kino stu- 
dyjne Film Forum w artystycznej dziel- 
nicy SoHo wznowiło ten film z 1969 
roku. Swego czasu Frangois Trufłaut u- 
znał go za swój ulubiony film amerykań- 
Ski. 

Jeżeli handlarz bronią może w Kali- 
fornii zorganizować produkcję wystaw- 


OPERA 


wał je z oszczędności. W trzech przy- 
padkach, z pomocą Marthy, zamordo- 
wał ofiary, które zaczęły sprawiać kło- 
poty. Po procesie i wyroku oboje zostali 
straceni w Sing Sing w r. 1951. W 
swoim ostatnim życzeniu Martha po- 
prosiła, żeby na krześle elektrycznym 
mogła usiąść na kolanach Fernandeza. 
Ważyła 90 kilogramów, ale do końca 
twierdziła, że ma tylko 83. 

Chociaż sprawa wydarzyła się wiele 
lat temu, Steibel przypomniał ją sobie 
prawdopodobnie dlatego, że przez całe 
życie walczył z otyłością, Poprosił swe- 
go współlokatora, wspomnianego 
kompozytora Leona Kastle, żeby przej- 
rzał akta sądowe, a w końcu zamówił u 
niego scenariusz, ponieważ nie miał 
pieniędzy dla zawodowca. Reżyserem 
miał być Martin Scorsese, właśnie po 
debiucie, lecz na planie okazało się, że 


GANGSTERSKA 


I SAMOTNE SE 


projekcji w Bostonie, jeden z widzów 
stanął przed ekranem i powiedział, że 
minęło już 3 godziny i 47 minut. Dwieś- 
cie osób natychmiast opuściło salę. W 
rezultacie dystrybutor Warner Bros. wy- 
ciąt półtorej godziny. Sergio Leone był 
tym dotknięty do żywego i nigdy nie 
chciał zobaczyć skróconej wersji. Film 
w pełnej długości odniósł wielki sukces 
w Europie, gdy okrojona wersja ponio- 
sła klęskę w kinach amerykańskich. 
Warner Bros. tak wzgardził arcydziełem 
Leone, że zapomniał przedstawić do 
Oscara znakomitą muzykę Ennio Morri- 
cone. O film nie walczył również produ- 
cent Arnon Milchan, który był wówczas 
nowicjuszem w branży. Ma on zresztą 
bardzo rozległe zainteresowania. Parę 
lat temu prasa izraelska uznała go za 
„największego handlarza bronią w tym 
kraju”. 

Tymczasem pełna wersja filmu zaro- 
biła na kasetach 10 milionów dolarów. 
Oznacza to pięć milionów wypożyczeń i 
prawie 10 milionów widzów, czyli wielki 
przebój. Tyle potrafi zrozumieć nawet 
handlarz bronią. Zarazem p. Milchan 
nabrał doświadczenia. Jest obecnie 
jednym z ważniejszych producentów w 
Hollywood, Jego nazwisko pojawiło się 
w czołówkach „JFK”, „Pretty Woman”, 
„Świtch”, „War of Roses” i „Mambo 
Kings". 

Niestety, Sergio Leone nie zobaczy 


nego arcydzieła, to prawie amatorzy 
mogą w Nowym Jorku zrobić za pół 
darmo bardzo dobrą rzecz. Reżyser i 
scenarzysta Leonard Kastle był wów- 
czas kompozytorem. Trafił za kamerę 
dlatego, że wynajmował mieszkanie 
wspólnie z producentem. Był nim War- 
ren Steibel, który pracował dla telewizji, 
ale nigdy dla kina. Wykonawcy głów- 
nych ról Tony Lo Bianco i Shirley Stoler 
— nigdy nie występowali przed kamerą. 
Był to również debiut operatora Oliviera 
Wooda. 

Żeby połączyć takich ludzi w zespół 
twórczy potrzeba geniusza. Rzeczywiś- 
cie. Steibel poszedł któregoś dnia na 
kolację do domu swego bardzo boga- 
tego znajomego Leona Levy. W pew- 
nym momencie gospodarz powiedział: 
„Jesteś geniuszem. Powinieneś zrobić 
film. Ile na to potrzeba?” Steibel nie 
miał pojęcia, ale szybko obliczył, ile 
jego znajomy uważa, że może stracić. 
Wymienił 150 tysięcy dolarów (pół mi- 
liona na dzisiejsze pieniądze). Leon 
Levy wypisał czek. 

Trzeba było jeszcze zrobić film. Ale o 
czym? Świeżo upieczony producent 
przypomniał sobie historię „zabójców 
samotnych serc”, o której czytał za mło- 
du w prasie. Udająca brata i siostrę 
para kochanków zamieszczała w gaze- 
tach ogłoszenia towarzyskie. Fernan- 
dez uwodził korespondentki i oskuby- 


pracuje za wolno. Następny reżyser 
utrzymał się dwa tygodnie. Wreszcie 
producent poprosił sąsiada, żeby sta- 
ną! za kamerą, skoro napisał już scena- 
riusz. Tym sposobem powstał „ulubio- 
ny film amerykański" Francois Truffau- 
ta. 

Jest to szokujący, czarno-biały obraz. 
Tony Lo Bianco — stworzył postać odra- 
żająco oślizgłego podrywacza. Shirley 
Stoler zagrała Marthę jako zakochaną, 
uległą kobietę, która traktuje ofiary jak 
zwykłe przeszkody. Jeden z krytyków 
angielskich napisał po premierze: „Nie 
widzieliśmy dotąd lego rodzaju filmu, 
superrealistycznego obrazu banalności 
zła. To przyszło jak uderzenie pioruna, 
jak wyraz lęku, który wszyscy odczuwa- 
my, że być może nie potrafimy rozpo- 
znać strasznego zła, ponieważ znajduje 
się tuż przed naszymi oczami”. 

Pomimo pochwał krytyki również i ten 
film zrobił klapę w Ameryce, ale umiar- 
kowany sukces kasowy w Anglii i Fran- 
cji zwrócił nakłady. 

Historia obu filmów, o których dzisiaj 
piszę, ma pewien wspólny morał. W im- 
ponującym gmachu Hollywood znajdu- 
ją się różne boczne wejścia dla ludzi z 
pieniędzmi lub talentem. O ile nie bra- 
kuje im tupetu, żeby robić rzeczy, na 
których się nie znają. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


r 
ty 


SKRZYNKA 


L4 


elewizja, 
prze- 
kształciwszy Świat w 
dużą wieś stara się go te- 
raz zmienić w coś jeszcze 
mniejszego.. W beczkę 
śmiechu. Informacja powoli prze- 
staje być dla telewizji celem sa- 
mym w sobie, ważniejsza staje się 
zabawa. Kto jednak chce się bawić, 
musi przyjąć określone reguły gry. Tak 
właśnie rodzi się telewizyjna wspólnota 
śmiechu. 

Śmiech, jak wiadomo, łączy. W smut- 
ku i tzach każdy na ogół chce być sam. 
Ze śmiechem jest inaczej. Jeżeli już się 
śmiać, to najlepiej w gromadzie 
Śmiech łatwo się udziela i zaraża. Dla- 
tego telewizja zabiega jak może, by 
było coraz śmieszniej. Każda telewizja. 
Nasza (państwowa) również. Czy te za- 
biegi w pełni się udają, trudno jedno- 
znacznie stwierdzić. W każdym razie 
śmiechu w polskiej telewizji słychać te- 
raz więcej. Między innymi za sprawą 
rozlicznych kabareciarzy i prześmiew- 
ców, którzy ostatnio wręcz opanowali 


wszystkie możliwe kanały. Proszę zau- 
ważyć, że co program wyprodukowany 
dla telewizji publicznej przez jakiegoś 
niezależnego producenta, niezależne 
studio czy niezależną spółkę, to zazwy- 
czaj z udziałem mniej lub bardziej zna- 
nego sałyryka, a nawet dwóch lub 
trzech. Panowie ci mają jedną cechę 
wspólną: sami najgłośniej śmieją się ze 
swoich dowcipów. I często jako jedyni 
Samotność humorysty... Czy może być 
coś smulniejszego? 


Najwięcej jednak 
śmiechu do naszej 
telewizji wniosły se- 
riale komediowe. Angiel- 
skie i amerykańskie. Takie 
choćby jak „Benny Hill”, 
„Bill Cosby Show" (na 
ich), „Pełna chata”, „Kate i 
Dzieciaki, kłopoty i my”, 
itp. Nie chodzi bynajmniej o to, że filmy 
te wywołują wśród oglądających burze 
śmiechu, ale 0 to, iż śmiech jest tu po 
prostu częścią składową, zapisanym na 
ścieżce dźwiękowej dodatkiem do zda- 
rzeń. W owych filmach co zabawniejsze 
sytuacje i co bardziej krotochwilne po- 
wiedzonka kwitowane są bowiem sal- 
wami śmiechu jakiejś niewidocznej pu- 
bliczności. 

Pozornie mogłoby się więc wydawać, 
że twórcy wspomnianych seriali bez że- 
nady powtarzają chwyt naszych satyry- 
ków zaśmiewających się z własnych 
„kawałków”. Tak jednak nie jest. To 


prawda, że dobiegający spoza kadru 
zaraźliwy śmiech ma wymusić na widzu 
określoną reakcję. Ale nie tylko. Rola 
owego „śmiechowego” podkładu nie 
jest taka prosta. 


Spróbujmy w wyobrażni odtworzyć 
syluację „przed ekranem". Załóżmy na 
przykład, że w pojedynkę oglądamy 
„Bill Cosby Show”, „Alła” czy jakiś inny 
film z tego gatunku. Jesteśmy zupełnie 
sami, a przecież czujemy się tak, 
jakbyśmy siedzieli przed telewizorem w 
większej gromadzie. Śmiejemy się i 
ktoś się śmieje z nami, ktoś się śmieje, 
a my śmiejemy się z nim. Śmiech jest w 
telewizorze, ale jakby i poza nim, jest 
częścią telewizyjnej iluzji, a zarazem i 
reakcją na nią. Poddajemy się tej su- 
geslii. Czujemy się cząstką jakiejś du- 
żej choć nieokreślonej widowni. Zupeł- 
nie jak w kinie. Mamy nieomal wrażenie, 
że zaraz kłoś porozumiewawczo 
szłurchnie nas łokciem w bok, włącza- 
jąc nas w ten sposób w krąg tej dziwnej 
wspólnoty śmiechu 


Jest miło. A robi się jeszcze milej, 
gdy sobie pomyślimy, że śmiejąc się 
wespół z tą niewidoczną publicznością, 
dowodzimy, iż niczym nie różnimy się 
od widzów z innych krajów i innych 
części świała, widzów angielskich i a- 
merykańskich. Bawi nas przecież lo 
samo. Tak, śmiech nie zna granic 


Jest oczywiście mniej miło, gdy nas 
coś zupełnie nie bawi, a pomimo to z 
głośnika telewizora płynie radosny re- 
chot. Śmiech bowiem może nie zna 
granic, ale są granice śmiechu. Poczu- 
cie humoru wcale nie musi od razu 
dzielić narodów, ale na pewno różni po- 
jedynczych ludzi. Jednego osobnika na 
przykład bawi gag typu „przychodzi 
Benny Hill do lekarza, patrzy, a lekarz to 
baba”, innego niezmiernie śmieszą 
pouczenia ojca z „Bill Cosby Show”, a 
inny znów dostaje konwulsyjnych drga- 
wek z radości na sam widok czterech 
siekaczy i rozwichrzonej grzywki Ala. 


Śmiech z taśmy nie rozróżnia 
szczegółów ani odcieni, kwituje wszyst- 
ko równo, także wątpliwej wartości po- 
wiedzonka i głupawe skecze. Czasem 
bywa to po prostu tzw. pusty śmiech. 
Jeśli zbył łatwo mu ulegamy i poddaje- 
my się jego sugestii, może na nas dzia- 
łać trochę tak jak dzwonek na zwierzęta 
w doświadczeniach Pawłowa nad odru- 
chami warunkowymi. Słyszymy oto 
śmiech w telewizorze i sądzimy od razu, 
niejako automatycznie, że to co pojawia 
się na ekranie, jest śmieszne. Czy 
przed realizatorami telewizyjnymi nie 
otwiera się w ten sposób wspaniałe 
pole dla manipulacji? Wystarczy sobie 
choćby wyobrazić, że ktoś w telewizji 
taśmy z „pustym śmiechem” podkłada 
na przykład pod sprawozdania z obrad 
naszego parlamentu albo pod wypo- 
wiedzi uczestników audycji „Bez znie- 
czulenia” lub też tylko pod prognozę 
pogody po „Wiadomościach”. Zabawa 
się skończy. 


A przecież i tak bywa już straszno. 
Czasem, oglądając telewizję, mamy 
wrażenie, że jesteśmy w środku tej 
beczki (skrzynki?) śmiechu. Tylko czyj 
śmiech wtedy słychać? Bo na pewno 
nie nasz. 


LECH 
KURPIEWSKI 
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„Czarna suknia” ro 
St. Pa 


Ks. Janusz St. Pasierb: Akcja filmu 
Beresforda „Czarna suknia" - pokazywane- 
go u nas w 500. rocznicę odkrycia Ameryki — 
toczy się w roku 1634. Do tego filmu i do 
ówczesnych wydarzeń historia dopisała 
nieoczekiwaną aktualność. Jest to opowieść 
o trudach ewangelizacji. Odnosimy jednak 
wrażenie, że jezuici pracujący wśród Indian 
nie tyle zabiegają o ich nawrócenie, ile o ich 
chrzest. I na tym polega uczciwość filmu, iż 
świadomość zakonników organizujących 
misje nie wykracza poza moment historycz- 
ny. Są oni naprawdę dziećmi swego stulecia. 
Dlatego całe ich działanie zmierza jedynie do 
tego, by Indianom poprzez chrzest zagwa- 
rantować bilet do nieba. 

Krzysztof R. Jaśkiewicz: Nie do końca 
mogę się tu z Księdzem zgodzić. Prawda, 
główny bohater - ojciec Lalorgue jest dzie- 
ckiem swego czasu. A jednak ma wą|pliwoś- 
ci: czy aby praktyka chrzest przede wszyst- 
kim nie powinna ustąpić katechezie? Innymi 
słowy: czy nie należałoby na język znaków 
kultury Indian przełożyć to, ćo stanowi o isto- 
cie religii katolickiej? Mamy przecież scenę, 
gdy ten niezłomny jezuita mocno powąfpie- 
wa w prawdziwość iwierdzenia, że niebo 0- 
siągną tylko ochrzczeni 

I jeszcze jedno. Ta siedemnastowieczna 
ewangelizacja ma charakter jakby magiczny. 
Od czego zaczyna się bowiem wyprawa mi- 
syina? Ano od wysłuchania tego, co ma do 
powiedzenia „Kapitan Zegar”, stojący w kap- 
licy przed ołtarzem. 

J.P.: Tak. W pierwszej chwili myślałem na- 
wel, że zegar stoi na ołtarzu. Niemniej dla 
Indian jest on oznaką i symbolem Boga 
chrześcijan. 

KLJ.: Indianie z nabożną powagą czekają 
na jego wypowiedź, a kiedy do niej dochodzi, 
słychać przejmujące westchnienie i słowa: 
„Kapitan Zegar przemówił”. 

J.P.: W gruncie rzeczy jest o piękna meta- 
tora, gdyż tym, co zadecydowało o losach 
cywilizacji zachodniej, jest zegar. Znak upły- 
wu czasu, przyspieszenia, Ścigania się z in- 
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nymi i samym sobą. W końcu i znak pewnej 
racjonalizacji kultury. Inaczej Indianie — dla 
nich najważniejsza jest harmonia z cyklem 
natury. 

KLJ.: Ale film ukazuje także i absurd tej 
metałory. Mam na myśli nieprzekładalność 
kullur, czyli niemożliwość przełożenia języka 
symboli jednej kultury na odpowiadające mu 
znaki kultury innej. 

J.P.: Dołykamy tu problemu inkulturacji, 
czyli przyjmowania pewnych zwyczajów i 
symboli miejscowych przez przybyszy. W 
gruncie rzeczy ewangelizacja jest zawsze in- 
kulturacją. Tak było kiedyś i tak jest też dziś. 
Jest to jednak rzecz najtrudniejsza, ponieważ 
nie chodzi tylko o przełożenie samych słów, 
chodzi o przełożenie symboli, co musi być 
poprzedzone wszechstronnymi studiami nad 
poznawaną kulturą. Mało tego, jeśli idzie o 
znajomość kullury europejskiej, dostrzegam 
w filmie znaczne uchybienia. Choćby mo- 
ment. chrztu. Otóż nie było zwyczaju, by 
chrzcić śliną, choć istniał zwyczaj otwierania 
Śliną oczu i nosa ochrzczonego już dziecka. 
Na. pamiątkę tego, co Chrystus uczynił głu- 
choniememu. 

K.J.: W filmie Berestorda uderza mnie 
pewna konsekwencja, każde ważniejsze wy- 
darzenie jest prezentowane jakby dwa razy: 
raz przy użyciu znaków jednej kultury, kolejny 
raz za pomocą symboli właściwych kulturze 
drugiej. llustruje to odmienność reakcji w róż- 
nych życiowych sytuacjach. 

J.P.: To normalne przy zetknięciu się 
dwóch kultur religijnych. Niektóre znaki i 
symbole bywają odczytywane dokładnie od- 
wtotnie. Przypomina sytuację, jaka powstała 
w wyniku zderzenia chrześcijaństwa z kultami 
pogańskimi. Wszystko to, co było sakralne 
dła pogan, dla pierwszych chrześcijan stawa- 
ło się demoniczne. A zalem wszelkie posągi 
bóstw helleńskich ii rzymskich pozostawały 
nadal sakralne, lecz zmieniał się znak z „plu- 
sa" na „minus”. 

KJ: Pomówmy o czarnym kruku. 

4.P.: Jego czerń odpowiada „czarnej suk- 
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ni”, jezuickiej sutannie. Ta czerń kontrastuje 
także z barwnością rzeczywistości, z cudow- 
nymi kolorami kanadyjskiej „indian summer”, 
na której tle szata księdza staje się jedyną, 
czarną plamą... Film poprzez kruka odwoluje 
Się do lego, co jest w każdym człowieku ja- 
koś obecne, co jest w nim pierwotne. 

K.J.: Chyba dlatego kruk staje się elemen- 
tem łączącym te obce sobie kultury. Dla Cho- 
miny bowiem kruk coraz bardziej staje Się 
znakiem samotności, coraz mniej znakiem 
demona. To interesujące, jeśli zważyć, iż w 
len sposób określony jest charakter misji La- 
torgue'a, jego samotność. 

J.P.: Wystarczy wspomnieć o końcowej 
scenie filmu, gdzie pada też jedno z najgięb- 
szych zdań: „Jeżeli nas kochasz, to nas 
ochrzcjj”. Dodałbym jeszcze, że postawa 
tego jezuity jest jedynym argumentem za 
przyjęciem Boga chrześcijan. 

K.J.: Tak. To do Indian przemawia niezwy- 
kle mocno. Zaczynają wierzyć, że musi być 
zwiastunem szczególnej misji, wyjątkowego 
Boga. 


la mnie jest to również film o przy- 
jani Trudnej ii prawdziwej, lecz na pewno 
pięknej. Może dlatego, że film idealizuje i In- 
dian, i Francuzów. Niemniej Chominę i Lafor- 
gue'a, mimo różnic kulturowych, łączy coś 
wyjątkowego. 

KLJ.: Sen Chominy to wizja, którą każdy 
kolejny dzień wypełnia treścią. Sen właściwie 
od zawsze, w każdej z kultur żyjącej w harmo- 
nii z przyrodą, był zapowiedzią przyszłości. 
Tym, co burzy porządek panujący w stosun- 
kach człowieka i natury, jest racjonalizacja 
kultury.. lm więc kultura bardziej rozwinięta, 
tym mniej czuła na głosy przyrody odzywają- 
cej się nie tylko w nas. Indianie przecież ciąg- 
le rozmawiają z asem. Uczestniczy on aktyw- 
nie w podejmowaniu decyzji, w tłumaczeniu 
snów. Dlatego zaryzykowałbym tezę: „Czar- 
na suknia” Beresłorda stara się ukazać, że 
nie ma kultur lepszych czy gorszych, gdyż 
każda prowadzi swoimi ścieżkami do tej Sa- 
mej prawdy, bez względu nato, czy mamy do 


czynienia z Manitu, czy z Bogiem chrześci- 
jan. 

J.P.: Istotnie. Tym więc, co w filmie powin- 
no budzić szacunek, jest poważne potrakto- 
wanie religii Indian. Berestord pokazuje, iż 
religia ta pozwala im współżyć nie tylko ze 
sobą, ale i z naturą. W momencie przyjęcia 
chrześcijaństwa ci ludzie muszą wyrzec się 
zwyczajów swych ojców. Dochodzi zatem 
jakby do wymiany duszy kultury, czyli religii 
Wtedy pojawiają się sytuacje, których India- 
nie nie rozumieją, a które najprościej byłoby 
sprowadzić do zegara. 

K.J.: To największy tragizm tego filmu, że 
aby dotrzeć do ludzi wychowanych w innej 
kulturze, trzeba nie tylko zrozumieć znaczenie 
jej znaków, ale i wyrzec się pewnych (wier- 
dzeń, opinii własnej kullury. Ojciec Laorgue 
mówi: „Jeśli nie potrafimy ich (Indian) zrozu- 
mieć, jakże będziemy mogli im pomóc?” 

J.P.: Na tym polega kolejna zaleta filmu, że 
nie jest on prostą rekonstrukcją zdarzeń, ale 
dziełem, które odwołuje się do problemów 
aktualnych także dzisiaj. 

K.J.: Jest lo załem film mądrzejszy od 
„Tańczącego z Wilkami” Costnera i dojrzal- 
szy od „Misji” Rolanda Joffó. W „Czarnej 
sukni" są problemy, przed którymi uciekały 
tamte filmy. 

J.P.: „Czarna suknia” jest przejmującym 
filmem o człowieczeństwie, które każdy z bo- 
haterów odkrywa w kimś drugim. Człowie- 
czeństwo staje się podstawową płaszczyzną 
porozumienia między przedstawicielami od- 
ległych sobie Światów. Bo choć można od- 
rzucać symbole obcej kultury, to nie można 
przekreślić człowieka, nie można też człowie- 
ka zdradzić. 

Jeszcze jedno chciałbym dodać. Film su- 
geruje, iż chrześcijaństwo tak naprawdę ska- 
zuje człowieka na heroizm, na heroiczną 
śmierć. Chrzest — mówi św. Paweł — zanurza 
nas w śmierć Chrystusa; potwierdzeniem 
tego jest wstrząsający epilog: Huroni, przyj- 
mując chrześcijaństwo, przyjęli całą jego 
bezbronność... 


AM EH 


FUJICOLOR 

Zrób zdjęcia na filmach FUJICOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My zrobimy za ciebie resztę. 
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Okruchy 
pamięci 


SHATTERED. R: WOLFGANG PETER- 
SEN. $: Wolfgang Petersen, według 
powieści „Plastic Nightmare” Richarda 
Neely. Z: Laszlo Kovacs. M: Angelo Ba- 
dalamenti. Scenogr.: Gregg Fonseca. 
W: Tom Berenger, Bob Hoskins, Greta 
Scacchi, Joanne Whalley-Kilmer, Cor- 
bin Bernsen i inni. P: Woligang Peter- 
sen, John Davis, David Korda, Capella 
Films. We współpracy z Davis Enter- 
tainment. USA, 1991. 98 min. D: Vision 
Warszawa. 

Przemystowiec ma wypadek samo- 
chodowy, jest ciężko ranny, traci pa- 
mięć. Po długim leczeniu i operacji 
plastycznej twarzy wraca do domu. W 
skrytce znajduje dowody, iż jego żona 
ma romans z nieznajomym. 


Obsesja 
namiętności 


UNLAWFUL ENTRY. R: JONATHAN 
KAPLAN. S: Lewis Colick, według po- 
mysłu George'a D. Putnama, Johna 
Katchmera i Lewisa Colicka. Z: Jamie 
Anderson. M: James Horner. Scenogr.: 
Lawrence G. Paull. W: Kurt Russell, Ray 
Liotta, Madeleine Stowe, Roger E.Mos- 
ley, Ken Lerner i inni. P: Charles Gor- 
don, Largo Entertainment. Przy współ- 
pracy JVC Entertainment. USA, 1992. 
111 min. D: Syrena Entertainment 
Group. 

Młode małżeństwo z Los Angeles 
pada ofiarą włamania. Postanawiają 
zainstalować w domu urządzenia a- 
larmowe, ich doradcą jest młody poli- 
cjant. Stopniowo jego opieka staje 
się coraz bardziej krępująca. 


Tragarz 
puchu 


R: JANUSZ KIJOWSKI. $: Janusz Kijo- 
wski, Jerzy Janicki. Z: Przemysław 
Skwirczyński. M: Jan Kanty Pawluśkie- 
wicz. Scenogr.: Andrzej Przedworski. 
W: Lambert Wilson, Hanna Schygulla, 
Julie Delpy, Władysław Kowalski i inni. 
P: Molecule - CCC Filmkunst — Studio 
Filmowe „Zodiak”, Francja — Niemcy — 
Polska, 1992, 110 min. D: Fundacja 
Sztuki Filmowej. 

Film recenzowaliśmy w numerze 47. 


Pacific 
Heights 


PACIFIC HEIGHTS. R: JOHN SCHLE- 
SINGER. 8: Daniel Pyne. Z: Amir Mokri 
M: Hans Zimmer. Scenogr.: Neil Spi- 
sak. W: Melanie Grifith, Matthew Modi- 
ne, Michael Keaton, Mako, Tippi Hed- 
ren i inni. P: Scott Rudin, William Sack- 
heim, Morgan Creek. USA, 1990. 104 
min. D: Apollo Kraków. 

Młoda para kupuje dom w eksklu- 
zywnej dzielnicy San Francisco. Są 
zadłużeni, wynajmują pokój nieznajo- 
memu. Sublokator staje się przyczyną 
wielu kłopotów. 


prócz ludzi, którzy chodzą do kina, 
O oprócz takich, którzy szukają doł 
rych filmów, są również kinomani 
żądni filmów, w które mogliby uwierzyć. Są 
wśród nich tacy, którzy uwierzyli w Davida 
Lyncha, są inni, którzy czują, że wyraża ich, 
podsumowuje i prowadzi Jim Jarmusch. Są 
też tacy, którzy oddają swe serce i swą wraż- 
liwość filmom Pelera Greenawaya — on ich 
prorokiem. 
Pojawia się teraz na ekranach naszych kin 
„Koniraki rysownika” Greenawaya, film już 


ilm „Świat Wayne'a" jest typo- 
FE wym produktem kultury telewizyj- 

nej. Było tak: najpierw kilku mło- 
dych ludzi nadawało program rozryw- 
kowy dla młodzieży w lokalnej sieci ka- 
blowej. Program cieszył się powodze- 
niem, więc trafił do programów central- 
nych. Później ktoś postanowił nakręcić 
film dła kin. Młodzi ludzie opowiedzieli 
w nim na wesoło swą własną historię — 
0 tym, jak z programu lokalnego awan- 
sowali do centrum. Poza tym film za- 
chowuje formułę oryginału: dużo mło- 
dzieżowej muzyki, takaż atmosfera 
zgrywy i anarchii, epizodyczna budowa, 
gadające głowy etc. 

Wszystko jasne, wszystko samo się 
tłumaczy. Aż do momentu, kiedy do 
kina przyjdzie widz, który na wszystko 
się krzywi i wszędzie szuka ukrytych 
znaczeń. 

Jest w filmie taka scena: producent 
telewizyjny namawia przedsiębiorcę, by 
wykupił reklamę. Przedsiębiorca się 
waha. Producent zachwala swą olertę, 
podczas przemowy kilkakrotnie wyko- 
nuje gesty, świadczące o serdecznym 
stosunku do rozmówcy: ujmuje go za 
tokieć, kładzie dłoń na ramieniu. Gesty 
zdają się mówić: człowieku, lubię cię; 
niezależnie od interesów, jesteśmy 
przecież przyjaciółmi. Więc to nie per- 
traktacje, lecz przyjacielska perswazja. 
Która odnosi skutek, przedsiębiorca 
jest prawie przekonany. Po jego wyjś- 
ciu producent Benjamin Oliver mówi do 
swego reżysera: zdaje się, że połknął 
haczyk. Serdeczność zniknęła, pozo- 
stała kalkulacja. 

| wkrótce potem inna scena: Wayne i 


Garth, dwaj tytułowi twórcy młodzieżo- 


AUTOPORTRET 


Nie patrz na ekran, 
patrz na mnie 


wego programu, leżą na masce samo- 
chodu i patrzą w gwiazdy. Razem przy- 
gotowują swój program, razem pracują 
i się bawią, razem podrywają dziewczy- 
ny. Są przyjaciółmi. Ale nigdy (nawet w 
chwili wspólnych marzeń) żaden z nich 
nie kładzie drugiemu ręki na ramieniu. 


Być może, konfrontacja tych dwu 
scen najlepiej oddaje sens filmu. Cho- 
dzi o drwinę z tego, co — jak się zdaje — 
jest istotą życia w Ameryce. Ameryka- 
nie żyją pod presją tzw. wyścigu szczu- 
rów. Liczy się sukces. Każdy powinien 
dążyć do tego, by zwyciężyć w wyścigu 
(po pieniądze, karierę, władzę, najlepiej 
po wszystko jednocześnie). Presja mo- 
bilizuje totalnie, angażuje wszystkie 
składniki osobowości: nie tylko ener- 
gię, zdolności, także sposób bycia. Po- 
winienem być grzeczny i serdeczny — 
nie dlatego, że taką mam naturę czy 
kindersztubę, lecz dlatego, że to poma- 
ga w wyścigu; jeśliby przeszkadzało, 
powinienem być chamem. Zasada wyś- 
cigu szczurów mówi więc: TY nie jesteś 
ważny, ważny jest twój sukces, twoje 
stanowisko służbowe, dzielnica w któ- 
rej mieszkasz, samochód którym jeż- 
dzisz. 


Oto system zasad, który rządzi świa- 
tem producenta Benjamina Olivera. Na- 
tomiast świat Wayne'a jest jego zaprze- 
czeniem. Tutaj każdy może zachować 
swoje indywidualne cechy, może pa- 
trzeć w gwiazdy na własny użytek. 
Świat Benjamina i świat Wayne'a istnie- 
ją obok siebie, ale o zgodnej egzysten- 
ji nie może być mowy. Świat Wayne'a 
demaskuje obłudę swego antagonisty, 
powinien więc zostać pochłonięty lub 


odsunięty na margines. Tematem filmu 
jest właśnie to pochłonięcie. 

Opowieść skierowana jest do osób 
żyjących w świecie Wayne'a; a więc do 
tych, którzy jeszcze nie zdążyli wziąć 
udziału w wyścigu szczurów, bądź też 
wzięli i się wycofali. Mieszkańcy Świata 
Wayne'a dominują na ekranie, dominu- 
ją przed ekranem; sami swoi, można 
sobie pozwolić na szczerość i stronni- 
czość. Stronniczość polega na tym, że 
Wayne i Garth biją w świat Benjamina 
jak w bęben. 

A jednak: najskuteczniejszą krytyką 
świata Benjamina byłaby jego klęska w 
głównej rozgrywce ze światem Way- 
ne'a. Wayne i Garth chcą zostać proles- 
jonalistami, rwą się do programu ogól- 
nokrajowego. Benjamin im to umożli- 
wia, ale za wysoką cenę: muszą prze- 
stać być sobą. Ukrytą treść tego kon- 
fliktu oddaje rywalizacja o dziewczynę, 
piosenkarkę imieniem Cassandra. 
Dziewczyna jest piękna, z dalekiego 


l 


dziesięcioletni, ale dla tego reżysera wyjątko- 
wo ważny. To ten film przerobił eksperymen- 
tującego z krótkimi formami filmowymi mala- 
rza angielskiego na reżysera filmowego o eu- 
ropejskiej renomie. Jest więc w „Kontrakcie” 
zawarty zapis punktu zwrotnego, jest katalog 
wszystkich osiągnięć piętnastu lat ekspery- 
mentowania z materią filmową, jest zapo- 
wiedź wszystkich wątków, które pojawią się 
potem w jego kolejnych filmach — „Zet i dwa 
zera”, „Brzuch architekta", „Wyliczanka”, 
„Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek”, 
w „Księgach Prospera" wreszcie. Sprawcami 
wielkiej przemiany malarza z kamerą w fil- 
mowca z festiwalowymi laurami byli urzędni- 
cy The British Film Board, którzy odmówili 
pieniędzy na kolejny dziwaczący i formalny 
film, zażądali czegoś większego, z akcją i dia- 
logiem, nadającego się do dystrybucji w ki- 
nach. 
j Zażądali i dostali. To był pełnometrażowy 
film kinowy, odpowiednia ilość taśmy barw- 
nej w ponumerowanych blaszanych pudeł- 
kach. Teraz my dosłajemy lo na ekranie i 
pytamy się sami siebie — czy to jest film? Czy 
Greenaway wywiązał się z kontraktu reżysera 
2 urzędnikami Jej Królewskiej Mości, czy ich 
nabrał. Czy wywiązał się z kontraktu z 
nami? 

Z pozoru wszystko jest przepięknie. Wy- 
smakowane plastycznie zdjęcia, subtelnie 
stylizowana muzyka, postacie w kostiumach 
z epoki odgrywają złożoną intrygę, rozmawia- 
ja. kochają, zabijają. Osiemnastowieczna 
Anglia, szlachecka rezydencja wśród prze- 
pięknych ogrodów, drama! rysownika, który 
j jest „niższego pochodzenia” i który musi 
zaistnieć nie tylko błyszcząc kunsztem i ta- 
lentem, lecz również poniżając nadymające 
się towarzystwo w pudrowanych perukach. 


IRONICZ 


Przez narzucony kontrakt rysownik Neville 
staje się władcą posiadłości, z precyzją me- 
Ironomu narzuca czas, w którym z lej czy 
owej części ogrodu wyrzucić trzeba domow- 
ników, służbę, psy i konie. Rezerwuje sobie 
przez kontrakt prawo do „godzin przyjem- 


świata, ma dobry głos; ubrana (kuso) w 
białe szaty, jawi się trochę jak kapłanka 
| świątyni sztuki (młodzieżowej) O 
| względy kapłanki ubiega się Wayne, u- 
biega się Benjamin. Zwycięstwo Way- 
ne'a byłoby ostatecznym pognębie- 
niem Benjamina. Ale to zwycięstwo nie 
| nadchodzi. 
| Dlaczego autorzy filmu zrezygnowali 
z jednoznacznego optymizmu? Pewnie 
dlatego, że taki optymizm zabrzmiały 
fałszywie. Awans zespołu Wayne'a 
musi odbyć się z pomocą Benjamina, 
innej drogi nie ma. Do tego awansu po- 
| trzebne są pieniądze. A pieniądze są 
tam, gdzie jest wyścig szczurów. 
Autorzy filmu zdobywają się więc na 
niezwykłą ekwilibrystykę. Zwracają się 
I do młodzieży niezadowolonej i zbunto- 
wanej; stwarzają jej świat, w którym 
może czuć się bezpiecznie. Może być 
sobą, bawić się, szumieć, drwić i kryty- 
kować. Kto zechce, może tu zostać 
j choćby i do późnej starości. Zarazem 


na 


ramieniu 


ności” z panią domu, otwarcie drwi z jej zię- 
cia, uwodzi córkę... Wszystko jest tak — i 
właściwie nie jest. Nie tylko narzucona gra 
toczy się wbrew regułom. Nie tylko artystycz- 
ne Środki wyrazu — zdjęcia, muzyka, aktors- 
two cały czas mówią o właściwej intrydze za 
mało, ale przy okazji nieustannie sygnalizują 
„iest coś jeszcze do powiedzenia”. Pęknięcie 
idzie głębiej. Greenaway cały czas wirąca się 
w tok projekcji jakby szturchał widza — „nie 
patrz na film, patrz na mnie!” 

Jest to typowy brechtowski „efekt obcoś- 
ci", o którym wielki teoretyk i praktyk teatru 
Peter Brook tak kiedyś napisał: „Pierwszy w 
moim życiu elekt obcości zaobserwowałem 
jeszcze w dzieciństwie w szwedzkim koście- 
le: torba kwestarza zakończona była szpikul- 
cem, przeznaczonym do sziurchania tych, 
spośród wiernych, którzy zasnęli podczas 
kazania..." Elekt obcości przede wszystkim 
wzywa widza do samodzielnej pracy, lak by 
w coraz dojrzalszy i odpowiedzialny sposób. 
przyjmował to, co widzi — tylko wiedy, gdy 
jest to dlań przekonujące. 

Rysownik Neville w „Kontrakcie rysowni- 
ka" posługuje się złożonym przyrządem, ro- 
dzajem wymyślnego celownika, który wyraż- 
nie robi z niego „człowieka z kamerą”. Peter 
Greenaway maluje swój portret. W chętnie 
udzielanych wywiadach mówi o sobie, że jest 
darwinistą, racjonalistą, że przyznaje się do. 
założeń postmodernizmu. W filmie tylko po- 
wierzchownie potwierdza to, co o sobie 
mówi. Darwinistyczna jest w nim ciekawość 
biologii ciała, prosektoryjna obojętność wo- 
bec Śmierci, przywiązywanie wagi do płod- 
ności, faklu zapłodnienia. Racjonalistycznie 
neguje  melalizykę.  Postmodernistycznie 
bawi się cytatami, ucieka od sensu w ozdob- 
ność, asekuruje się drwiną. 


nej wychodzących na jaw przy kontakcie ze 
sztuką wielkich mistrzów przeszłości, spo- 
wiada się z kompleksu niższości względem 
Szekspira. Jest w „kontrakcie rysownika 
jedna z postaci całkiem „spoza katalogu” — 

„nagi człowiek kojarzący się z postacią Kali- 
bana z „Burzy”, niby-dzikus zamieniający się 
na życzenie w „niby-posąg". Ta posłać nie 
tylko jest zapowiedzią opartych na „Burzy” 
„Ksiąg Prospera”, jest również. rzuconym 
samej istocie „szłuki” wyzwaniem. Greena- 
way nieraz wyznaje, że czuje się na miejscu w 
historii malarstwa, historia filmu to tylko krót- 
kotrwały epizod. Jest w tym wyznaniu nie tyl- 
ko gorycz uprawiania sztuki drugorzędnej, 
królkolrwałej, o jarmarcznym rodowodzie — 
jest również tęsknota za metalizyką czy choć- 
by uroczystą tajemnicą sztuki. 


Rysownik Neville jest skazany na klęskę w 
konilikcie ze sprytnymi, silnymi przez biolo- 
gię płodności kobietami, skazany na klęskę z 
szubrawcami | brułalami bez skrupułów. 
Jego rysunki nie oprą się płomieniom. Arty- 
sta i jego sztuka muszą przegrać, a jedyne co. 
pozostaje przegrywającemu, to chłód, dy- 
słans, ironia i drwina. Śmierć nie ma nic 
wspólnego z wiecznością, potępieniem i zba- 
wieniem, śmierć jest takim samym epizodem 
w trwaniu gatunku jak zapłodnienie — a więc 
0 co chodzi? 


Nie wierzę Greenawayowi gdy to mówi, 
myślę też, że i on sam nie bardzo pragnie 
abym w to wierzył. O co mu jednak chodzi - o 
wieczną lajemnicę wielkich mistrzów czy o. 
pieniądze na następny film? 

On te pieniądze dostanie, ale ja bym mu 


ich nie dał. Zachwyciłem się, ale mam do- 
syć. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


NEGO SKAZAŃCA 


Fot. Paramount 


Jest jeszcze głębszy poziom komunikatu. 
Film wyciąga z Greenawaya to, co przez gar- 
dło mu nie przejdzie w wywiadach. W filmie 
spowiada się z pustki pozbawionych sacrum 
rytuałów, z niewiary w cel sztuki leżący poza 
sztuką, z pustki i słabości sztuki współczes- 


Z prawej Dana Carvey 


KONTRAKT RYSOWNIKA 
THE DRAUGHTSMAN'S CONTRACT. Reży- 
serla: Peter Greenaway. Wykonawcy: 
hony Higgins, Janet Suzman, Anne Loui 
Lambert, Nell Cunningham, Hugh Fra: 
inni. Wielka Brytania, 1982. 


Wayne i Garth po cichu przyznają, że 
jest z tego świata tylko jedno wyjście. 
Prowadzi prosto do wiadomego wyści- 


u. 
S*więc ten tytułowy świat Wayne'a nie 
jest pewnie rozwiązaniem alternatyw 
nym. Może nawet nie jest azylem. Już 
raczej — przygotowalnią. JAN 


OLSZEWSKI 


ŚWIAT WAYNE'A 
WAYNE'S WORLD. Reżyseria: Penelope 
Spheeris. Wykonawcy: Mike Myers, Dana 
Carvey, Rob Lowe, Tia Carrere, Brian Doy- 
le-Murray i inni. USA, 1992. 


NASI 
RECENZENCI 
PISALI 


Bestia (Francja) 
reż. Walerian Borowczyk 

Gdy płaszczyznę ekranu wypełnia co 
i rusz męska anatomia w zbliżeniu, ma 
się ochotę powtórzyć za Boyem: „Tam 
do licha z tym kutasem!”. Nad filmem 
ciąży nadużycie zbytniej dosłowności 


Kochanek (Francja-Wielka Brytania) 
reż. Jean-Jacques Annaud 

Opowieść o miłości niemożliwej, za- 
przeczonej, skazanej na śmierć. Zara- 
zem jeszcze jedno dzieło, którym Fran- 
cuzi odreagowują utratę Indochin. 


Beethoven (USA) 
reż. Brian Levant 

Mały bernardyn wymknął się hyclom 
i zamieszkał w domu państwa Newton. 
Jego opiekunowie przekonują się, że 
przyjażń psa nakłada nie mniejsze zo- 
bowiązania aniżeli przyjażń człowieka. 


Kosiarz umystów (USA) 
reż. Brett Leonard 

Wsiowy głupek zostaje poddany 
eksperymentom, prowadzonym przez 
naukowca-iniormatyka. Autorzy wyko- 
rzystali wszelkie możliwości oferowane 
przez współczesną gralikę komputero- 
wą. 


Dotknięcie ręki (Polska-Anglia-Dania) 
reż. Krzysztol Zanussi 

Nie umiem odpowiedzieć, czy „Do- 
tknięcie ręki" jest filmem intelektual- 
nym czy dla ludzi, popularnym czy arty- 
stycznym, z przewagą labuły czy zna- 
czeń. Wiem, że trudno się nie poddać 
działaniu ukrytej w nim biatej magii 


Czarne słońca (Polska) 
reż, Jerzy Zalewski 

Jedną z najgłębszych czarnych dziur 
kinowych, w jakie zdarzyło mi się 
wpaść są „Czarne słońca” Jerzego Za- 
lewskiego. 


Obcy Ill (USA) 
reż. David Fincher 

Kosmiczny potwór jest zarazą, którą 
można się zainiekować, złem które pe- 
netruje w głąb człowieka. Obnażając 
podświadomość zbiorową Ameryki, 
film ujawnia nie tylko lęki, ale także u- 
kryte źródła nadziei. 


Blaszany bębenek (RFN-Francja) 
reż. Volker Śchlóndorft 

Bohater rosnąc zatrzymał się tak, że 
jego głowa sięga poziomu genitaliów 
dorosłego człowieka. Chwilami ma się 
wrażenie, że filozolia twórców zatrzyma- 
ła się na podobnym poziomie. 


Za horyzontem (USA) 
reż. Ron Howard 

Mamy uwierzyć, że panna z dobrego 
irlandzkiego domu, córka dziedzica 
rozległych włości, może zakochać się w 
parobku z kurnej chaty. W porównaniu 
z tym, co kino proponowało przez u- 
biegłych dziesięć lat, film wydaje się 
prosty i naiwny. 


Kolumb Odkrywca (USA Hiszpania) 
reż. John Glen 

Marlon Brando gra Torquemadę, sta- 
rego człowieka o wielkiej władzy i prze- 
nikliwości. Natomiast Kolumb jest dla 
młodzieży: swój chłopak reklamowo 
uśmiechnięty. kocha dzieci i podoba 
się królowej. Aktor Corraface nie potra- 
fit złamać  przygodowo-rozrywkowej 
konwencji. 
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PIĘKNE 


2 JB2WEPRZRETA 


Ex 


DZIEWCZYNY 
ekrany | 


Nasz konkurs (organizowany 
wspólnie z Agencją Aktorską 
PASSA) wszedł już w ostatni, fi- 
nałowy etap. Wybraliśmy 12 
dziewczyn, które zaprosiliśmy 
na dodatkowe zdjęcia. Osta- 
teczne wyniki konkursu ogłosi- 
my wkrótce. Już kilkakrotnie 
(przy fragmentach scenariusza 
„Uprowadzenia Agaty" Marka 
Piwowskiego) prezentowaliśmy 


zdjęcia nadesłane na konkurs. 
Dziś przedstawiamy kolejną 
(znikomą!) porcję spośród kilku 
tysięcy zdjęć nadesłanych nam 
przez Piękne Dziewczyny. Ze 
zdumieniem spostrzegliśmy, że 
niektóre z nich podobne są 
do... zresztą sami Państwo zo- 
baczcie! (wśród prezentowa- 
nych zdjęć tylko kilka to nasze 
finalistki) 


Wojciech Glinka 


Fot 


Beata Kacprzyk 


Joanna Chuchia 


Sophla Loren? Anna Dymna? Nie, Monika Łukaszewicz 


Głośna w latach pięćdziesią- 
tych niemiecka komedia sa- 
tyryczna o tzw. cudzie gos- 
podarczym „Wir Wunderkin- 
der” (My cudowne dzieci) 
doczeka się kontynuacji w 
filmie monachijskiego komi- 
ka Bruno Jonasa „Wir Enkel- 
kinder" (My wnuczęta). Jest 
to historia 30 lat życia kary- 
kalurzysty, który próbuje ka- 
riery politycznej oraz konte- 
statora, który z  maoisto- 
wskich komun trafia do cie- 
płego łóżka bogatej inansis- 
tki. Grają Vitus Żeplichal, Ve- 
godniach w ponad 2000 kin  ronika Fitz i Dieter Hilde. 
przyniósł 34 miliony dolarów _ brandt. 

zysku. W czołówce jest także * 

„Ostalni Mohikanin" (45 mi- Marianne Faithful i Alfred 
lionów po 4 tygodniach)iko- Molina występują w filmie 
media z Whoopi Goldberg „When Pigs Fly" (Kiedy świ- 
„Sister Act" (136 milionów nie fruwają). Jest to historia 
po 21 tygodniach). spotkania w barze dwóch u- 
piorów, striptizerki i muzyka 
jazzowego. Reżyseruje dłu- 
goletnia_ przyjaciółka Jima 
Jarmuscha, Śara Driver, au- 
torem zdjęć jest Robby Mil 
er 


PROJEKTY 


Powieści Ellis Peters z cyklu 
znanego u nas pod wspól- 
nym tytutem „Mnich” (Phan- 
tom Press) staną się podsta- 
wą serialu tv lilmowanego 
przez _ brytyjską — Central 
Films. Bohaterem jest dwu- 
nastowieczny mnich-detek- 
tyw Cadfael z Walii 


BIZNES 


Rekordem kasowym Stanów 
w_ październiku okazał się 
film ze Stevenem Seagalem 
„Under Siege", który po 2 ty. 


* 


W październiku w Portugalii 
rozpoczęła działalność pier- 
wsza prywatna stacja telewi- 
zyjna, SIC. Jest to trzeci ka- 
nał tamtejszej telewizji. Na- 
stępna prywatna stacja, TVI, 
której właścicielem jest Koś- 
ciół Katolicki, ma ruszyć w 
styczniu 1993. 


NA PLANIE 


* 
Najmłodsze dziecko Klausa 
Kinskiego, syn Nicolai 


wkrótce zadebiutuje jako ak- 
tor. Ma zagrać w_ filmie 
„Dshamilja" Moniki Teuber, 
którego akcja toczy się w 
Kirgizji latem 1943 roku. 


* 


Klaus Maria Brandauer za- 
mierza przenieść na ekran o- 
powiadanie Tomasza Man- 
na, „Mario i czarodziej”. Sam 
wystąpi w głównej roli. Po- 
czątek zdjęć - styczeń 
1993. 


LUDZIE 


Wwieku 59 lat brytyjski aktor 
Michael Calne zadebiutował 
w. podwójnej roli; jako pro: 
duceni filmowy i pisarz. Wy- 
produkował thriller zatytuło- 
wany „Blue Ice” (Błękitny 
lód) i napisał długo oczeki- 
wanią autobiogralię: „What's 
it All About?" (O czym jest to 
wszystko?). 


Marlin Scorsese objął opie- 
kę produkcyjną nad debiu- 
iem Dana Algranta „Naked 
in New York" (Nago w NY). 
Obsada jest imponująca: 
Eric_Stoliz, Whoopi Gold- 
berg, Timothy Dalton, Ralph 
Macchio, Kathleen Turner. 


* 


„Nieśmiertelny" — doczekał 
się wersji telewizyjnej. Jest 
10 brytyjsko-francuski serial 
w reżyserii Thomasa 
J.Wrighta ze scenariuszem 
luźno wykorzystującym wątki 
2 obu filmów kinowych. Rolę 
główną gra Adrian Paul, na- 
tomiast Christopher Lambert 
pojawia się w epizodach 
jako Gonnor MacLeod, men- 
tor nowych  „nieśmiertel- 
nych” zwalczających zło na 
Ziemi 


* 


Dominique Sanda gra w fil- 
mie Thomasa Koerlera, „Der 
grine Heinrich" (Zielony 
Heinrich). Jest to ekranizacja 
słynnej powieści Gottfrieda 
Kellera. 


* 


Od początku 1993 roku no- 
wym prezesem British Film 
Institute będzie słynny bry- 
tyjski producent, Jeremy 
Thomas (wyprodukował 
m.in. „Ostatniego cesarza”. 
Zastąpi Richarda Attenbo- 
rougha, który pełnił funkcję. 
prezesa BFI przez 11 lat 


* 


Wiadomo już, że nagrodę im. 
D.WGrifitha za całokształt 
działalności otrzyma w lutym 
1993 Shirley Temple Black, 
niegdyś „cudowne dziecko” 
ekranu, znana w Polsce jako 
| „Szyrejka”, która po wycofa- 
| niu się z ekranu rozpoczęła 
karierę dyplomatyczną. 


RÓŻNE 

James Bond obchodzi w 
tym roku aż dwa jubileusze. 
Jako bohater literacki urodził 
się 40 lat temu, jako bohater 
filmowy żyje już 30 lat. Pier- 
wszym Bondem ekranowym 
był Amerykanin Barry Nel- 
son, najsłynniejszymi zaś. 
Sean Connery, Roger Moore 
i Timothy Dalton. 


FESTIWALE 


Listopadowy, trzynasty już 
Międzynarodowy Festiwal w 
Sztokholmie (nagrodami są 
Konie z Brązu) ma w progra: 
mie ponad 100 filmów, zna- 
nych już jednak z innych tes- 
liwali. Gościem honorowym 
jest Viveca Lindłors, szwedz- 
ka gwiazda (także reżyserka) 
od lat działająca w Holly. 
wood. 


ZMARLI 


Zmart Fiodor Szaliapin jr 
(87 lat), syn rosyjskiego 
Śpiewaka, jednego z naj- 
słynniejszych basów w his. 
tori, od 1922 na emigracji, 
najpierw w Paryżu, potem w 
Hollywood. Szaliapin junior 
występował w filmach nie- 
mych i dźwiękowych, po 
wojnie głównie we Wło- 
szech, ale jego kariera o- 
siągnęła szczyt dopiero pod 
koniec życia, po sukcesie w 
roli mnicha w „Imieniu róży” 
(1986). 


* 


Zmart w pięknym wieku 100 
lat Hal Roach, wybitny pro- 
ducent amerykański, zasłu- 
żony szczególnie na polu 
komedii. To u niego robili il- 
my Harold Lloyd (do 1923), 
Laurel i Hardy (Flip i Flap — 
do 1940), dziecięcy zespół 
komiczny Our Gang (1925- 
1935) Ma także na swym 
koncie filmy innych galu 

ków — „Myszy i ludzie” 
(1939), „Milion lat przed na- 
szą erą" (1966). Na początku 
kariery próbował reżyserii, w 
1948 utworzył telewizyjną 
Hal Roach TV Corporation 


POWIEDZIELI 


— Po raz pierwszy byłam w 
kinie jakieś 75 lat temu. Oj- 
ciec zabierał mnie na film raz 
w tygodniu, w sobotę po po- 
łudniu. Nie pamiętam tytułu, 
ale był to na pewno western, 
bo ojciec tylko na takie filmy 
chodził, Grali w nich wspa- 
niali aktorzy: Tom Mix i Wil- 
liam S. Hart, a nieco później; 
Leatrice Joy i Thomas Meig- 
han. Myślałam wtedy: nie 
można nakręcić niczego lep- 
szego. Teraz myślę tak 
samo — powiedziała jedna z 
największych aktorek w his- 
torii kina. Katharine Hep- 
bum 


Kinorama 


Po „Rockym” — pierwszym i piątym, 
jak dotąd ostatnim — i trzech filmach z 
serii „Karate Kid” trudno nie uznać Jo- 
hna Avildsena za swego rodzaju „guru”. 
Bohaterami jego filmów są młodzi lu- 
dzie, którzy w najtrudniejszych warun- 
kach dojrzewają wewnętrznie. Ale łączy 
się to ściśle z dyscypliną fizyczną i dos- 
konaleniem ciała. Boks i walki wschod- 
nie obok medytacji; to połączenie fas- 
cynuje Avildsena, A także widzów, bo 
jego filmy mają swoją wierną publicz- 
ność. W poszukiwaniu odmiany — nie 
tematu jednak, lecz scenerii — reżyser 
pojechał teraz do Afryki Południowej. 
Filmowo jest to ciągle rejon egzotyczny, 
coraz bardziej jednak pociąga filmow- 
ców. Avildsen zrealizował tam film „The 
Power of One” (Moc jednostki), epicką 
opowieść rozgrywającą się w latach 
trzydziestych. Bohaterem jest osieroco- 
ny biały chłopak, który wychowuje się 
najpierw na farmie Afrykanerów i za- 
przyjażnia z Zulusami, potem zostaje 
bokserem i na ringu, fizycznie doświad- 
cza tego, czym jest rasowa nienawiść. 
To znowu temat wewnętrznego dojrze- 
wania jednostki. Znowu też, jak i w in- 
nych filmach Avildsena, pojawia się po- 
stać mądrego, starego nauczyciela i 
przewodnika duchowego. Rocky odna- 
lazł go w osobie zapijaczonego trenera, 
chłopak z „Karate Kid" — w osobie sta- 
rego japońskiego mistrza walk, teraz 
rolę tę spełnia wobec bohatera stary 
niemiecki doktor grany przez Armina 
Mueller-Stahla. To znakomity aktor, 
czterokrotnie nominowany do Oscara, 
znany z filmów takich, jak „Pułkownił 
Redl”, „Avalon”, a ostatnio „Kafka” 
Jego partnerem w roli chłopca zwane- 
9o po prostu inicjałami imienia i nazwi- 
ska „PK” jest Stephen Dorfi. To młody 
Amerykanin, syn kompozytora Steve 
Doriła, znany już z telewizji. Jego dziew- 
czyną na ekranie jest Fay Masterson, 
sławna już dzięki anglo-amerykańskiej 
wersji „Pippi”. 


Jeffrey Meek w akcji 


Skoro Jeffrey Meek zadomowił się na 
Hawajach. wiadomo, że będzie się tam 
sporo działo. Jest mistrzem walk 
wschodnich, dat się poznać u boku 
Mickeya Rourke w filmie „Johnny Przy- 
stojniak”, teraz występuje obok Lee 
Majorsa. Obaj są bohaterami serialu 
„Raven” (Kruk). Dla Lee Majorsa rola 
charakterystyczna jest czymś nowym, 
ale mówi filozoficznie: — Jestem akto- 
rem, muszę więc umieć zagrać kogoś 
starszego. Już Czas — po przekroczeniu 
bariery pięćdziesiątki! | dodaje: — Od- 
czuwam nawet ulgę, bo cały ciężar wal- 
ki o sukces spoczywa teraz na barkach 
młodszego. 


Armin Muelier-Stahl I Guy Witcher 


Fot. Sygma/Free 


Jeffrey Meek, smukły i sprawny, nie 
boi się tej odpowiedzialności. Jego bo- 
hater wychował się w Japonii, poznał 
tajniki bushido od tajnego klanu samu- 
rajów i poprzysiągł zemstę na morder- 
cach swych rodziców. Są nimi wojowni- 
cy z Czarnych Smoków — i Raven decy- 
duje się najpierw wstąpić w ich szeregi, 
aby dotrzeć do winowajców. A w Japo- 
nii pozostawi ukochaną, która oczekuje 
dziecka... Przy takiej sytuacji wyjściowej 
serial może ciągnąć się bez końca. 
Wszystko zależy teraz od zaintereso- 
wania widowni. 


Podziwiamy jej dziewczęcy wdzięk w pozycję wśród telewizyjnych gwiazd. 
serialu „Domek na prerii". Melissa Gil- Szczególną popularność przyniosła jej 
beri, która rozpoczynała karierę jako — rola nieustraszonej lekarki w znanym i z 
„cudowne dziecko” („Królowa śniegu” naszej telewizji thrillerze medycznym 

| Petera Medaka, 1983) ma dziś mocną „Dawca Larry Showa 
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Film w telewizji 


Melanie Griffith (Audrey „Lulu” Hankel) 


18 FILM NR 49, 6 GRUDNIA 1992 


JONATHAN 


DZIKA 


Jett Daniels (Charlie Driggs) I Ray Liotta (Ray Sinclair) 


NAMIĘTNOŚĆ 


SOBOTA, 5 XII, 23.30, | 


Któżby nie chciał choć na chwilę wpaść w 
niebezpieczne objęcia „kobiety fatalnej", któ- 
rą gra Melanie Grilliih w czarnej peruce 4 la 
Louise Brooks i ekscyłujących czarnych 
pończochach? Lulu od razu jawi się jako 
dziewczyna niewąlpliwie zepsuła i niewątpli 
wie dzika, toleż nie może dziwić, że młody i 
dobrze ułożony nowojorski yuppie, Charlie 
Driggs, jest przerażony i podniecony. Lulu 
burzy jego ustabilizowane życie » porywa w 
niebezpieczną podróż pełną seksu, alkoholu 
i przemocy. A zaczęło się niewinnie: Charlie 
przez zapomnienie (czy naprawdę?) nie za- 
płacił rachunku w restauracji. W Charliem 
drzemie utajony bunt przeciw ustabilizowa- 
nemu życiu. Pokusa „życia w drodze”, jak 
„swobodni jeźdźcy” z lal 60. (nieprzypadko- 
wo lejlmotywem muzycznym filmu jest słynny 
utwór „Wild Thing” rozsławiony wykonaniem 
Jimiego Hendrixa), wkrótce okazuje się groż 
na. i destrukcyjna. Wprawdzie demoniczna 
Lulu zmienia się niespodziewanie w mało- 
miasteczkową piękność Audrey (w stylu Do- 
ris Day), ale to dopiero początek komplikacji 
Charlie musi stawić czoło przerażającej bru- 
talności byłego męża Audrey (zadziwiający w 
tej roli, wprost eksplodujący zwierzęcą ener- 
gią Ray Liotta). Z potulnego yuppie przerodzi 
Się w człowieka pomysłowego, przebiegiego. 
i gdy potrzeba — bezwzględnego i zdetermi 
nowanego. 

Reżyser Jonathan Demme wyznawał, że 
nawel podczas realizacji nie był pewien do- 
kąd zmierza cały lilm | jak się rozwinie, Ale 
„Dzika namiętność” wbrew tym słowom robi 
wrażenie świetne. zachwyca precyzyjną kon- 
Strukcją, której wyralinowanie równoważy 
właśnie dzikość, pełen inwencji dynamizm. W. 
przeciwieństwie do sprawiających wrażenie 
nieco wykalkulowanych filmów o podobnym 
temacie — „Po godzinach” Mariina Scorsese, 
Blue Velvet" Davida Lyncha — „Dzika na- 


miętność” spontanicznie łączy wiele kon: 
wencji gatunkowych: postkoniestacyjny lilm 
drogi, krwawy thriller, romantyczną komedię, 
budując w końcu wieloznaczną melatorę. 
Dzikość, buni, zdobywczość łatwo prze- 
ksziałcają się w chorobliwą agresję-- powia. 
da Demme. Z kolei pasywność, konserwa- 
1yzm, pogoń za karierą i pieniądzem ogłupia. 
ją i nie czynią szczęśliwym, choć liczy się 
poczucie bezpieczeństwa wynikające z ak- 
cepiacji społecznie przyjętych regul. Ko- 
nieczne jest zalem oswojenie dzikości i jej 
kontrola, a nie odrzucenie. Z kolei w „oswo- 
jeniu” kryje się zalążek kięski. Więc co robić? 
Na lo pyłanie Demme nie daje jednoznacznej 
odpowiedzi. Znamienny jest linał: końcowe 
zaproszenie do nowej podróży, luksusowym 
terenowym wozem nowej eleganckiej Lulu — 
Audrey ma w sobie wiele ironii 

Reżyser udowodnił, że można okiełznać 
żywioł „dzikiego kina" wykorzystującego 
seks i przemoc, lekceważącego (radycyjnie 
po holiywoodzku pojętą fabuię. I lo bez po- 
padania w banał lub pseudoeuropejską pre- 
lensjonalność. Snując swą _przypowiastkę, 
mistrzowsko wykorzystując muzykę, znaczą- 
ce kósliumy i rekwizyty, Demme ani na chwi- 
lę nie stracił z oka bohaterów, z którymi mo- 
żemy się identyfikować, nie przekształcił ich 
w kukiełki. nie obniżył emocjonalnej tempera- 
tury. Tak postąpii inteligentny majsler, którym 
na pewno jest Jonathan Demrme, późniejszy 
reżyser „Milczenia owiec”. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Something Wild. USA, 1986, 109'. R: Jona- 
than Demme. W: Jefi Daniels (Charlie 
Driggs), Melanie Griffith (Audrey „Lulu” 
Hankel), Ray Liotta (Ray Sint Margaret 
Colin (Irene), Dana Preu („Peaches"), John 
Sayles (policjant na motorze), John Waters 
(sprzedawca samochodów). 


DEMME 


Należy do pokolenia, które dorastało 
w kontestacyjnych latach 60., zafascy-, 
nowane rockiem i przełamywaniem es- 
tetycznych schematów, nieufne wobec 
iradycyjnego hollywoodzkiego kina. 
Wszystkie te doświadczenia można od- 
należć w jego twórczości. Demme jest 
nowojorczykiem (ur. 1944), który filmem 
zainteresował się początkowo jako 
dziennikarz i krytyk. Już w tanich pro- 
dukcjach_ realizowanych w wytwórni 
Rogera Cormana zabłysnął przekor- 
nym poczuciem humoru i umiejętnoś- 
cią traktowania z dystansem i ironią ga- 
tunkowych konwencji. Debiut „Gorąca 
klatka” („Caged Heat") z 1974 był 
zręcznym pastiszem pełnego przemocy 
i seksu dramatu więziennego. W „Crazy 
Mama" (1975) dał pełną ciepła, kome- 
diową wersję kina gangsterskiego wzo- 
rując się na „Bonnie i Clyde" Arthura 
Penna. Już wiedy pojawili się charakte- 
rystyczni dla Demme'a bohaterowie — 
zabawni i smulni ekscentrycy, ze- 
pchnięci na margines, marzący o prze- 
życiu „amerykańskiego snu” i w spo- 
sób zaskakujący go realizujący. Tym 
tropem poszedł w „Citizens Band" 
(1977), pierwszym filmie będącym ma- 
nilestacją własnego stylu. Dostał więk- 
sze pieniądze i zachwycił krytykę orygi- 
nalnym zwrotem ku głównemu nurtowi 
amerykańskiego kina w „Last Embra- 
ce” (1979), błyskotliwym thrillerze z 
Royem Scheiderem, doskonale wyko- 
rzystującym Hitchcockowskie wzorce. 

W filmie „Melvin i Howard" (1980, 
Oscar za scenariusz i rolę Mary Steen- 
burgen) stworzył gorzko-słodką przy- 
powiastkę o złudzie bogactwa, o przy- 
jaźni i sympatii, która rozbłyska choćby 
przez krótką chwilę. Liryczna wysoko- 
budżetowa komedia „Swing Shift" 
(1984), z okresu Il wojny Światowej z 
modnymi gwiazdami — Kurtem Russel- 
lem i Goldie Hawn — była kasową po- 
rażką, choć koloryt epoki odtwarzała 
wspaniale. Sukcesem była dopiero 
„Dzika namiętność” (1986), gdzie temat 
rozważań o możliwości i sensie buntu 
powrócił ze zdwojoną siłą. Największy 
komercyjny sukces Demme'a to do tej 
pory „Milczenie owiec” (1990), gdzie 
zaprezentował całą swą warsztalową 
maestrię, nie rezygnując z ulubionego 
temalu. Czyż doktor Lecter nie _ jest 
właśnie przerażającym, ostatecznym 
wcieleniem amerykańskiego ekscen- 
tryka, człowiekiem opęłanym przemo- 
cą, próżnym i zabiegającym o uzna- 
nie? 

Jednym z atutów stylu Demme'a jest 
niezwykła dbałość o znaczące rekwizy- 
ty, detale a także o ścieżkę dźwiękową, 
komentującą obraz w sposób jawny lub 
za pomocą aluzji. Stale współpracuje z 
muzykami rockowymi (rejestracja kon- 
ceriu Talking Heads „Stop Making 
Sense" 1984) i z pogranicza rocka i mu- 
zyki poważnej (John Cale, Laurie An- 
derson). Czy jego talent ograniczy się 
tylko do wprowadzenia elementów 
własnego stylu do konwencjonalnych 
formuł gatunkowych („Poślubiona ma- 
fil”, 1988)? Wiara w inteligencję i prze- 
wrotne wyralinowanie reżysera każą 
wierzyć, że tak się nie stanie. (tj). 


Maria Probosz? Nie, Marzena Zlellńska 


SZUKASŁNOWOWU tako. ZNAJDZIESZ JE UNAS 
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Handel Hurtowy 


Film w telewizji 


Perneli Roberts (Adam), Michael Landon (Joe), Lorne Greene (Ben) | Dan Blocker 


(„Hoss”) 


BONANZA 


NIEDZIELA, 6 Xll, 10.30, I 


Wielu krytyków kręciło nosami: — 
nie western, lo ckliwa »mydlana operaw”. Ale 
przygody palriarchalnego Bena Cartwrighta, 
ranczera z okolic Virginia Cily i jego synów z 
trzech różnych, tragicznie zmarłych matek, 
gromadziły przez. wiele lal rekordową pu- 
bliczność. Po najdłuższej westernowej serii 
„Gunsmoke" (u nas znanej pod tytułem 
„Strzały w Dodge City”, 1955-1975), był to 
najpopularniejszy telewizyjny western. W la- 
tach 1959-1973 powstało 440 godzinnych e- 
pizodów. Szefowie sieci NBC do dziś w kry- 
zysowych sytuacjach uciekają się do nieza: 
wodnego sposobu: wznowić „Bonanzę”!: 
najpopularniejszy serial amerykański w la- 
tach 1964-67. 

Tajemnica powodzenia nie tkwiła w orygi- 
nalnych scenariuszach czy walorach realiza- 
cji. Poszczególne odcinki były nierównej ja- 
kości, robili je z reguły drugorzędni, choć 
sprawni rzemieślnicy (m.in. Józef Lejles). Ale 
w le schematyczne, choć żywe postaci wcie. 
li się doskonale dobrani aktorzy, budzący 
żywiołową sympalię. Ben Cartwright zagrany 
został przez dostojnego lecz z dużym poczu- 
ciem humoru Lorne Greene'a. W „Małego” 
Joe, impulsywnego i chłopięcego, wcielił się 
Michael Landon, _ niezbyt. rozgarniętego, 
niedźwiedziowalego „Hossa” grał Dan Bloc- 
ker. Pernell Roberts był najbardziej zasadni- 
czym z braci, Adamem. On pierwszy wycolał 
się z serii w 1965 r. Wbrew niektórym bata. 
mutnym doniesieniom prasowym wcale nie 


był potem bezrobotny: grywał wyraziste epi- 
zody, przeważnie w telefilmach, głównie w 
weslernach i filmach sensacyjnych. 

Śmiertelny cios zadała serialowi niespo: 
dziewana śmierć Dana Blockera (alak serca 
w_1972). Kontynuowany jeszcze blisko rok 
pod tytułem „Ponderosa” (nazwa posiadłości 
Cartwrightów) nie został zaakceptowany 
przez publiczność: nie spodobał się nowy 
odiwórca roli „Hossa” 

Dziś z klanu Cartwrightów żyje tylko Per: 
nell Roberts. W 1988 producenci z NBC pró- 
bowali wskrzesić „Bonanzę” w nowym 
kształcie. John Ireland zagrał w pilotowym fil- 
mie serii „Bonanza: Nowe pokolenie" brała 
Bena Cariwrighia, Michael Landon jr. grał 
syna „Małego” Joe, a Gillian Greene — córkę 
„Hossa”, Publiczność wolała jednak zdecy. 
dowanie „Bonanzę” w starym składzie. Sze- 
towie sieci nie byli zbyt zmartwieni — szyko- 
wali kolejne wznowienie. 

Magia „Bonanzy” działa silnie i u nas, Już 
wiadomo, że z Cartwrightami będziemy spo- 
1ykali się częściej niż z okazji „Mikołajek”. A 
może warto przypomnieć inne seryjne we- 
slerny? „Złamaną strzałę”, „Strzały w Dodge 
City”, czy teź te, w których zdobywali sławę 
Steve McQueen („Poszukiwany — żywy, lub 
martwy”) czy Clint Eastwood („Rawhide”) 


RAFAŁ WILKUSZ 
Bonanza. USA. 1959-1973. R: Różni reliza. 
torzy. Pomysłodawca I producent całości 
David Dotort. W: Lorne Greene (Ben Cart- 
wright), Michael Landon („Mały” Joe Cart- 
wright), Dan Blocker („Hoss” Cartwright), 
Pernell Roberts (Adam Cartwright). 


KAMIENNE 
GŁOWY 


WTOREK, 8 XII, 22.15, Il 


Przez połowę filmu podziwiamy talent nar- 
racyjny Lou Antonio. by ostatecznie przeżyć 
rozczarowanie. Sposób zawiązania intrygi i 
prezentacji bohaterki imponuje błyskolliwoś- 
cią. Można by na tym uczyć studentów szkół 
filmowych. 

Gene Lepere, przystojna Amerykanka w 
średnim wieku, odbywając wycieczkę po Eu- 
ropie. trafia do Turcji i podczas zwiedzania 
zabytkowej budowli, gdzieś na prowincji, ku- 
puje od nałarczywych wieśniaków Irzy małe 
kamienne rzeźby. Idylliczny nastrój wakacyj- 
nej przygody zostaje gwałtownie zburzony 
przy wyjeździe, gdy lureccy celnicy zalrzymu- 
ją Gene pod zarzulem przemylu niezwykle 
cennych dzieł sztuki. Motyw oliary niesłusz- 
nego posądzenia działa tym skuteczniej. iż w 
głównej roli oglądamy Lee Remick. Jej deli- 
katna, pastelowa uroda pogłębia jeszcze 
wrażenie krzywdy i bezbronności bohalerki w 
świecie tajemniczym i grożnym, w którym 
zdarzyć się może wszystko. 


Podobne tematy służą najczęściej pokaza- 
niu pseudoprawnego barbarzyństwa skryte- 
go za pozorami demokratycznego ładu. Tym 
razem wyeksponowano jednak walor sen- 
sacyjny. Stopniowo nasze uznanie dla realiz- 
mu scenerii i zachowań ludzkich topnieje. Po. 
kilku świetnych sekwencjach więziennych z 
rewelacyjnym epizodem  opiekującej się 
Gene prostytutki, brutalna prawda ustępuje 
miejsca elektownie opakowanemu ałszowi. 
Autor scenariusza bezkrytycznie potraktował 
książkową relację bohaterki wydarzeń. Oto- 
czona przez Absurd, upokarzona swą bez- 
radnością Gene, przeżywa nagle dziwny 
przypływ sił fizycznych i duchowych i zaczy- 
na konkurować © przywództwo w celi miesz- 
czącej kilkanaście więźniarek. Opowieść 
przestaje angażować emocje, bo Gene na- 
szej „opieki” już nie potrzebuje. 

Dziwi beztroska z jaką odebrano filmowi 
jego główny atut, przekreślając rzetelny wysi- 
łek Lee Remick. Aktorka mimo swej zręcz- 
ności i inteligencji nie jest w stanie złagodzić 
Skutków nieszczęsnej manipulacji. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Passport to Terror. USA, 1989,91. R: Lou 
Antonio. W: Lee Remick (Gene). 


TĘCZA 
FINIANA 


PIĄTEK, 11 XIi, 20.05, I 


Po obiecującym debiucie w „Demenlia 13" 
Francis Ford Coppola, były współpracownik 
Rogera Cormana, zainteresował się znanym 
musicalem „Tęcza Finiana" Burtona Lane'a i 
E.Y. Harburga. Ta poetycka opowiastka bę- 
dąca chwilami ostrą satyrą społeczną święci 


Tommy Steele (09) | Petula Clark (Sha- 
ron) 


ła tryumly na Broadwayu w końcu lat 40, 
Coppola spisał się świelnie, ale publiczność 
nie szlurmuje kin, niesłusznie traktując orygi- 
nał jako poczciwą staroświecczyznę. 

„Tęcza Finiana" nie jest może szczylem 
możliwości w dziedzinie musicalu, ale meta- 
loryczna umowność chroni ją przed upływem 
czasu. Atulem jej warstwy literackiej jest iro: 
niczny obraz słabości natury człowieka i praw 
rządzących niewielkimi ludzkimi wspólnola- 
mi 

W ruchliwej, dynamicznej kamerze wszyst- 
kie _lileracko-muzyczno-choreograliczne a 
lrakcje nabrały nowego blasku. Fabuła 
zgrabnie przystosowana do potrzeb filmowej 
dramaturgii ukazuje komediowo-dramatycz- 
ne losy Finiana MeLonergana, irlandzkiego 
poszukiwacza złota, który przybył za swą uro- 
czą córką Sharon i garnkiem pełnym kruszcu, 
zrabowanego lilipulom do Doliny Tęczy koło 
Fort Knox, przekonany , że ziemia ma tu cu- 
downe właściwości rozmnażania bogactwa. 
Finian to człowiek nie grzeszący uczciwością 
a przy tym pechowy, ciągle wikłający się w 
koniliktowe sytuacje. Śladem Finiana przybył 
z llandii liliput Og, by odzyskać złoto. 

Znakomiłym pomysłem było powierzenie 
tytułowej roli Fredowi Astaire. Nie tylko do- 
brze gra, świetnie lańczy i śpiewa, ale wpływa 
mobilizująco na młodych partnerów. Widać 
zdrową rywalizację w zespole, chęć dorów- 
nania. Mistrzowi. Z. przyjemnością wiłamy 
każde pojawienie się Petuli Clark w roli Sha- 
ron. Widać, że na planie filmowym czuje się 
już równie dobrze jak w studiu telewizyjnym, 
a jej jasny, liryczny głos brzmi lascynująco. 
Zaskakuje łatwość z jaką debiutant Coppola 
poradził sobie ze skomplikowaną, pełną pu- 
łapek materią musicalową. We wszystkich 
iego poczynaniach widać rzetelność i wyczu- 
cie konwencji, zrozumienie natury musicalu, 
próbującego łączyć naiwność plebejskiej 
śpiewogry z powagą moraliletu. 


JOHN RUSSELL TAYLOR 
„Monthiy Film Bulletin”, 1968 


Finian's Ralnbow. 1968. 144' R: Francis 
Ford Coppola. W: Fred Astaire (Finian), Pe- 
tula Clark (Sharon), Tommy Steele (09) 


POKERZYSTKA 
ALICJA 


SOBOTA, 5 XII, 20.20, | 


Ta kobieta nie lubi przegrywać, ale pod 
maską twardości i zdecydowania kryje się 
wrażliwość i kompleksy. Alicja pochodzi z 
bogalej bostońskiej rodziny. Razem ze swym 
towarzyszem z dzieciństwa, nieodłącznym 
kuzynem Johnem, tworzą parę zagubionych 
ouisiderów. Alicja balansuje na cienkiej gra- 
nicy, która dzieli kobielę broniącą swej nieza- 
leżności od kobiety, której nikt nie szanuje. 
Potwierdzeniem wartości jest dla niej hazard. 
John, pisarz który nie potrafi ukończyć zaczę- 
tej powieści, ucieka w alkohol; Alicja jest dla 
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niego jedynym oparciem. Są w gruncie rze- 
czy niedojrzali, a ich mocny uczuciowy zwią- 
zek tę niedojrzałość utrwala 


Ten ciekawy wątek psychologiczny został 
zręcznie połączony z komediowo potrakto- 
waną westernową historią, w której nie brak 
bójek, pokerowych rozgrywek w zadymio- 
nym saloonie i pojedynku na głównej ulicy 
Można zarzucać filmowi wiórność (wyraźne 
nawiązanie do klasycznego westernu „De. 
Slry znów w siodle” Friiza Langa), ale żonglo- 
wanie. dialogowymi i syłuacyjnymi aluzjami 
jest naprawdę zręczne. Nic dziwnego — sce- 
nariusz wyszedł spod pióra Jamesa Lee Bor- 
retta, wesiernowego welerana, autora scena- 
riusza do trzeciej wersji „Dyliżansu”. Liz Tay- 
lor w roli Alicji jest nadspodziewanie przeko- 
nywająca i dobrze się czuje w lekko pastiszo- 
wej konwencji z powodzeniem portretując u 


parią damę o złotym sercu. Tom Skernitt jest 
być może zby! miękki w roli zakochanego 
łowcy nagród, ale przecież to także znużony 
samotnością stary kawaler. Najciekawsze za- 
danie miał George Hamilton i wykorzystał 
szansę; grając inlantyinego Johna zachowuje 
idealną równowagę między akcentami kome- 
diowymi a dramatem. W tej nieco melodra- 
matycznej roli, którą aktor szczęśliwie pozba- 
wił zbytniego patosu, otrzymaliśmy chwilami 
wsirząsający portret życiowego rozbilka. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Poker Alice. USA, 1987, 94'. R: Arthur Allan 
Seldelman. W: Elisabeth Taylor (Alicja), 
George Hamilton (John), Tom Skerritt (Je- 
remy Cowens), David Wayne (McCarty), 
Robert Mulligan (J.D.), Susan Tyrrell (Sza. 
lona Mary). 


George Hamilton (John) i Elisabeth Taylor 
(Alicja) 


WKRÓTCE ZOBACZYMY 


GREMLINY 
ROZRABIAJĄ 


Lotnicy w czasie Il wojny światowej złośli 
wej działalności gremlinów przypisywali trud- 
ne do wylłumaczenia awarie samolotów. Dziś 
niektórzy uważają, że te wredne stworki upo- 
dobały sobie importowane pralki i samocho. 
dy. Według słownika, gremliny to skrzaty, 
których wprawdziż nikt nie widział, ale kto 
wie?.. Opierając się na wierze w ich istnienie. 
Chris Columbus napisał scenariusz, który 
Joe Dante (reżyser) i Steven Spielberg (pro: 
ducent) przekształcili w jeden z najbardziej 
kasowych filmów 1984. 

„Gremiiny rozrabiają” to uwspółcześniona 
baśń, rozgrywająca się podczas wigilijnej 
nocy. Billy dostaje w gwiazdkowym prezen 
Gie mogwaia, milutkiego futrzaka przypomi. 


nającego misia koala z ogromnymi uszami 
Mogwai jest inteligentny i wrażliwy, ale jego 
hodowla obwarowana jest bardzo ważnymi 
zakazami: nie powinien oglądać telewizji, nie 
można go moczyć i pod żadnym pozorem nie 
należy karmić po północy. Lekkomyślnie za 
kazy zostaną złamane, ekran zapelnią szka- 
radne i złośliwe gremliny, będące mutacją 
mogwaia. W wigilijną noc opanowują przytul- 
ne miasteczko amerykańskie (jakby żywcem 
przeniesione z filmów Franka Capry), budząc 
grozę i niszcząc wszystko, co znajdzie się w 
zasięgu ich szponiastych łap. Dorośli okażą 
się bezsilni; (rzeba będzie sprylu nastolałka i 
seansu Disneyowskiej „Królewny Śnieżki”, 
by len koszmar zakończyć, Zreszią nie na 
dobre, skoro sześć lat później gremiiny zaa: 
takowały Nowy Jork 

Joe Dante zręcznie balansuje na granicy 
horroru i czarnej komedii, bawiąc się jedno- 
cześnie w cytowanie kina. Nie sposób nie 
zauważyć inspiracji Stevena Spielberga (po: 
jawia się w kilkusekundowym epizodzie), 
zwłaszcza w sielankowym obrazie amerykań. 


skiej prowincji, pełnej jednakowych jedno- 
piętrowych domków. Nastrój zwariowanej za- 
bawy panuje od pierwszych scen, ale, jak na 
baśn przystało „Gremliny rozrabiają” niosą 
również ważne przesłanie. Bo lilm Dantego to 
również, a może przede wszystkim odbicie 
nas samych w krzywym zwierciadle. Gremli- 
ny szybko przyswajają sobie od ludzi wszyst- 
ko co najgorsze. W pamiętnej scene w barze 
palą. piją (i piiane walą się pod stół), uprawia 
ja hazard, kłócą się i biją. Jest nawet gremiin- 
-ekshibicjonista! Niezbyl lo dla nas pochleb- 
ny obraz. Może warlo zastanowić się nad tym 
ostrzeżeniem zanim cały świat opanują 
gremliny w ludzkiej skórze. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Gremiins. USA, 1984, 111'. R: Joe Dante. W: 
Zach Gatligan (Billy Peitzer), Hoyt Axton 
(Rand Peltzer), Frances Lee McCain (Lynn 
Peltzer), Phoebe Cates (Kate), Corey Feld- 
man (Pete), Dick Miller (Futterman). 


ICH DZIEŃ 
POWSZEDNI 


SOBOTA, 5 XII, 18.35, II 

Od dawna już nie oglądałem na ekranie tak 
doskonałej tragikomedii, Bo jeżeli — odrzuci- 
wszy uprzednio wszelkie nadzieje wywołane 
lekturą scenariusza — zdecydujemy się nie 
wymagać od filmu zbytniego szacunku dla 
autentycznego tragizmu losów ludzkich, to 
można wprost smakować każdą ze scenek, 
zrealizowaną przez początkującego przecież 
reżysera. | lu przypomina się Ścibor jako pi- 
sarz. Jednym z największych walorów jego 
prozy był zawsze doskonały dialog, i to dia: 
log ściśle związany z konkrelną sytuacją, Ści 
bor wie dobrze, kiedy i co powinien bohater 
powiedzieć, docenia również (co rzadkie jest 
nawet wśród starych wygów filmowych) war. 
tość milczenia. Inna rzecz, że nie próbuje ni. 
gdy — jak to się dzieje w niektórych filmach - 
studiować specjalnie ciszy | podkreślać ge- 
stów bohaterów. Jak już powiedziałem, dba o 
wariki bieg akcji. Tak wartki, że polecałbym 
studiowanie tego filmu wszystkim, którzy za. 
mierzają zabierać się do realizacji zapomnia- 
nego u nas gatunku, jakim jest komedia fi 
mowa. Oglądamy tu spięcie za spięciem i 
nigdy nie jesteśmy pewni, czy za chwilę nie 


zostaniemy jeszcze zaskoczeni czyms no 
wym. Aktorzy — pomimo całego uznania dla 
ich kunsztu (a Ścibor postarał się o obsadę 
znakomitą) - nigdy nie potraliliby bez pomo” 
cy reżysera wydobyć dodatkowych elemen- 
tów ze swych kreacji. Wystarczy zatrzymać 
Się tylko przy postaci granej przez Cybulskie- 
go. Jakże jest ten Cybulski inny. nareszcie 
odmieniony. I jak świetnie się czuje, wypeł- 
niając owe, zdawałoby się kolidujące z całą 
dotychczasową jego karierą aktorską — zada 
nia. 

Zresztą tego typu superlatywami można 
obdarzyć cały film. Jest on tak dopracowany i 
tak przemyślany w każdym szczególe, że aż 
żal zmarnowanej okazji. Przy odrobinie bo- 
wiem ciepła, życzliwości — nieobcej przecież 
Ściborowi-prozaikowi, a zapomnianej przez 
zalascynowanego samą techniką reżyserii 
Ścibora-realizatora — mielibyśmy jeden z naj- 
ciekawszych lilmów w naszej kinemalogralii 


ERNEST BRYLL 

„Fllm”, 1963 

Polska, 1963, 95'. R: Aleksander Ścibor- 

Rylski. W: Zbigniew Cybulski (Andrzej), 

jego żona), Pola 

Raksa (Grażyna), Barbara Krafftówna (Mi- 
chaśka 


Aleksandra Śląska (Nitka) i Zbigniew Cy- 
bulski (Andrzej) 


Robert Donat (Chips) i Greer Garson (Kat- 
herine) 


ŻEGNAJ, 
MR CHIPS 


ŚRODA, 9 XI, 19.00, il 


Film Sama Wooda, mimo upływu sześć. 
dziesięciu lat od jego premiery, nie stracił 
wdzięku. W zestawieniu z wieloma lilmami lal 
30. dobrze pokazuje różnicę między prostotą 
a ubóstwem, emocjonalnym nasyceniem a 
Sentymentalizmem. Ekranowy świat. został 
przeniesiony z kart XIX w. lileratury angie! 
kiej, Podziwiając baśniową scenerię szaco- 
wnych murów _elilarnej, męskiej szkoły 
Broomiield poznajemy jej wieloletniego nau- 
czyciela, a później dyrektora, pana Chippinga 
zwanego Chipsem. Atrakcyjność tej postaci 
polega na połączeniu delikatności i pickwic- 
kowskiego liryzmu z pedagogiczną pasją i 
wewnętrzną siłą 

Ekranowych herosów się podziwia, tacy 
jak Chips stają się po prostu bliscy. Gdy po 
wielu samotnie przeżytych latach bohater 
Spotyka wreszcie kobietę swego życia, trak- 
tujemy to jako akt życiowej sprawiedliwości. 
Kibicujemy tej dojrzałej miłości. pokazanej 
życzliwie i z dyskrelnym humorem, obserwu- 


jąc znakomiłą grę Roberta Donata i Greer 
Garson. Ta dwójka obsadzona została wręcz 
idealnie, zarówno pod względem wyglądu jak 
i umiejętności aktorskich. 

Donat subtelnie nakreślił portret nieco ga- 
powalego angielskiego dżentelmena budzą- 
cego respekt duchową szlachelnością i kon- 
sekwencją w działaniu. Greer Garson wyglą- 
da pięknie i świeżo, będąc zaprzeczeniem 
słodkich hollywoodzkich blond-idiotek. Jej 
Katherine to uosobienie życiowej mądrości i 
optymizmu. Oplymizm promieniuje także z in 
nych postaci, z obrazów plenerowych i ilu- 
stracji muzycznej 

Sam Wood nakreślił obraz świata życzii- 
wego człowiekowi, dającego mu oparcie i na- 
dzieję nawet w chwilach tragicznych. Ta wyi- 
dealizowana baśniowa wizja nie budzi jednak 
oporów, nie tylko dzięki stylistycznej konse- 
kwencji autorów. Była reakcją na niepokoje i 
lęki burzliwych lat trzydziestych. próbą odwo- 
łania się do brytyjskiej tradycji i płynącej z 
niej moralnej siły 


DANIEL KARSKI 
Goodbye Mr Chips. Wielka Brytania, 1939, 
R: Sam Wood. W: Robert Donat (Chips), 
Greer Garson (Katherine). 


Zobaczcie 
koniecznie 


ICH DZIEŃ POWSZEDNI 
Sobota, 5 XII, 18.35, II 
O filmie piszemy obok 


DZIKA NAMIĘTNOŚĆ 


(Something Wild) 
Sobota, 5 XI, 23.30, | 
O filmie piszemy na str. 18 


BONANZA 

Niedziela, 6 Xi, 10.30, I 

O serialu piszemy obok 

PTAKI (The Birds) 

Worek. 8 XII, 20.10, I 

USA, 1963, 120'. R: Alfred Hitchcock. W: 
Rod Raylor (Mitch Brenner), Tippi Hedren 
(Melanie Daniels). 

Klasyczny Ihriler Allreda Hitchcocka 

O filmie pisaliśmy w nr. 44 


ŻEGNAJ, MR CHIPS 


(Goodbye Mr. Chips) 
Środa. 9 XII, 1900, II 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas... 


POKERZYSTKA ALICJA 


(Poker Alice) 
Sobota, 5 Xi, 20.20, I 
O filmie piszemy obok 


CENA ZA NIEBOSZCZYKA 


(Dead on Money) 

Niedziela, 6 XII, 18.35, II 

USA, 1990, 89'. R: Mark Cullingham. W: A- 
manda Pays (Jennifer Ashord), Corbin 
Bornsen (Carter Matthews). 

Młoda aktorka zostaje wmieszana w lajemni- 
czą intryge. 

O filmie pisaliśmy w nr. 46 


KAMIENNE GŁOWY 


(Passport to Terror) 
Wtorek, 8 XII, 22.15, Il 
O lilmie piszemy obok 


TĘCZA FINIANA 


(Finian's Rainbow) 
Piatek. 11 Xll, 2005, I 
O filmie piszemy obok 


RUSZA POLSAT 


Pierwszy polski program telewizji satelitar- 
nej rozpoczyna 1 grudnia 1992 próbne 
misje poprzez satelitę EUTELSAT II F 3 - 
16" (transponder nr 34 H z polaryzacją ho- 
ryzontalną) na częstotliwości 11.678 GHz. 
Wkrótce ruszy normalny program złożony z. 
filmów tabularnych, muzycznych, teledy- 
sków z listy światowych przebojów, pro- 
gramów dla dzieci i młodzieży. Duży udział 
będą mieć w programie polskie filmy fab: 
larne. Zapowiadane są liczne konkurs) 
quizy i niespodzianki. 

Posiadacze standardowych anten od- 
blorczych satelitarnych mogą odbierać 
programy POLSAT po przestawieniu ant. 
ny z 19.2” (Astra) na 16* (East). Właścicie! 
sieci (tymczasowy adres: Marszałkowska 
82/301, tel. 21-80-53) na każde życzenie 
właścicieli sieci kablowych dostosowują 
systemy odbiorcze do odbioru programów 
EUTELSAT Il F3. Posiadacze indywiduał 
nych systemów odbiorczych mogą dokupić 
siłownik, który umożliwi odbiór programów 
ASTRY lub EUTELSAT. Natomiast możli- 
wość równoczesnego odbioru programów 
z obu satelitów daje instalacja drugiego 
konwertora. 

POLSAT nadaje codziennie w godz. 16.30 
— 18.45 i 23.15 — 1.30, w niedzielę dodatko- 
wo od 12.00 do 16. 
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Zapraszamy do kin 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. „Film” jest 
JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video ukazującym się CO 
TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się fil- 
mach na kasetach video: 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Do brzasku (First Light) Best Film 
2. The Doors Imperial 
3. Kryptonim Alexa 
(C..A. Code Name: Alexa) Vision 
4. W poszukiwaniu sprawiedliwości 
(Qut for Justice) ITI 
5. Na pomoc (Rescue Me) NvC 
6. Czerwona mafia (Red Mob) Eurokadr 
7. Harley Davidson and the Marlboro Man ii 
8. Papierowe małżeństwo Pleograf 
9. Którędy do domu (Which Way Home) DG Film 
10. Pola śmierci (The Killing Fields) Starcut 
11. Oddział specjalny 2 (Martial Law 2) Jack Video 
12. Pół na pół (Fifty-Fifty) NvC 
13. Do widzenia Wietnam 
(Bye, Bye Vietnam) Imperial 
14. Pazur tygrysa (Tiger Claws) Imperial 
15. Honor i chwała (Honor and Glory) Artvision 
16. Czarny pas (Black Belt) Best Film 
17. Nadajemy wiadomości (Broadcast News) Guild 
18. Nagroda Pulitzera (The Pulitzer Prize) Top Video 
19. Oblicza śmierci 2 (Faces of Death) Boom Video 
20. Dopaść, żeby zabić (Driven To Kill) Top Video 


O kolejności na Liście Bestselierów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedawanych kaset. 


Tym razem sporo „mocnych” filmów i ostra 


DO BRZASKU 


Sensacyjny, 90' 


Początek zapowiada duże emocje. 'W at 
moslerze nocnego koszmaru długowłosa 
piękność ucieka przed zgrają antypatycz- 
nych Arabów. Kiedy dziewczyna zdaje się nie 
mieć już szans, nagle pojawia się tajemniczy 
wojownik, Sam Browning, komandos z jed- 
nostki specjalnej CIA. prowadzącej wojnę 
psychologiczną. Znakomicie strzela i walczy, 
ma leż zdolności telepatyczne, psychokine- 
1yczne i hipnotyczne. Zabójcza broń! Brow- 
ning jedzie do tureckiego obozu dla uchodź- 
ców kurdyjskich, by ochronić pracującą tam 
córkę dyrektora CIA. To jej matce śnił się ów 
koszmar w prologu. Reszty łatwo się domyś- 
leć. 

Producenci starannie unikają nazwy kraju, 
który stosuje terrorystyczne metody, marząc 
© broni nuklearnej, i tak wszyscy wiedzą, że 
chodzi o Irak. Hollywood zawsze nadążał za 
zmianami na politycznej scenie. „Do brza- 
sku” powstało w ubiegłym roku, kiedy „Pu- 
słynna Burza” nie dała spodziewanych ele- 
któw. Irakijczycy zastąpili więc komunistów i 
Libijczyków w roli szwarccharakterów. Nie 
jest to jednak dramat polityczny, ale czyste 
kino akcji. Historia wyssana z palca, nikt nie 
szuka choćby pozorów realizmu, a Browning 
(niczym Arnold Schwarzenegger w „Com- 
mando”) w pojedynkę pokonuje całe armie 
wrogów. Nie brak przesłania w duchu reaga- 
nowskim: Amerykanie powinni działać, a nie 
tracić czas na negocjacje z wrogami, Reżyser 
Bob Misiorowski nie do końca poradził sobie 
z konwencją, niekiedy popadając w nieza- 
mierzony paslisz, Norma wybuchów i pości- 
gów została wykonana, a nawet przekroczo- 
na, choć to nieważne. Liczy się tylko Michael 
Pare. Diabelsko przystojny, charyzmatyczny, 
odnoszący się do roli z ciepłą ironią. Urato- 
wał film. ELŻBIETA CIAPARA 
First Light. USA-Szwajcaria, 1991 R: Bob 
Misiorowski. W: Michael Paró, Janis Lee, 
Uri Gavrlel, Amos Lavie. B 


ŁOWCA CIENI 


Thriller, 100' 

Pierwszy raz zdarza się lak, że w tydzień 
po amerykańskiej prapremierze w 2000 
kin odbywa się polska prapremiera filmu -i 
to na video. Jest to sprytna operacja wyprze- 
dzenia piratów, którzy zapewne zajęliby się tą 
dziwną mieszaniną westernu, thrillera i horro. 


| Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol-. 
skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver. 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), Artica 
(Gdańsk), WIKA (Katowice), Jav! (Wrocław), 
ABT (Wroclaw), Oświata (Katowice), Gudell. 
(Bydgoszcz), Seven-Video (Łódź) oraz da- 
nych z sieci ITl-Neovision. ź 

|SPB 


konkurencja, różnice w czołówce były mini- 
malne. Na czele piękni mężczyźni w szaleją- 
cych filmach akcji: Michael Parć (Do brza 
sku), Lorenzo Lamas (Kryptonim Alexa), Mi- 
chael Dudikotf (Na pomoc) oraz Mickey 
Rourke i Don Johnson (Harley Davidson... 
Przebojem była też opowieść o legendzie 
rocka — The Doors oraz, co cieszy najbar- 
dziej, film polski, pogodna opowieść o miłoś- 
ci, czyli „Papierowe małżeństwo”. Na listę 
trafiły aż trzy filmy z niezawodną Cynthią 
Rothrock, z czego dwa (Pazur tygrysa, Honor 


u psychologicznego, którą po wielu, wielu 
latach powraca na rynek kinowy firma Repu- 
blie Pictures. Firmowy orzeł siedzący na ska- 
le był kiedyś równie dobrze znany jak lirmo- 
wy lew MGM czy Stałua Wolności Golum- 
bii A 

„Łowca cieni” to porucznik policji John 
Cain z miasta Tucson w Arizonie, tropiący 
szalonego mordercę, Indianina Navajo zwa. 
nego Nakai Dwa Niedźwiedzie. Zadanie kom- 


Michael Paró 


i chwała) już po pierwszym dniu sprzedaży. 


Film tygodnia 
THE DOORS 


Biograficzno-muzyczny, 134 

Doorsi - wiadomo: pełny odjazd, człowie- 
ku! Jim Morrison to przecież święty odjazdu, 
obok Jimi Hendrixa i Janis Joplin patron hipi- 
sów, buntowników bez powodu, wyznawców 
rocka. | narkomanów. Muzyce The Doors 
trudno odmówić wartości. Chyba że ktoś u- 
znaje rock za zjawisko we współczesnej kul- 
turze nieistotne, dekadenckie lub wręcz 
szkodliwe. 

Reżyser Oliver Stone miał przed sobą za- 
danie nie lada. Nie było łatwo zadowolić fa- 
nów The Doors, Jakiś aktorzyna w roli Geniu- 
sza? Bóstwa? Nie, to przecież niemożliwe! 
Ale Stone chciał nie tylko pozyskać publicz- 
ność, nie tylko opowiedzieć skandaliczny ży- 
ciorys. Twórca „Plutonu” i „JFK” ma przecież 
ambicje tworzenia filmów-syntez, snucia uo- 
gólniających refleksji nad amerykańską kul- 
turą i historią. 

Pierwsza, blisko godzinna część filmu za- 
powiada nieuchronną katastrolę tego zamia- 
ru. Jest przeładowana faktami i stereotypami 
doskonale znanymi wielbicielom Morrisona. 
Stylizacja obrazu na psychodeliczną grafikę 
lat 60. wydaje się zabiegiem mechanicznym, 
chwilami wręcz prymitywnym. Egzaltowane 
dialogi są nienaturalne, rytm nużący a psy- 
choanalityczne wyjaśnienia dotyczące 0so- 
bowości Morrisona są, powiedzmy sobie — 
banalnie infantylne. Ale gdy już jesteśmy go- |- 
towi wyłączyć magnetowid — nagle zaczyna 
się inny film, chociaż przecież ten sam. Stone 
opowiada o samozniszczeniu Morrisona w 
sposób porywający! Jego tłumaczenia feno- 
menu The Doors i Morrisona wciąż budzą 
wąjpliwości, ale żywioł kina triumfuje. Niepo- 
trzebny być może dramat nie kończących się 


Val Kllmer 


obyczajowych prowokacji, marnowanego ta- 
lentu, zapatrzenia się artysty w „sztukę wyso- 
ką”, jego wyniszczający sposób życia stają 
nam przed oczami, dzieją się na ekranie. 
Przestają być potrzebne takie czy inne wy- 
jaśnienia. Stone staje się rejestralorem roz- 
chwianej rzeczywistości, którą sam stworzył. 
Nerwowy rytm depresji i krótkich ukojeń Mor- 
risona staje się rytmem filmu. Dokumentalna 
Stylizacja i sceny rodem z filmowej i muzycz- 
nej psychodelii składają się wreszcie w za- 
skakująco spójną całość. Zacierają się grani- 
ce słonowanej pozornie relacji i pełnego e- 
mocji świata ludzi pogrążonych w narkotycz- 
nym i emocjonalnym transie. Stone mówił 
dużo o tym, że chciał zastosować tu konwen- 
cję i logikę snu. Początkowo ten sen jest tyl- 
ko snem złaknionego fana, snem o „wielkim 
odjeździe”, snem wykalkulowanym i irytują- 
cym. Ale potem nabiera halucynacyjnej in- 
tensywności, a jednocześnie reżyser nie traci 
kontroli stosując stale ironię. Można zatem 
mówić o sukcesie. Powstał film bez niekon- 
trolowanej histerii ani protokolarnej oschłoś- 
ci. Nie powstała natomiast, chyba zamierzo- 
na, Wielka Synleza. I w gruncie rzeczy nie jest 
to zaskoczeniem. Z tezami „Plutonu”, popro- 
wadzonymi mało subtelnie, też niekoniecznie 
trzeba się było zgadzać. Ale przecież Stone 
mistrzowsko przedstawił przerażający obraz 
walki w dżungii. W „The Doors" pokazał inny 
rodzaj, dła wielu być może niezrozumiatej i 
niepotrzebnej walki. Ale dał poczuć jej ciężar 
i smak. Ito jest chyba w końcu sukcesem. lo 
jest najważniejsze. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
The Doors. USA, 1991. R: Oliver Stone. W: 
Val Kilmer, Meg Ryan, Kevin Dillon, Kyle 
MacLachlan, Frank Whaley, Michael Mad- 
sen, Billy dot, Kathieen Quinlan, Crispin 
Glover, John Densmmore. Imperial. 


plikują wypadki trudne do wyjaśnienia. Umyst 
Caina zostaje do tego stopnia owładnięty 
myślami mordercy, że porucznik przestaje 
odróżniać rzeczywistość od snu. Mimo to 
wciąż nie wierzy w „bzdurne hokus-pokus” 
indiańskich prymitywów, choć mroczne siły, 
wyzwalane przez zło tkwiące w ściganym. na. 
rażają go na coraz gorsze doświadczenia 
Jego wędrówka przez pustynię rezerwalu 
Navajo. pod opieką młodej Indianki Ray Biały 
Śpiew, przekształca się w długą wędrówkę 
po pustkowiach własnej duszy wyjałowionej 
latami wykonywania brutalnego zawodu i kię- 
ską małżeństwa. 

Film jest niepokojący. Chwilami staje się 
dręczącym koszmarem. Zarzucić mu można 
niedopracowanie portretu porucznika Caina, 
którego bezwolność spowodowana opęta 
niem przez myśli złoczyńcy obserwujemy od 
począłku, a nie od momentu jakiegoś kon- 
kretnego wydarzenia. Sugerowana zbieżność 
z „Milczeniem owiec” nie znajduje pełnego 
uzasadnienia. Zbrodnie dokonywane myślą 
nie wymagają aż tak fizycznych działań, jak 
przedzieranie się przez urwiska pustynnych 
gór, czy widok sludni pełnych grzecholników. 
Studnia obłąkanego Gumba, w której więził 
ofiary, była idealnie pusta — a niemniej strasz- 
na. Trochę na to wygląda, że reżyser przece- 
nit siłę, z jaką oddziaływuje na widza bardzo 
dobry zresztą colt Glenn, a nie docenił a- 
trakcyjności Angeli Alvarado w roli Ray prze- 
staniającej policjanta, którego wciąż ratuje z 
opresji. Jej przede wszystkim szuka się na 
ekranie. Tym niemniej „Łowca cieni” ze 
swym halucynacyjnym rytmem jest jednym z 
ciekawszych Ihrilleró, jakie ostatnio ogląda- 
tem. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Shadow Hunter. USA, 1992. R: J.5. Cardo- 
na. W: Scott Glenn, Angela Alvarado, Ben- 
Jamin Bratt, Robert Boltran, Tim Sampson, 
George Aguilar. MUVI. 
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iedy Olaf Lubaszenko dosta- 

je ciekawą propozycję, za- 

czyna żyć jak w transie. Rzu- 

ca wszystko, w co zaangażo- 
wany był dotychczas. O tym, że bę- 
dzie grał z Grażyną Szapołowską w 
„Krótkim filmie o miłości” dowiedział 
się trzy dni przed rozpoczęciem 
zdjęć. Przeczytał rolę, spakował wa. 
lizkę | już był gotów. Bo nieśmiały, 
wrażliwy, trochę narwany Tomek z fil- 
mu Kieślowskiego, to wierna kopia O- 
lafa. - No, może nie mógłbym nikogo 
podglądać przez okno — mówi, ale za- 
równo w filmie jak i w życiu dąży do 
czegoś, czego nie może pochwycić. 
Konfrontacja marzeń z rzeczywistoś- 
cią wciąż go rozczarowuje. Jakby cel, 
do którego pędzi na oślep, stale 
gdzieś umykał. 


POMACAĆ ŚWIAT 


'W tym roku mija dziesięć lat od chwili, 
gdy jako trzynastolatek Olaf _ (ur. 
6 XII 1968 we Wrocławiu) pojawił się 
na ekranie telewizyjnym w roli Kamila 
Kuranta. Od tamtej pory kręci kilka fil- 
mów rocznie. Gra główne role, dostaje 
nagrody. Wciąż jednak nie wie, czy bę- 
dzie aktorem. Tyle rzeczy go interesuje. 
Brakuje mu jednak cierpliwości, by 
kończyć to, co zaczyna. Mówi: — Naj- 
chętniej zająłbym się wędkowaniem, 
gdyby z hobby można było zrobić za- 
wód. Olat wierzy w „mądrość” losu, 
który sam najlepiej pokieruje jego ży- 
ciem. Dla jednych jest więc rozpiesz- 
czonym, niedojrzałym synkiem swoje- 
go ojca, któremu łatwiej, niż innym. Do- 
staje przecież role, o które nie zabiega, 
a na pytanie, jaka jest cena, którą trzeba 
zapłacić za sukces, odpowiada dow- 
cipnie: około 10900 dolarów, z czego 
900 — to cena biletu do Los Angeles. 
Dla innych jest wrażliwym chłopakiem i 
marzycielem, poszukującym miejsca w 
świecie. 

Szukają lego także postacie, które 
gra w filmach. Najpierw w „Sonacie 
marymonckiej" (1987) 18-letni Rysiek, 
samotnik, żyjący wśród ludzi prymityw- 
nych i wulgarnych, który próbuje się 
odnależć najpierw w wojennej, potem 
stalinowskiej rzeczywistości. Tę rzeczy- 
wistość Olaf poznał dopiero dzięki 
Hłasce. Jego prozę uwielbia. Polityka 
była i jest mu obojętna. Bliskie stało się 
to, co Hłasko pisze o człowieku. 

A zawsze i wszędzie najtrudniej jest 
żyć w zgodzie z sobą. Inni tak chętnie 
wykorzystują uczciwość i prostolinij- 
ność. 19-letni Czech Ludwik, któremu 
losy wojny są w zasadzie obojętne, 
daje się wciągnąć w wir wydarzeń i 
pada ich ofiarą. Oskarżony o szpiegos- 
two na rzecz Prusaków i skazany, idzie 
na egzekucję w „Czarnym wąwozie” 
(1989). Tomek z „Marcowych migda- 
tów” (1989) Radosława Piwowarskiego, 
sierota boleśnie przeżywający swoje u- 
bóstwo, mimo woli weźmie udział w 
rozgrywkach końca lat 60. Nie zazna też 
spokoju zdradzony przez najbliższych 
Kroll; tą rolą Olaf przeszedł od postaci 
chłopięcych do męskich (sam służbę 
wojskową odbył na planie zdjęcio- 
wym). 

Olat najpierw chciał być piłkarzem. 
Wybrał piłkę, bo był najniższy w klasie 
(dziś ma 179 cm). Trzy i pół roku grał 
jako środkowy napastnik w „Legii”, ale 
do kariery w sporcie wyczynowym — 
bez szkody dla sportu, jak sam mówi — 
nie doszło. Zbliżała się matura i trzeba 
było wybierać. Albo wyjazd na mecz do 
Szwajcarii, albo egzaminy. Wybrał eg- 
zaminy. Z czasów sportowych zostały 
„najwspanialsze wspomnienia”, uszko- 
dzone łąkotki w obydwu kolanach i mi- 
łość do futbolu. Swoje sportowe umie- 
jętności pokazał w „Piłkarskim poke- 
rze” (1988), gdzie zagrał Olka Groma, 
młodego, jeszcze niezaangażowanego 
w różne układy piłkarza 

Zdobył dyplom klasy humanistycznej 
w liceum Hoffmanowej, ale zaraz po 
maturze pojawiło się pytanie: co dalej? 
Nie czuł się przygotowany do doro- 
słych wyborów. Pomysł, by pójść na 
AWF szybko porzucił dla socjologii 
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Zrezygnował już na pierwszym roku, 
dobiła go statystyka. Potem był równie 
krótki, zaoczny romans z teologią pra- 
wosławną na CHAT w Warszawie (Olaf 
jest wierzący, a pochodzący ze Wscho- 
du rodzice ochrzcili syna właśnie w 
Kościele prawosławnym). Dla wielu tak 
częste zmiany zainteresowań oznacza- 
łyby porażkę, Olaf jednak nie traktował 
nigdy studiów jako drogi do zdobycia 
zawodu: — Mam po prostu ochotę po- 
macać świat. Z kolei asystując Krzy- 
sztofowi Kieślowskiemu przy „Dekalo- 
gu VI", a niedawno Andrzejowi Wajdzie 
przy realizacji „Pierścionka z orłem w 
koronie" zasmakował w reżyserii. Ale 
pierwsze podejście do łódzkiej szkoły 
filmowej nie wyszło. Marzenie o włas- 
nym filmie jednak pozostało. Olaf wie- 
rzy, że uda mu się je zrealizować, 
chciałby zrobić kryminał psychologicz- 
ny. 


SYN SWOJEGO OJCA 
W końcu zdał egzamin eksternistycz- 
ny w warszawskiej PWST. Rodzice, któ- 
rzy nigdy do niczego go nie zmuszali, 
przyjęli ten fakt z zadowoleniem. Po ich 
rozwodzie Olał został z matką, również 


aktorką Asją Łamtiuginą. Kontakty z oj- 
cem były jednak zawsze bardzo bliskie 
i serdeczne. Nosi wprawdzie garb po 
ojcu, lecz jedynie w filmie, „Pamiętniku 
znalezionym w garbie" Jana Kidawy- 
-Błońskiego. Drogi ojca i syna rozcho- 
dzą się tu zupełnie, przeciwnie niż w 
życiu. Właśnie u Kidawy po raz pier- 
wszy zagrali razem i sprawiło im to o- 
gromną frajdę. Kiedyś, gdy Olaf zaczął 
się pojawiać w filmie i coraz częściej 
ludzie pytali o którego Lubaszenkę 
chodzi, ojciec zaproponował mu, by 
przyjął rodowe nazwisko Linde (nazwi- 
sko Lubaszenko pan Edward nosi po 
ojczymie). Olaf odmówił, ponieważ nie 
chciał, by mylono go z Bogusławem 
Lindą. W czółówce „Pamiętnika..." to 
— 


Fot. Krzysztoł Wellman 


Edward nosi dwuczłonowe nazwisko 
Lubaszenko-Linde. 

Olaf nie uważa jednak, by do upra- 
wiania aktorstwa, przynajmniej filmowe- 
go, dyplom był niezbędny. Jeszcze 
przed zdobyciem dyplomu mówił: — / 
lak będę grał, dopóki będą mnie chcie- 
li. Zdaję sobie sprawę, że wynik pracy 
amatora zarejestrowany przez kamerę 
jest trochę sprawą przypadku. Dlatego 
zawsze bardzo uważnie słucham i wy- 
konuję polecenia reżysera. Amatorstwo 
ma swoje aututy. Z techniką przychodzi 
rutyna. Raz nie posłuchał reżysera i 
miał wątpliwą satysfakcję, że się nie 
dał: ten film i swoją w nim rolę ocenia 
jako nieudaną. Olaf nie zdecydował się 


„Sonata marymoncka” 


na studia aktorskie, bo ceni sobie nie 
zależność, a przede wszystkim szcze- 
rość gry. To właśnie ona zyskuje mu 
tylu wielbicieli 

Ta szczerość wciąż zaskakuje. Nie 
prysnęła wraz z wiekiem, jak często się 


Fot. Tomasz Wierzejski 


zdarza u „cudownych dzieci" ekranu 
Tralit do filmu przez przypadek. Był sza- 
rym uczniem, ze średnią ocen 3,5 na 
koniec roku. Ale miał dobrą pamięć i 
lubił recytować. W siódmej klasie wyty- 
powano go do konkursu. Jedna z juro- 


rek znała operatora serialu Grzegorza 
Warchoła. Wiedziała, że poszukuje się 
odtwórcy małego Kamila i wysłała Olafa 
na próbne zdjęcia. — Nie pamiętam nic 
prócz tremy, ale widocznie przeszed- 
łem, skoro zagrałem w tym filmie. W 
pamięci z tamtego okresu Olafowi po- 
została także wdzięczność losowi, który 
zalundował mu półroczną przerwę w 
nauce. | drobny epizod z planu: Olaf 
wstydził się powiedzieć, że nie umie 
pływać i postanowił spróbować, czego 
0 mało nie przypłacił życiem. Oglądane 
po latach „Życie Kamila Kuranta” (nie- 
dawno serial przypomniała telewizja) 
nadal wzrusza. A mały Kamil Olafa, któ- 
ry nie ustępuje pola dorosłemu Kamilo- 
wi Krzyszłoła Pieczyńskiego, zachwyca 
jako przedwcześnie dojrzały dzieciak, 
zmuszony do walki o byt. 

Olaf lubi ryzyko. Bierze role trudne i 
kontrowersyjne. Takie jak Jarogniew z 
„Młyna nad Lutynią" (1984), członek 
Hitlerjugend, który zdradza najbliższych 
i zostaje powieszony przez własnego 
dziadka. Albo niemiecki szpieg Franek 
z wyświetlanego właśnie serialu „Po- 
granicze w ogniu” (1990). Potrafi spra- 
wić, że mimo negatywnej oceny jego 


„Pamiętnik znaleziony w garbie" 


bohaterów, ich los nie jest nam obojęt- 
ny. 


MIŁOŚĆ Z „METRA” 


— Najwięcej kłopotów na planie — 
zwierza się — sprawia mi wyrażanie e- 


mocji. Mimo to sprawdza się także w 
rolach chłopców wchodzących w życie 
erotyczne, zalascynowanych dojrzałą 
kobiecością. W „Łuku Erosa" kochał i 
cierpiał jako skaut, który nie jest gotowy 
na przyjęcie odpowiedzialności za in- 
nych i ucieka na front, do Legionów. 
Dręczy go niespełniona miłość do Lilki 
w „Tabu”, jest jednak zbyt młody i nie- 
poradny, by konkurować z dojrzałym 
mężczyzną i zdobyć serce kobiety. Nie 
uda mu się to także w „Krótkim filmie o 
miłości"; wyidealizowany obiekt uczuć 
potraktuje jego lascynację z szokującą 
surowością 


Olaf nie unika scen erotycznych. Na 
pytanie jak sobie z nimi radzi, odpowia- 
da: — Przed sceną w „Łuku...” reżyser 
przyniósł dwie butelki koniaku i jakoś 
poszło. A mówiąc poważnie, na planie 
nie ma czasu na wstyd, bo każdy metr 
taśmy jest na wagę złota. Trzeba się 
skupić i grać. 


Z miłością wiążą się nie tylko sukce. 
sy kinowe — za Tomka z „Krótkiego fil- 
mu 0 miłości” otrzymał tytuł „Gwiazdy 
jutra" na MFF w Genewie — ale i naj- 
większe marzenie Olafa. Jak wieść nie- 


Fot. Krzyszto! Wellman 


sie Olaf, do niedawna przeciwnik insty- 
tucji małżeństwa, właśnie się ożenił (27 
października br. w Krakowie). Wybran- 
ką jest Kasia, koleżanka z „Metr. 
którym Olaf występuje już od ponad 
roku. A więc koniec romansów, nie- 
szczęśliwych miłości do mężatek i iście 
filmowych przygód z kobietaini, z któ- 
rych do tej pory stynął w środowisku. — 
Najbardziej chciałbym się sprawdzić w 
temacie: szczęście osobiste. W filmach 
Olafa spotykały zawody miłosne. Życie 
dopisało do nich inne, szczęśliwe za- 
kończenie. 


MAGDALENA 
ŁUKÓW 


FILM NR 49, 6 GRUDNIA 1992 25 


ŚMIERTELNE 
MANEWRY 


Przygodowy, 102" 

Na bagnach żyją dzicy ludzie, na bagnach 
wszystko może się przydarzyć. Wszystko, co 
najgorsze. | przydarza się. Oddział Gwardii 
Narodowej zagubiony podczas manewrów 
gdzieś na bezdrożach Luizjany, ta zbieranina 
rozhukanych — jak o sobie mówią — „pół: 
cywiii, półżotnierzy” przeżyje koszmar. Reży. 
ser i scenarzysta Waller Hill („48 godzin”. 
„Kierowca”) słynie z eklektycznej zręczności 
W „Śmierielnych manewrach” zgrabnie łączy 
tradycje wywodzącego się z filmów Johna 
Forda podgalunku „plałoon movie” z moty- 
wem _wiwisekcji psychologicznej, (wyrażnie 
wzorowanym na „Deliverance" — „Uwolnie- 
niu” Johna Boormana) i z elektami ocierają- 
cymi się o horror (ałak psów, zarzynanie 
świń). Chociaż lil jest czysty stylistycznie w 
swym chłodnym, niemal reportażowym spo- 
sobie narracji, chociaż konsekweninie opisu- 
je narastającą panikę oraz rozkład i tak wąl- 
łych więzi międzyludzkich, nie można oprzeć 
się_ wrażeniu pewnej monotonii. Linearna 
konstrukcja fabuły i prostota, która miała być 
siłą opowieści, wydają się cokolwiek mecha- 
niczne. Może dlatego, że pomimo udziału 
niezłych aktorów postaci są zbył jednowy- 
miarowe, przypominają chwilami marionetki 
wyrzucające co chwila z ust potoki bluż. 
nierstw, mających przykryć strach. Nie anga- 
żujemy się więc zbytnio emocjonalnie. Podo- 
bają się jedynie wypieszczone zdjęcia And. 
rew Laszlo i sugestywna ilustracja muzyczna 
aulorsiwa Rya Coodera, mistrza gitary, banjo 
i mandoliny, wytrawnego znawcy amerykań- 
skiego folkloru. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Southern Comfort. USA, 1981. R: Walter 
Hill. W: Keith Carradine, Powers Booth 
Fred Ward, T.K. Carter, Franklyn Seales, 
Peter Coyote. NVC. 


ZA ŻELAZNĄ 
MASKĄ. PIĄTY 
MUSZKIETER 


Przygodowy, 103' 


Zagadki do dziś nie wyjaśnione. Tajemni- 
czy francuski więzień stanu... z twarzą zasło- 
niętą jedwabną (legenda uczyniła z niej żelaz- 
ną) maską przebywał w lalach 1679-1698 w 
twierdzy Pignerol w Piemoncie, polem na 
Wyspie św. Małgorzaty, a wreszcie od 1698 
do 1703 w Bastylii. Pogrzebano go pod na- 
zwiskiem Marchioly. Do dziś wysuwane są 
różne hipotezy na lemat jego tożsamości 
Walter uważał, że był to starszy bral przyrod- 
ni Ludwika XV, plotki sugerowały, że to brat 
bliźniak króla, lub syn z nieprawego związku. 
Padały też nazwiska wielu arystokratów, któ- 
rzy popadli w niełaskę i tajemniczo zaginęli 
Aleksander Dumas syn wybrał wersję o bra- 
cie-bliźniaku pisząc „Wicehrabiego de Bra- 
gelonne" (1850), ostalnią część trylogii o mu- 
szkieterach. 
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Reżyser Ken Annakin nie zmarnował alu- 
tów jakimi dysponował: duży budżet, między- 
narodowa obsada i wiara producentów, że 
dzięki sukcesowi „Trzech..." i „Czterech mu- 
szkieterów" Richarda Lestera (1973-74) wi- 
dowisko „płaszcza i szpady” nie jest gatun- 
kiem przebrzmiałym. Annakin trochę naśla- 
duje Lestera, ale jego warsztat jest o wiele 
bardziej tradycyjny, znany jest przecież jako 
reżyser zabawnych, nieco ekstrawaganckich 
i_ widowiskowych komedii. takich jak „Ci 
wspaniali mężczyźni w swych lalających ma. 
szynach” (1965). 

Także i tym razem nie stroni od komedio- 
wych elektów, ale przede wszystkim intere- 
suje go sprawne opowiedzenie awaniurni- 
cz0-romantycznej historii. Zaczyna się od 
bójki, pierwszej z wielu. W tego typu sekwen- 
cje malowniczych walk realizator, kaskaderzy 
i aktorzy włożyli wiele wysiłku i serca. Szpady 
i rapiery brzęczą w rylm elektownej muzyki 
Riza Ortolaniego (godnego następcy Ennio 
Moricone, kompozytora muzyki do dziesiąt- 
ków spaghelli-westernów). Nie brak też za- 
bawnych gagów, jak chociażby w scenie za 
machu na podstawionego króla. Trochę nie- 
stety zawodzi wąlek erotyczny. Wprawdzie 
ekscytujące kształty Ursuli Andress wyeks- 
ponowano z godnym podziwu pielyzmem, a 
jej chłodny uśmiech jest niezwykle perwer- 
syjny, ale Sylvia Kristel z wyrażnym wysiłkiem 
próbuje sprostać (nieprzesadnie Irudnym 
przecież) zadaniom aktorskim. 

Całość pełna jest nieco staroświeckiego 
wigoru, pałosu nie całkiem serio i wspania- 
tych w swej podejrzanej malowniczości scen, 
jak ta chociażby, w której Madame de la Val 
lire z piętnem rozpustnicy wypisanym na 
twarzy, grozi bezbronnej inlantce.. myśli- 
wskim sokołem. (ti) 


Hinter der elsernen Maske/Behind The Iron 
Mask/The Fifth Musketeer. Austria, 1977. 
R: Ken Annakin. W: Beau Bridges, Sylvia 
Kristel, Ursula Andress, Cornel Wilde, Jan 
McShane, Alan Hale jr., Henry Dantine Josć 
Ferrer, Olivia de Havilland, Rex Harrison. 
NVC. 


NAWET ANIOŁY 
UPADAJĄ 


Kryminalny, 90" 


Skoro upadają anioły — jak głosi tytuł filmu 
— to cóz ma robić autorka popularnych ro- 
mansów, której anielska powierzchowność 
kryje typowo babską naturę? Leslie Philips 
polrali prowokować los i nie coła się nawet w 
obliczu śmiertelnego _niebezpieczeństwa. 
Jesi ciekawa i wścibska, a okoliczności 
sprzyjają rozbudzeniu tych cech. Leslie 
wprowadza się bowiem do mieszkania w No. 
wym Jorku, w którym już podczas pierwszej 
nocy gaśnie światło, a usiłujący naprawić 
bezpieczniki przyjaciel wypada przez balkon 
Wkrólce wychodzi na jaw, że w identyczny 
sposób zginęła poprzednia lokatorka, znana 
aktorka. Leslie rozpoczyna prywatne docho- 
dzenie - | do tego momentu jest ciekawie. 

Niestety przebieg śledziwa prowadzonego 
przez bohalerkę nie ma nic z intelektualnej 
zabawy, Mało w nim grozy, prawie żadnych 
niespodzianek. Nawet nie jesteśmy skłonni 
podążyć fałszywymi iropami podsuwanymi 
niezdarnie przez reżysera. Jak w „Dynastii”, 
wąłła intryga służy jedynie pokazaniu wdzię. 
ków odlwórczyni roli Leslie, Morgan Fair- 
Child, która przebiera się i czesze na nowo do 
każdej sceny. Jest jedyną atrakcją filmu, w 
którym dialog zastąpiły komunały, a o nie- 
bezpieczeństwach i napięciu opowiada się 
słowami a nie obrazami. A może komuś lo 
wystarczy. (łuk) 


Even Angels Fall. USA, 1991. R: Thomas 
Calabrese. lorgan Fairchild, Engelbert 


Humperdinck, Tom Lahn, Tricia Matthews. 
Lion. 


Morgan Fairchild 


Robert Ginty 


EXTERMINATOR 


Sensacyjny, 90' 

Tytułowy exterminator nie jest normalnym 
lacelem, Służył w Wietnamie i skulki wojen: 
nych przeżyć nosi w sobie jak niewypał: 
uśpiony, ale wciąż groźny. Do wybuchu musi 
dojść wcześniej czy później, potrzeba tylko 
bodźca. Będzie nim śmierć kolegi z Wielna- 
mu, zamordowanego przez bandę, której 
przypadkowo nadepnał na odcisk, Exlermi 
nałor zaczyna się mścić, ale jego zemsta nie 
ma końca 

Współczesne amerykańskie miasta przy- 
pominające dżunglę, bezradność policji, któ- 
ra ściga tylko porządnych ludzi i polrzeba 
samolnego mściciela, który zadośćuczyni 
poczuciu sprawiedliwości ło wątki wielokrot- 
nie wykorzystywane w filmach sensacyjnych. 
Tym razem jednak iwórcy filmu nie poradzili 
sobie z ich atrakcyjnym zilustrowaniem. Je- 
dyny polot wykazują w scenach brutalnych 
(ohydna scena przekręcania człowieka przez 
maszynkę do mielenia mięsa), stawiając znak 
równości między ofiarami i kałami oraz wzbu- 
dzając odrazę nie tyle do złoczyńców ile do 
całego filmu. Zawiódł także odiwórca głównej 
roli, Robert Ginty, który sprawia wrażenie 
człowieka mogącego się zgubić nawet w za 
gajniku, a nie świetnie wyszkolonego znawcę 
prawdziwej dżungli. Mimo to w końcowej roz- 
grywce reżyser uśmierca policjanta a „po- 
czciwego"_ exlerminatora pozostawia przy 
życiu, chcąc w ten sposób zapewne coś za 
sugerować. Tylko co? (łuk) 


Exterminator. USA, 1990. R: James Gli- 
ckenhaus. W: Robert Ginty, Christopher 
George, Samantha Eggar. Imperial 


SKARB YANKEE 
ZEPHYRA 


Przygodowy, 90' 

Czy pamięlacie zagadkowego blondyna, 
bohatera „Powiększenia” Michelangelo An 
tonioniego? David Hemmings po kilku rów- 
nie udanych rolach. z powodu alkoholu i nar 
kotyków zniknął z ekranów, by nieoczekiwa- 
nie odnależć się jako reżyser. Hemmings 
reżyser (Klucz do Rebeki, Just a Gigolo) 
sprawnym rzemiosłem wspiera ambicje arty- 
styczne i choć nie jest przesadnie błyskotli- 
wy, każdemu ze swoich filmów potrafi nadać 
indywidualny rys 

„Skarb Yankee Zephyra” to klasyczne kino 
akcji: wyścig po skarb. Tym razem skarbem 
jest 15 milionów dolarów w złocie we wraku 
amerykańskiego samolotu, który zaginął 
podczas lotu w 1944, a który odnalazł przy. 
padkiem stary Iraper. Razem z młodym 
wspólnikiem i córką usiłuje wydobyć złoto. 
ale pojawia się konkurent w osobie bez- 
względnego gangstera 

Pojedynek na spryt i siłę. kino .ograło — 
zdawałoby się — na wszelkie możliwe sposo- 
by, jednak Hemmingsowi udało się w stary 
temat tchnąć nowe życie. Nie pozbawiona 
dramatyzmu historia została opowiedziana z 
finezyjną lekkością i jawnym przymrużeniem 
Oka. Nie zabrakło w niej klasycznych alrybu- 
tów kina akcji: bójki, pogonie samochodowe 


i helikopterowe... Podział na dobro i zło jest 
jednoznaczny, choć zło zdaje się być pozor- 
nie bardziej cywilizowane, podczas gdy dob- 
ro nadużywa alkoholu i wyraźnie boi się my- 
dła. Trudno zachować obojęlność wobec 
przepięknych nowozelandzkich _ plenerów, 
slilmowanych w mistrzowski sposób. przez 
Vincenta Montona. Smaczku dodają również 
pełne komediowego zacięcia kreacje Donal- 
da Pleasence'a jako sprytnego Irapera, któ- 
rego źródłem tarapatów jak | szczęścia jest 
słabość do whisky oraz George'a Pepparda 
w roli cynicznego gangstera. Ken Wahl nad- 
rabia braki talentu mroczną urodą, a jest jesz- 
cze Lesley Ann Warren jako wiecznie pisz- 
czący „odpoczynek wojownika”. Mieszanka 


ACE, ELŻBIETA CIAPARA 


Treasure of the Yankee Zephyr. Australia- 
-Nowa Zelandia, 1981. R: David Hemmings. 
W: Ken Wahi, Lesley Ann Warren, Donald 
Pleasence, Bruno Lawrence, George Pep- 
pard.Video Prestige. 


Kirk Douglas i Johnny Cash 


POJEDYNEK 
REWOLWEROWCÓW 


Western, 89' 

Dwóch starzejących się facetów znużo: 
nych zabijaniem szuka stabilizacji. Starość 
coraz bliżej, nie warto Irzymać lasonu. Ponury 
rewolwerowiec Abe Cross (Johnny Cash) nie 
ustaje w daremnym poszukiwaniu złota. Pe- 
łen pozornego wigoru rewolwerowiec Will 
Tenneray (Kirk Douglas) chwyta się różnych 
zajęć, które w głębi duszy uważa za poniżają- 
ce, bezskulecznie szuka porozumienia z sy- 
nem, stale sprzecza się z żoną. Westernowi 
herosi — jak często w filmach z lat 70. — odarci 
zostali z milologicznych wymiarów, chwilami 
są nawet komiczni. Ale główny kontliki jest 
nadal bliski ragedii: zabijanie jest ich prze- 
znaczeniem. od którego nie ma ucieczki 
choćby najzręczniej kluczyli. 

Kiedyś przemoc oznaczała odwagę i po- 
czucie dzikiej swobody, ograniczonej swoi- 
slym kodeksem honorowym rewolwerów. 
ców. Gdy prawo staje się sztywne i zinstytu. 
cjonalizowane, tego typu indywidualizm jest 
niepotrzebny. nawet niebezpieczny. Chyba 
że stanie się widowiskiem. Jak finałowy poje- 
dynek Abe i Willa, do którego popychają ich 
mieszkańcy miasteczka. 

Abe i Will zdają sobie z tego sprawę, ale 
chęć potwierdzenia własnej wartości i ledwie 
skrywana pogarda dla ustabilizowanego 
społeczeństwa, pokrywane cyniczną linanso- 
wą kalkulacją, pcha ich na drogę, z której nie 
ma powrotu. Gdyby len ton fatalizmu został 
konsekwentnie wygrany, film Lamonta John- 
sona miałby szansę słać się klasykiem ga- 
tunku. Tak się jednak nie stało. Elementy hu. 
morystyczne, realistyczne i komediowe nie 
tworzą spójnej całości. W rezultacie krytyka 
kullu przemocy zawarła w „Pojedynku” wy- 
daje się dziś w swych konkluzjach dość po 
wierzchowna. 

Aktorzy, zwłaszcza Kirk Douglas, robił co 
mógł. ale doświadczony reżyser nie zdołał 
ominąć mielizn scenariusza Udało mu się 
wprawdzie uirzymać almoslerę rosnącego. 
powoli napięcia i posłużyć się zręcznym pa- 
Sliszem stylu spaghelli-westernów Sergio 
Leone, ale podwójny finał jest unikiem pozo- 
rującym jedynie rzekomą głębię. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
A Gunfight. USA, 1870. R: Lamont Johnson. 
W: Kirk Douglas, Johnny Cash, Jane Ale- 
xander, Raf Vallone, Karen Black, Eric 
Douglas, Philip Mead, Dana Elcar, Kelth 
Carradine. Dawis. 


MÓJ MAŁY KUCYK 
I PRZYJACIELE 


Rysunkowy, dla dzieci, 70' 

Jeśli ktoś, zmylony cukierkową historyjką 
filmów o kucykach przypuszcza, że ich boha. 
terowie są tylko obdarzonymi głosem koloro- 
wymi kukiełkanii — jest w błędzie. Małe kucyki 
mają charakter, bywają któtliwe, dumne, nie 
rozsądne. Oczywiście, gdy zagraża im nie- 
bezpieczeństwo, wszelkie wzajemne animoz: 
le przestają istnieć. 

Czwarta już część opowieści o kucykach 
bawi dzieci, strasząc umiarkowanie („Kucy- 
ki", jako jeden z nielicznych już filmów ani. 
mowanych, nie zawiera brutalnych scen), 
uczy bez nalrętnego dydaktyzmu, Szczegól- 
nie udany wydaje się epizod o czarodziej- 
skiej farbie, która daje duszę martwym przed- 
miotom. Radość z rozmowy z kanapą trwa 
jednak krótko. 

„Kucyki” mają tylko jedną, z punktu widze- 
nia rodziców, wadę: rozbudzają popył na ku- 
cykowe gadżety, których nie brakuje w skle- 
pach z zabawkami. Moja córka zażądała so- 
bie szkoły dla kucyków... (aws) 


My Little Pony n'Friends. USA, 1986. R: Jay 
Bacal. Demel 


Z prawej Marty Feldman 


NIEME KINO 


Wszyscy spodziewali się po tym filmie wię- 
cej, ale mimo zawodu, jaki sprąwiła porwana 
konstrukcja i nie najwyższej klasy gagi, „Nie- 
me kino” Mela Brooksa cieszyło się przed 15 
laty sporym powodzeniem. Ten typ humoru, 
oparty na kontraście wyrazistych sylwetek, 
na ogół nieżle znosi próbę czasu, pod warun- 
kiem wszakże, że widzowie chwytają aluzje, a 
elementy parodii nadal są czytelne. Pomysł 
Brooksa: nakręcić dzisiaj film niemy, którego 
sukces uratuje podupadłą firmę produkcyjną, 
jest tak dobry jak każdy inny, zwłaszcza że 
tego filmu nigdy nie mamy oglądać, a liczą 
się tylko skomplikowane przygotowania. 
Bankierzy uzależniają bowiem finansowanie 
od zaangażowania paru kasowych gwiazd, 
więc akcja koncentruje się na ich poszukiwa- 
niu, czemu stara się zapobiec konkurencja 
czyhająca na upadek firmy. Mamy więc kolej- 


no sześć epizodów — z Burtem Reynoldsem, 
Lizą Minnelli, Jamesem Caanem. Paulem 
Newmanem, Anne Banctolt i Marcelem Mar- 
ceau. Reprezenują różne typy humoru. od 
subtelnej groteski (Reynolds) po czysto me- 
chaniczny humor syłuacyjny, przypominający 
walkę Braci Manx z opornymi przedmiotami 
(Caan, Minnell). Po trochu wszystkiego. dla 
różnych gustów. Rezultat leż jest różny, a wy- 
korzystanie sław — dość oszczędne — ze 
względów budżetowych? Paul Newman wy- 
daje się średnio bawić w roli kierowcy inwa- 
lidzkiego wózka: Marcel Marceau demon- 
Struje krótki solowy numer mimiczny (najwy- 
raźniej nie zgodził się, by ktokolwiek mu „po- 
magał" i odwracał uwagę od jego kunsztu), 
Liza Minnelli nie bardzo wie, jaka jest jej rola 
w skeczu ze słatystami zakutymi w średnio- 
wieczne zbroje. Tercetowi Mel Brooks, Marty 
Feldman i Dom Deluise dała tylko radę Anne 
Bancroft w trochę nieoczekiwanym po _niej 
skeczu lanecznym. Z kolei z irójki bohaterów 
(Brooks gra reżysera-alkoholika usiłującego 
odzyskać sławę, Feldman i DeLuise_ jego 
przyjaciół) szczególnie zapada w pamięć 
Marty Feldman w absurdalnej charakteryzacji 
i kostiumie jaszczura, w sławnej pilotce z ot 
worami na uszy. Film można puszczać z 
przerwami, wracać do najlepszych epizodów, 
słowem — wdeo jest jego najwłaściwszym 
miejscem. 

JAN KOWALSKI 


Silent Movie. USA, 1976. R: Mel Brooks. W: 
Mel Brooks, Marty Feldman, Dom DeLul: 
Bernadette Peters, Sid Ceasar, Harold 
Gould, Ron Carey oraz Burt Reynolds, Liza 
Minnelli, James Caan, Paul Newman, Anne 
Bancroft i Marcel Marceau. Gulld. 


AMERYKAŃSKI 
RIKSZARZ 


Horror, 104' 

Zawiązanie intrygi jest proste. Sludent po- 
litechniki łata swój budżet powożąc rikszą. 
Zwabiony przez dorodną stripiizerkę idzie z 
nią na jacht nie przeczuwając pułapki, Ktoś 
filmuje z ukrytej kamery przebieg ich intym- 
nego zbliżenia. Ujawniony drań otrzymuje 
stosowny wycisk, jednak w zamieszaniu trel- 
na kaseta pozostaje na jachcie. A kiedy stu- 
deni, po namyśle, wraca na przystań, zdepra- 
wowany amałor video-porno już leży zaciuka- 
ny... Od tej pory groza narasta nie bez inge- 
rencji czynników magicznych, Nie można o- 
czywiście wykluczyć lego, co przydarzyło się 
lilmowym protagonistom. Obaj urodzili się 
pod datą czterech szóstek (6 czerwca 1966), 
która wedle chińskiego horoskopu jest mo. 
mentem niebezpiecznej erupcji mocy najsil- 
niejszych. Ale skoro wszystko w życiu jest z 
góry przesądzone, dobro musi zalriumłować, 
Choć bez guzów nie mogło się obejść. Zło na 
pobłażliwość w żadnym razie liczyć nie może. 
Film nie pozostawia cienia wąjpliwości, że 
lak być musi, przynajmniej póki przebieg 
morderczych zmagań kontroluje tajemnicza 
chińska białogłowa. Zakorzeniona w pradzie- 
jach babunia oznajmia, iż pamięta czas, kiedy 
jeszcze czasem nie był, a przeszłość i 
przyszłość nie były wobec siebie w porządku 
chronologicznym. Teraz babcia załatwia za- 
dawnione porachunki z zaprzańcem, który 
przewodzi odszczepieńczej sekcie, a z urny 
mądrości wykradł cudowny totem. Trochę za- 
mieszania wprowadza kot, prawa ręka (?) sę- 
dziwej Chinki, zwierzę to bowiem na Daleki 
Wschód dotarło w czasach względnie nie tak 
odległych, nie mówiąc już o tym, że w na- 
szym pojęciu kiciusie są raczej bronią cza- 
rownie czy wcieleniem szatana. Pomieszanie 
gatunków i znaczeń jest skutkiem połączenia 
amerykańskiego kina z chińską mitologia 
Wszystko kończy się dobrze. (hl) 


American Rickshaw. USA, 1992. R: Martin 
Dolman. W: Mitch Gaylord, Daniel Greene, 
Victoria Prouty, Donald Pleasence, Mitchi 
Kobi. Vision. 
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Kryminalny, 111' 

To jeden z najczarniejszych „czarnych kry- 
minałów”, choć kluczowe sceny rozgrywają 
się w osirym, kalifornijskim słońcu. Bohatero- 
wie, to Irójka życiowych rozbilków: włóczęga 
Collie, były bokser winny śmierci przeciwnika 
z ringu, obdarzona magnetycznym zmysło- 
wym urokiem, balansująca na granicy de- 
presji alkoholiczka Fay i „wujek Buck”, były 
prywatny detektyw marzący o wielkiej lorsie. 
Łączy ich rozpaczliwa nadzieja na „lepsze ży- 
cie”, lecz są bez perspektyw, wplątani w 
piekło wzajemnej nieulności. Bezwzględność 
graniczy z bezsilnością, poszukiwanie opar: 
Cla w uczuciach jest daremne. 


Ten sugestywny świat wypaczonych we- 
wnętrznie ludzi-widm powołał do życia Jim 
Thompson, słynny amerykański aulor ponu- 
rych kryminałów, zwany ironicznie - choć nie 
bez racji - „Dostojewskim za parę centów". 
Proza Thompsona, lekceważonego w latach 
50., wzbudzała wielkie zainteresowanie lil. 
mowców. Fascynowały jego opisy okrutnego. 
świata, gdzie zło ujawnia uwodzicielską siłę, 
ale bohaterowie walczą o resziki godności. 
Burt Kennedy dał interesujący opis rozdwo- 
jenia osobowości w filmie „Przemieniam się. 
w mordercę” (1970), Sam Peckinpah („U- 
cieczka gangstera”, 1972) i Stephen Frears 
(„The Griters", 1990) usunęli z materiału 
literackiego echa psychoanalizy i wątki me- 
lodramalyczne, dając sugestywny obraz 
świata jako pułapki oszustw i kłamstw, z któ- 
rej ucieczka jest możliwa z reguły tylko w 
śmierć. 


James Foley poszedł ich tropem i stworzył 
film halucynacyjny i zarazem surowy, kon- 
centrując się na precyzyjnym opisie bohate- 
rów. fabułę traktując jako element ważny lecz 
nie najważniejszy. Rezultaty są naprawdę 
świelne. Jason Patric grając oulsidera o za- 
chwianej równowadze psychicznej, zagubio. 
nego i bezwzględnego, daje popis powś- 
ciągliwego aktorstwa. To zarazem demon i 
anioł, nie do końca spełniony. Niemal wbrew 
własnej woli identyfikujemy się z nim, przy- 
mujemy jego punki widzenia. Może przede 
wszystkim dlatego, że Collie nie wierzy nawet 
w zło, które czyni. Jego tęsknota za miłosnym 
azylem, chociaż naznaczona od początku 
przeczuciem klęski, jest przejmująca. Wątek 
erotyczny to niezwykle mocna sirona filmu 
Patric ma godną siebie partnerkę w Rachel 
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Ward, która w jednej chwili potrali być krucha 
i wulgarna, agresywna i bezbronna. Długa 
scena miłosnego zbliżenia między bohatera- 
mi ma w sobie więcej emocji niż wszystkie 
„Dzikie orchidee” razem wzięte. W tym miłos- 
nym akcie od początku jest zawarte rozcza- 
rowanie niemożliwością spełnienia. Ciało 
chce się roztopić w drugim ciele do końca, 
ale lo okazuje się niemożliwe. 


Nie zawodzi lakże nieco dziś zapomniany 
Bruce Der tworząc widmową postać „wujka 
Bucka”, który pomimo swej  odrażającej 
tchórzliwości, wydaje się jednak kimś z inne- 
go wymiaru. W niespokojnych oczach, w 
przesadnie dobrodusznym zachowaniu mo- 
żna dostrzec przebijający błysk szaleństwa. 

Puenta mówiąca o niemożliwości okietzna- 
nia świata i znalezienia ukojenia — chyba że 
przez obojętność lub śmierć - choć może 
nieco banalna, a jednak wydaje się niezwykle 
świeża i prawdziwa. Olo miara mistrzostwa. 
Olo jak zahipnotyzować może kino, nie ucie- 
kając się do ukazywania fizycznej przemocy. 
Bez nieszczerego moralizowania, co dziś nie- 
stety tak częste. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


After Dark, My Sweet. USA, 1990. R: Jame: 

Foley. W: Jason Patric, Rachel Ward, Bruce 
Dern, George Dickerson, James Cotton. 
Metro Poland Movi 


NA PODBÓJ 
BROADWAYU 


Dramat obyczajowy, 90" 

Na podbój wyrusza dramaturg Neil Simon, 
wydajny i kompetentny dostawca starannie 
wykonanych i fachowo opakowanych, ale 
seryjnych produktów scenicznych, eksploa. 
tujących zawartość psychiki nowojorczyków 
osiadłych mniej więcej piętro niżej niż boha- 
ierowie uiworów Woody Allena. | podobnie 
jak u Allena wyrosłych na glebie kultury ży- 
dowskiej, już wprawdzie Amerykanów, ale 
jeszcze niezupełnie oderwanych od korzeni 
sięgających ku środkowej i wschodniej Euro- 
pie. Simon oblicie czerpie z własnej biogralii 
urodzonego w latach przed Wielkim Kryzy- 
sem. dojrzewającego podczas wojny i tuż po 
niej, robiącego karierę w sprzyjającej male- 
nialnic, lecz dość jałowaj intalektualnie almo- 
slerze lat 50. i 60. 


„Na podbój Broadwayu” wyrusza 18-letni 
Stan (Jonathan Silverman), autoportret mło- 
dego Simona, opętany marzeniem zostania 
dramalurgiem telewizyjnym. Wracamy no- 
słalgicznym wspomnieniem do „wielkich lat" 
młodości telewizji, dla młodzieży będącej 
Ziemią Obiecaną. „Spotkałem na korytarzu 
CBS Boba Murrowa. — I co? — Powiedział: 
Tak trzymać, młody człowieku..." | to wystar- 
czyło by spiąć wszystkie siły, podporządko- 
wać wszystko jednemu marzeniu - i zdobyć 
wszystko. „Na podbój Broadwayu” lo także 
film o Amerykańskim Śnie, o sukcesie, po- 
party autorytetem kogoś, komu się ten sen 
autentycznie ziścił 


Simon osadził akcję w scenerii domu ro- 
dzinnego w małej osadzie nadmorskiej w po- 
bliżu Nowego Jorku. W domu mieszka dzia- 
dek Ben, stary Żyd z Mohylowa czy Biłgoraja, 
wyznawca idei Trockiego i skłócony z córka- 
mi. Młodszej nie może darować, że jej mąż 
zdobył wielki majątek, starsza żyje przygnie- 
ciona jego egoizmem, w poczuciu klęski 
własnego małżeństwa; mąż właściwie się nie 
liczy, jest obcy w domu i w końcu odchodzi 
Wlej przygnębiającej almosterze para wspa- 
niałych aktorów Anne Bancrof i Hume Cro- 
nyn, wygrywają wirtuozerskie etiudy na temat 
obiadów, których nigdy nie można spożyć 
wspólnie i kłopotów, jakie ściąga na człowie- 
ka starość. Kontrast pełnej entuzjazmu mło- 
dości, reprezentowanej przez synów, i 
zgorzkniałej starości został wydobyty po mi- 
sirzowsku. Mimo niewąlpliwej teatrainości u- 
tworu 'ilm nie popada w monotonię i pozwala 
się obejrzeć z przyjemnością. Paul Bogari nie 
jest reżyserem wybilnym, trudno mu darować. 
lakie kiksy, jak telewizyjny serial „Bagdad 
Cate", ale tym razem dał sobie radę w spo- 
sób w pełni zadowalający. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Broadway Bound. USA, 1991. R: Paul Bo- 
gard. W: Anne Bancroft, Hume Cronyn, Co- 
rey Parker, Jerry Orbach, Jonathan Silver- 
man. Best Film. 


Rozmowa z Jackiem Szumlasem z firmy FILM CENTRUM-SOLOPAN, 


laureatem nagrody 


ideo Biznesmena Roku”, wręczonej przez or- 


ganizatorów Targów Video Forum w Katowicach. Ale „Video Biz- 


NIE LUBI VIDEO 


Ponoć do końca nie było wiadomo, kto 
otrzyma nagrodę „Video Biznesmena 
Roku”. Ostatecznie tytuł ten przypadł 
Jackowi Szumlasowi. Jak podkreślano 
w werdykcie: za promowanie na rynku 
kaset video filmów mniej komercyjnych, 
a bardziej przynależnych do wielkiej 
Sztuki 

— W doborze filmów kieruję się instynk- 
tem — powiedział laureat. - Wychowa- 
tem się blisko kina „Muranów” i mogę 
dopatrywać się u siebie pewnych po- 
dobieństw do losów bohatera „Cinema 
Paradiso", który wchodził za darmo do 
czarnej sali z białym ekranem. Wszyst- 
kie filmy Disneya czy Cousteau widzia- 
łem po piętnaście razy. Tak pokocha- 
tem kino. Z Polski wyjechałem mając 
siedem lat, powróciłem 23 lata później. 
Szukałem miejsca na polskim rynku 
Istniała wówczas wielka dziura. Niewie- 
le było kina ambitnego, alternatywnego, 
niekonwencjonalnego i pomyślałem, że 
fajnie byłoby wypromować kilka filmów, 
które lubię. Bo na tym rynku jest miejs- 
ce dla ambitnej produkcji. Są ludzie, 
którym wystarcza McDonald i frytki, są 
tacy, którzy lubią dobrze zjeść. Oczy- 
wiście to drugie kosztuje. Jeżeli w Pols- 
ce powstał taki film, jak „Dekalog” Kieś- 
lowskiego, to znaczy, że są odbiorcy, 
którym nie wystarcza wyłącznie komer- 
cja. W pełni pokrywatem koszty rozpo- 
wszechniania „Podwójnego życia We- 
roniki” (teraz wydajemy ją na kasetach) 
i, wbrew pierwotnym obawom Kieślo- 
wskiego, bardzo mi się to opłaciło. O- 
czywiście powinienem dodać, że zde- 
cydowanie wolę oglądać filmy w kinie, 
aniżeli na kasecie | przyznana nagroda 
stanowi dla mnie pewne zaskoczenie. 


© Czy rynek video stanowi konkuren- 
cję, czy wręcz zgubę dla sal kino- 
wych? 

— Powstaje sporo filmów z góry prze- 
znaczonych na video: filmy akcji, ero- 
tyczne itd... Ale są filmy, których pełny 
artyzm może oddać jedynie duży ekran. 
Oczywiście jeżeli można na tym zaro- 
bić, czemu nie wydać tych filmów także 
na kasetach. Ja jednak o filmie nie myś- 
lę wyłącznie, czy głównie, kategoriami 
zarobku. Gdyby tak miało być to po 
„Tańczącym z Wilkami”, który zarobił 
nad Wisłą 2 miliony dolarów, powinie- 
nem wyjąć „wtyczkę z kontaktu”, wyje- 
chać na Bahamy i palić tam wielkie cy- 
garo. Mnie wciągnęła promocja ambit- 
niejszych filmów, w najbliższym czasie 
będzie to „Gracz” Roberta Altmana. 
Biorę także udział w przygotowaniach 
Konfrontacji. Czemu miałbym tego nie 
robić? 


© Czy jednak kino ambitne, kino py- 
tań, a nie wyłącznie wartko opowia- 
danej akcji ma szanse odrodzenić 
Czy. w powszechnej. komercjalizacji 
sztuki starczy dla niego miejsca? 

— Myślę, że ma taką szansę. Z wolna 
zbliżamy się do dwutysięcznego roku, 
każdy z nas przy takim przełomie bę- 
dzie dokonywał rachunku sumienia i 
przewartościowań moralnych. | myślę, 
że takie kino, odwołujące się do sumie- 
nia, tu w Europie, będzie miało swoje 
miejsce. Cenię sobie przyznanie przez 
czytelników _„Filmu” — ubiegłorocznej 
„Złotej Kaczki” za najlepszy lilm zagra- 
niczny — „Tańczący z Wilkami” i film 
polski „Podwójne życie Weroniki”. To 
zobowiązuje. Prowadząc z Romanem 


Gutkiem sieć kin ambitniejszych mogę 
powiedzieć, że mamy już stałą widow- 
nię, ludzi, którzy pragną takie filmy ze 
znakami zapytania i bez_ odpowiedzi 
oglądać. W jakiejś mierze jest to skiero- 
wane przeciwko obecnemu rynkowi ka- 
set, preferującemu tylko mordobicie i 
gołe tyłki 

Ale takie filmy mają także swoją o- 
gromną publiczność. Z tym, że na Za- 
chodzie to wypożyczalnia decyduje co 
kupuje klient. W Polsce decydują hur- 
townicy, którzy pragną jak najszybciej 
zarobić, a najłatwiej sprzedać kino ko- 
mercyjne. Musi więc być atrakcyjna o- 
kładka, złote litery, dobra kopanina. 


© Dystrybutorzy są bez winy? 

- Też niezupełnie, lecz tutaj pole do 
popisu mogłoby mieć Ministerstwo 
Kultury, poprzez promowanie finanso- 
we, upusty podatkowe dla ambitniej. 
szych dystrybutorów. 


© Jest jeszcze rynek piracki, gdzie 
jatki, seks, mordobicie stanowi jedy- 
ną i co ważne — tańszą ofertę. 

— Piractwo jest, było i będzie nie tylko w 
Polsce, lecz na całym Świecie. Z tym 
trzeba po prostu walczyć. Ja sam zgło- 
siłem do Komitetu Kinematogralii do- 
wody na to, że lirma „Elgaz” wypuściła 
w bezczelny sposób trzy filmy, do któ- 
rych mam wyłączne prawa. Nic się nie 
stało. Minister nie podpisał wycołania 
licencji i jakie ja mogę wyciągać konse- 
kwencje? 


© Na filmy z jakich wytwórni ma pan 


wyłączność? 
- Biorę filmy dobre. 


© Dobre filmy wedle kryteriów ja- 
kich? 

— Może będzie to zarozumiałością — o. 
sobistych. Takie, które mnie wzruszają. 
poruszą. To może być zarówno skro- 
mna produkcja nowozelandzka, film 

francuski czy superprodukcja amery- 
kańska. 

© Jakie filmy chciałby pan oglądać 
„na okrągło”? 

— Na pewno „Popiół i diament”, mam 
go zresztą we własnej kolekcji. 
„Wszystko o Ewie”, „Świat milczenia” 
także „Krzyżaków”, „Bambi”, no i „Tań- 
czącego z Wilkami”. Spory eklektyzm 
Lubię filmy budzące emocje, nawet lo 
że podczas ich oglądania tza się w oku 
zakręci. Działają tak jak światło na ćmę. 
Wzruszenie jest najprawdziwszym, naj- 
bardziej autentycznym uczuciem. 


© Stale mówimy o kinie. A okazją do 
rozmowy jest nagroda „Video Biznes- 
mena Roku 
— Powiem coś, co może w kontekście 
otrzymanej nagrody zabrzmieć niczym 
świętokradziwo: nie lubię video, ale je- 
żeli istnieje szansa, ażeby tę formę 
przekazu uczynić sztuką, należy o to 
walczyć. Uważam, że nagrodę olrzyma- 
łem także za to. że filmy, które wprowa- 
dziłem na duże ekrany cieszyły się — 
nagrane na kasety — również powodze- 
niem wśród amatorów video. Nie ma 
powodu udawać, że nagroda ta mi się 
nie należała. Cieszę się z niej. Myślę że 
fundatorzy, przyznając ją właśnie mnie. 
pragnęli w jakimś stopniu wskazać na 
ambitniejsze filmy na rynku video. 


Rozmawiał 
ŁUKASZ 
WYRZYKOWSKI 


ożna ten film podziwiać 
lub nie, ale nie można po- 
zostać obojętnym. Jeden 
z krytyków porównał go 
do uderzenia pięścią. Na 
tle dominującej na ekranach superper- 
fekcyjnej kontekcji amerykańskiej oraz 
kina francuskiego, kulturalnego czasem 
aż do przesady i nie naruszającego ka- 
nonów dobrego smaku, kina które na- 
wet w swoich prowokacjach miewa 
więcej narcyzmu niż rzeczywistej pasji, 
jest to wydarzenie. Film pełen życia, au- 
tentyzmu, namiętności, rozpaczy, eks- 
hibicjonizmu, gniewu, gwattowności 
Rozgrywa się na obszarze niczyim, 
między pięknymi dzielnicami burżuazji i 
artystów oraz bocznymi uliczkami, 
gdzie są bary homoseksualistów i za- 
kazane miejsca schadzek. 

Warstwa autobiograliczna jest w tym 
filmie ogromnie istotna. Debiutant Cyril 
Collard, trochę filmowiec, asystent 
Maurice Pialata i Chantal Akerman, tro- 
chę muzyk, jest też autorem dwóch po- 
wieści, z których jedna, właśnie „Dzikie 
noce”, posłużyła jako materiał scena- 
riusza. Podobnie jak jego bohater Jean, 
35-letni Cyril Collard jest biseksualistą 
zarażonym wirusem HIV. Co do głów- 
nego wątku powieści i filmu, a mianowi- 
cie miłości Jeana z osiemnastoletnią 
dziewczyną, której nie uprzedza o swo- 
jej chorobie, Collard unika odpowiedzi 
na pytania, czy jest to prawda, czy fikcja 
literacka. Jeśli nawet byłaby to kreacja, 
wyraźnie autobiograliczny charakter ma 
na pewno wszystko, co z tej miłości i z 
własnej choroby dla bohatera wynika. A 
także realia jego życia, dla większości 
czytelników i widzów nie znane i egzo- 
tyczne. 

Jean, operator filmowy pracujący 
przy filmach reklamowych, poznaje 
Laurę, która jest kandydatką na aktorkę. 
Zaczynają się spotykać, wkrótce do- 
chodzi do zbliżenia. O wiele później wy- 
znaje dziewczynie prawdę o swojej 
chorobie. Tłumaczy się, że nie zaakcep- 
tował choroby jako części samego sie- 
bie, a tylko jako „paskudztwo”, które 
„złapał” i nie wierzy, że mógłby dalej 
zarażać. Rzecz jasna, w trakcie swoich 
stosunków homoseksualnych, które 
bohater uprawia niezależnie od miłos- 
nego związku z Laurą, o żadnych za- 
bezpieczeniach, czy choćby pytaniach 
na ten temat nie ma mowy. Ten psycho- 
logiczny mechanizm nieuznawania wi- 
rusa HIV za część własnego „ja”, lecz 
za coś zewnętrznego w stosunku do 
siebie, pojawia się w wywiadach jakich 
Collard udzielił z okazji premiery filmu. 
Odrzucenie choroby nie oznacza jed- 
nak, że nie istnieje świadomość zagro- 
żenia śmiercią. Ta świadomość jest 
jednym z czynników motywujących po- 
stępowanie Jeana, który nie chce pod- 
dać się rozpaczy ale żyć intensywnie. 

Trudno powiedzieć, w jakiej mierze 
gorączkowa aktywność życia seksual- 
nego, prowadząca bohatera do perma- 
nentnego zdradzania Laury, a w końcu 
do odrzucenia zaborczej miłości dziew- 
czyny — jest reakcją na chorobę, w ja- 
kiej cechą charakteru bohatera, a w ja- 
kiej wreszcie cechą jego środowiska. 
Faktem jest, że bohater stale szuka no- 
wych wrażeń, nowych spotkań, nowych 
perwersji i ekscesów z przygodnymi 
partnerami w ponurej scenerii mrocz- 
nych zaułków. Taką samą ekscytacją 
jest dla niego niebezpiecznie szybka 
jazda sportowym samochodem. 

Cyril Collard sam gra Jeana, co nie 
tylko podkreśla autobiograficzny cha- 
rakter filmu, ale prowadzi aż do granicy 
ekshibicjonizmu. Początkowo planował 
obsadzenie Patricka Bruela lub Hippo- 
lyta Girardot, jednakże obaj aktorzy od- 
mówili, obawiając się zapewne, że coś 
ze skandalizującej roli może przylgnąć 
do ich wizerunku. Recenzent „Le Nou- 
vel Observateur" pisze jednak, że dzię- 
ki tej odmowie Collard mógł stworzyć 
tak rewelacyjną kreację. Dosłownie roz- 
sadza swoją obecnością ekran, ma w 
sobie koci wdzięk drapieżnika (tytułowy 


przymiotnik „fauves” oznacza płowe 
drapieżniki z rodziny kotów), a równo- 
cześnie nadwrażliwość, jest twardy i 
czuły, zdeprawowany i niewinny. Nie u- 
nika przy tym komizmu i autoironii 
Drugą rewelacją aktorską jest Roma- 
na Bohringer, grająca rolę Laury. W tej 
młodziutkiej dziewczynie tkwi zadziwia- 
jąca siła, jej miłość do Jeana wybucha z 
całą gwałtownością temperamentu, 
zmysłowa fascynacja ma — dosłownie! 
— siłę głodu narkotycznego. Z całą 
gwałtownością reaguje na to, że Jean 
nie uprzedził jej o swojej chorobie, ale 
wyrzuca mu nie możliwość zarażenia 
lecz to, że objawił w ten sposób brak 
zaułania do niej i jej uczucia. Chociaż w 
finale okazuje się, że Laura nie zaraziła 
się AIDS, jest to miłość autodestrukcyj- 


na. Po krótkim okresie idylii przemienia 
się w pasmo upokorzeń, aż wreszcie 
dziewczyna, niezdolna do dzielenia się 
obiektem swoich uczuć z innymi, popa- 
da w chorobę psychiczną i trafia do kli- 
niki psychiatrycznej 

Jean chce wrócić do niej, ale jest już 
za późno. Przeszedł bowiem inicjację. 
która jak się zdaje była również w 
swoim czasie inicjacją samego reżyse- 
ra. Wiszący nad nim cień śmierci kazał 
mu odrzucić egoizm, otworzyć się na 
innych. Pojednał się z sobą, z innymi, z 
całym światem. Film kończy akcent 
panteistyczny — panorama kamery po 
skałach ku morzu, gdzie błysk słońca 
na falach tworzy świetlisty szlak wiodą- 
cy jakby ku przyszłości, z którą czło- 
wiek jest już pogodzony. 


DZIKIE NOC 


Z ekranów świata 


„Dzikie noce” ujmują autentyzmem. 
Collard nie stara się epatować egzoty- 
ką i skandalicznością tematu, unika 
nadmiernego dramatyzowania, histerii i 
wszelkiej przesady, o którą byłoby tak 
łatwo. Jego film bywa miejscami niepo- 
radny stylistycznie, niejednolity, z rwącą 
się narracją. Zdjęcia robione często z 
ręki dalekie są od doskonałości, nie 
brak też błędów montażowych. Wszyst- 
kie wady są jednak drugorzędne i nie 
przesłaniają szczerości ego wyznania. 


JACEK 
FUKSIEWICZ 
Paryż 


LES NUITS FAUVES, reż. Cyril Collard, 
Francja. 


Czegoś takiego 


jeszcze w kinie 
francuskim 
nie było 
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„Niebieski żołnierz” 


prawia wrażenie naprawdę 

zadowolonej z życia, a nie 

tylko uśmiechniętej na u- 

żytek telewizyjnych i pra- 
sowych wywiadów. Jak bohaterkę 
serialu „Murphy Brown”, w którym 
gra błyskotliwą telewizyjną dzienni- 
karkę, wprost rozsadza ją głód no- 
wych wrażeń, energia zawodowa, 
intelektualna i uczuciowa. — Muszę 
sprostać mojemu mężowi — mówi 
Candice — z którym życie przypo- 
mina nieustanne ćwiczenia z od- 
działem komandosów. Louis (Malle 
— słynny reżyser francuski) rzuca 
ciągle nowe myśli na temat swoich 
filmów, przeczytanych książek i ty- 
siąca innych spraw. I wymaga od- 
zewu. Cieszę się, że jak na razie 
uważa, że jestem wystarczająco 
bystra, aby mu dotrzymać kroku. A 
moja córka zaczyna być równie 
wymagająca! W ostatnich latach 
właśnie wychowanie Chloe stało 
się dla Candice sprawą bardzo 
ważną. Nawet na planie „Murphy 
Brown” gotowała jej zupki i wy- 
trwale zabawiała. Nie przeszkodzi- 
to jej to zdobyć za tę rolę nagrodę 
Emmy i zabłysnąć wreszcie pełnią 
talentu. 
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Fot. KAPA 


A przedtem bywało różnie, choć 
ze względu na nieprzeciętną urodę, 
Candice Bergen nie narzekała ni- 
gdy na brak propozycji 

Wychowała się w cieniu ojca, 
słynnego komika i brzuchomówcy 
Edwarda Bergena i jego nie mniej 
słynnej „gadającej lalki" — Charlie- 
go. Jak wspomina w swej dowcip: 
nej autobiografii, bywała o nią 
zazdrosna. — Ale w końcu obcowa- 
nie z ojcem i z Charliem bardzo mi 
pomogło — pisze. — Ojciec był na- 
prawdę świetnym komikiem i prze- 
kazał mi — także za pośrednictwem 
Charliego - część swoich do- 
świadczeń, część swego talentu. 
Żeby mu dorównać zawsze marzy- 
tam o świetnej komediowej roli — i 
oto jest „Murphy Brown". 

Próbowała kariery teatralnej. 
Jeszcze w latach sześćdziesiątych 
odniosła sukces w „Summer and 
Smoke" Tennessee Williamsa 
Później zagarnął ją film. Ale na- 
prawdę ciekawe role nie trafiały się 
znowu tak często. Zagrała wpraw- 
dzie u Mike'a Nicholsa w „Poroz- 
mawiajmy o kobietach” (1969) i u 
Sidneya Lumeta w „Grupie” (1966), 
interesującej ekranizacji środowi- 


Z ojcem i lalką Charlie 


Z mężem Louisem Malle 


skowej powieści Mary McCarthy, 
ale zbyt często widziano w niej tyl- 
ko piękno ciało, jeszcze jedną mo- 
delkę próbującą aktorskiej kariery. 

Swój temperament i talent dra- 
matyczny udowodniła przede 
wszystkim w dwu westernach. 
Obezwładniała swobodą i zmysło- 
wym wdziękiem w roli białej kobie- 
ty wychowanej wśród Indian we 
wstrząsającym „Niebieskim żołnie- 
rzu' (1970) Ralpha Nelsona, a w fil- 
mie Richarda Brooksa „Z zaciśnię- 
tymi zębami” (1973) zagrała piękną 
i mocną dziewczynę, która z zasa- 
dy liczy tylko na siebie. 

Wiele kolejnych ról miało walory 
czysto dekoracyjne. Chociażby w 
„Gandhim” (1980) czy niezbyt uda- 
nej kontynuacji „Love Story” — „O: 


Portret na życzenie 


ANDICE 
BERGEN 


Fot. Sainlouis/Stilis 


liver's Story" Johna Korty. Była na- 
prawdę zadowolona tylko z roli w 
ostatnim filmie mistrza wyrafinowa- 
nej komedii George'a Cukora „Bo- 
gate i sławne” (1981), gdzie stwo- 
rzyła wyśmienity duet z Jacqueline 
Bisset. W latach osiemdziesiątych 
coraz częściej występowała w tele- 
wizji. Była uroczą burdelmamą w 
„Mayflower Lady” i piękną czarow- 
nicą w „Królu Arturze”. Ale praw- 
dziwym triumfem okazał się dopie- 
ro serial „Murphy Brown” — Czuję 
się w nim jak w rodzinie, wśród 
przyjaciół. Występuje ze mną wielu 
interesujących mężczyzn. To praw- 
dziwi przyjaciele, o wiele mniej 
nudni od kobiet. Nie zrozumcie 
mnie żle, ale uwielbiam z nimi roz- 
mawiać. 


vzl POCZTA 


Tym razem był nie list, ale telefon 
od zdenerwowanego Czytelnika, któ- 
ry przedstawił się jako MAREK P. z 
Warszawy. Chodziło o „Ptaki” Alfreda 
Hitchcocka, do obejrzenia których za- 
chęcaliśmy i emisję których, zgodnie 
z informacjami uzyskanymi od TVP, 
zapowiedzieliśmy na wtorek, 3 listo- 
pada. Filmu nie pokazano, rozumiemy 
zdenerwowanie, ale powtarzamy: je- 
steśmy bez winy. Nie pierwszy raz 
TVP zapowiada jakiś film, którego na- 
stępnie nie wyświetla. Kiedyś nawet 
prowadziliśmy rejestr takich projek- 
cji, które zapowiadaliśmy zwodzeni 
informacjami, ale zaprzestaliśmy, bo 
lista robiła się coraz dłuższa. Pan Ma- 
rek pyta: jak długo to jeszcze będzie 
trwało? Ba, żebyśmy to wiedzieli... 
Zamierzamy Jednak nadal od czasu 
do czasu informować o filmach-wid- 
mach, które na małym ekranie poja- 
wią się z opóźnieniem lub nie pojawią 
się nigdy. Czy TVP pokaże „Ptaki” w 
innym terminie? - zapytał na zakoń- 
czenie rozmowy pan Marek. Koledzy z 
działu telewizyjnego nie potrafili od- 
powiedzieć. Pocieszają jednak, że 
skoro zapowiadany na 15 sierpnia 
„Przybywa jeździec" przybył w końcu 
z  dwumiesięcznym opóźnieniem, 
może więc i „Ptaki” kiedyś przyle- 
cą... 

MARIA B. z Tarnowa. Zgodnie z obietnicą, 
czas na Colina Firtha. Urodzony 10 września 
1960 w Graysholt (Wielka Brytania), syn pary 


wykładowców uniwersyieckich, nienawidził 
szkoły i marzył o aktorstwie, Zaczął od parze- 
nia herbaty w Nationai Theatre, potem przez 
trzy lata studiował w londyńskim Drama Cen- 
tre i dostał główną rolę w inscenizacji sztuki 
Juliana Mitchella, „Another Country". Osiem 
tygodni potem Marek Kanievska zaangażo- 
wał go do jej filmowej wersji. Sukces był bty- 
skawiczny, po nim przyszły role m.in. w poli- 
tycznym thrillerze Martina Donovana „Aparta- 
ment Zero” i „Miesiącu na wsi” Pata O'Con- 
nora, no i oczywiście tytułowa rola w „Val- 
moncie” Milośa Formana według powieści 
Choderlosa de Laclos. 


D. J. z Włocławka. Proszę bardzo, oto kolej- 
ne daty urodzenia: Linda Evans — 18 XI 1942 
w Hartford, Jane Fonda — 21 XII 1937 w No- 
wym Jorku, Ben Kingsley - 31 XII 1943 w 
Snaiton. 

AGNIESZKA z Warszawy. Gdyby lo nie był 
anonim, moglibyśmy pomóc. Steven Seagal 
gościł w „Portrecie na życzenie” i na okładce 
w numerze 3 z tego roku 

MATEUSZ H. z Nowego Sącza. Kolega ma 
rację: Michael Igor Peschkowsky to znany 
reżyser. Tak bowiem brzmi prawdziwe nazwi. 
sko Mike'a Nicholsa, twórcy m.in. „Absol- 
wenta”, „Pracującej dziewczyny” i „Regar- 
ding Henry" 
AGNIESZKA G. z Torunia. Bardzo nas cieka- 
wi dlaczego wzrost aktorów jest taki ważny, 
ale spieszymy z odpowiedzią. Alec Baldwin 
ma 180 cm wzrostu, wagi nie znamy, ale 0S- 
lalnio jakby przyłył, co zobaczymy w filmie 
„Glengarry Glen Ross”. 

JÓZEF G. z Gorzowa Wlkp. Pelną czołówkę. 
„Skoku” Kazimierza Kutza może pan znaleźć 
w „Filmowym Serwisie Prasowym”, nr. 1 z 
1968 roku. Główne role grali w nim Daniel 
Olbrychski (Franek), Marian Opania (Paweł) i 
Małgorzata Braunek (Teresa). 


Z ufarbowanymi 

na blond włosami 

JEFF FAHEY 

czaruje diabolicznym 

urokiem w „Kosiarzu umysłów". 
Od swojego debiutu 

w „Silverado” 

uchodzi za jednego 

z najbardziej niesamowitych 
aktorów kina amerykańskiego. 
Jego zdjęcia dedykujemy 
m.in. P.G. z Jeleniej Góry. 
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ANDERSON 
cło Paramount TV 
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Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie możemy, niestety, 


gwarantować odpowiedzi. 


0/01 609 490 7800 


Krzysztof 
Majchrzak 


najciekawszych polskich aktorów (Aria dla atlety, Konopielka, Siekierezada), czło: 


Dziś, piórkiem Matgorzaty Lewandowskiej — KRZYSZTOF MAJCHRZAK, jeden z 
wiek silny i niepokorny, ale o złotym sercu. 


Co Cię czeka w tym tygodniu? 


Ładawoń l 


0/01 609 490 78+] 


. + numer Twojego znaku Zodiaku 
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Waga Skorpion 


Wodnik 


HOROSKOP 
DLA WSZYSTKICH 
+„DZIEDZIN ZYCIA 
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Ihe lover 


FILM TRUM 


S-OŻLOSPAZAGN 


CLAUDE BERRI przedstawia film Jean Jacquesa Annaud „The Lover” „Kochanek”, według powieści MARGUERITE 

DURAS, występują JANE MARCH, TONY LEUNG, narracja JEANNE MOREAU, adaptacja GERARD BRACH i JEAN 

JACQUES ANNAUD, producent TIMOTHY BURRILL, reżyseria JEAN JACQUES ANNAUD, muzyka GABRIEL YARED, 

zdjęcia ROBERT FRAISSE, scenografia THANH AT HAONG, kierownik produkcji JEAN CLAUDE BOURIAT, producenci 

JACQUES TRONEL I JOSEE BENABENT-LOISEAU film w koprodukcji francusko-brytyjskiej RENN PRODUCTIONS GUILD 
(Paris) BURRIL PRODUCTIONS (LONDON) FILM A 2 (Paris) film dozwolony od 18 lat 


